
Nowoczesny 
przemysł 
lekki

tfyYTUACJA, jaka wytworzyła się po dwóch ła- 
i^&tach bieżącego pięciolecia to gospodarce kraju, 

wzmogła, co zrozumiale, nacisk handlu, we­
wnętrznego i zagranicznego na przemysł lekki. Przy­
bierają na sile postulaty zgłaszane pod adresem te­
go przemysłu o przyśpieszenie dynamik rozwoju i po­
łożenie silniejszego akcentu na unowocześnienie 
struktury produkcji.

Przemysł lekki niewątpliwie stara się dostosować 
do sytuacji. Dość powiedzieć, że .zarówno w 1966, jak 
i w 1967 roku wszystkie bez mała zjednoczenia prze­
mysłu lekkiego zmieniały swoje plany ilościowe 
i asortymentowe pod kątem potrzeb zgłaszanych przez 
odbiorców. Korekty planów w trakcie ich realiza­
cji przyniosły pewne efekty w ub. roku, ale za cenę 
osłabienia i tak niezbyt przecież wysokiej dynamiki 
przyrostu produkcji, co z kolei doprowadziło do po­
głębienia deficytu wielu podstawowych wyrobów. 
Nie mogło być inaczej w sytuacji, w której prze­
mysł lekki może zwiększać produkcję szczególnie po­
trzebnych na rynku towarów kosztem zmniejszenia 
innych, też pilnie poszukiwanych. Dzieje się tak dla­
tego, że działalność tego przemysłu z jednej strony 
ogranicza bariera techniczna, z drugiej zaś strony 
bariera surowcowa. Z tym, że ta^ostatnia jest coraz 
lepiej forsowana przy pomocy krajowej chemii. Na­
tomiast bariera techniczna, najwyraźniej się wzmac­
nia w wyniku opóźnień inwestycji.

Mamy wielki przemysł lekki, ale o nienowocze­
snej strukturze produkcji. Niemniej racja społeczna 
i gospodarcza wymaga od tego przemysłu wzmożenia 
wysiłków na rzecz intensyfikacji atrakcyjnej produk­
cji przy pomocy takich środków, jakimi realnie dy­
sponuje. IV tym celu nieodzowna jest przede wszyst­
kim bardziej przemyślana koordynacja działalności 
różnych branż pracujących na zaopatrzenie przemy­
słu lekkiego i lepsza koordynacja pracy wewnątrz 
samego przemysłu lekkiego.

Przede wszystkim trzeba, aby chemia szybko prze­
jęła część prac związanych z uszlachetnieniem pro­
dukowanych przez siebie włókien. Opóźnienia w in- 
icestycjach przemysłu lekkiego nie powstrzymały 
przecież dopływu coraz to nowych surowców z che­
mii. Na tym tle powstały w ub. roku trudności z wy­
korzystaniem nowoczesnych włókien syntetycznych 
do produkcji artykułów, wzbogacających w istotny 
sposób asortyment towarów oferowanych przez prze­
mysł lekki na potrzeby rynku i eksportu. Trudności 
te^mogą pogłębić się w tym roku. Za zwiększeniem 
zakresu pomocy ze strony chemii przemawia przede 
wszystkim to, że wytwórnie włókien syntetycznych 
potrafią lepiej, szybciej i tańszym kosztem opano­
wać technologię uszlachetniania swojej produkcji, 
zyskując przy tym przesłanki pozwalające na trafne 
określenie kierunku dalszego działania na rzecz po­
prawy jakości włókien, i rozszerzenia ich asorty­
mentu. ............ . ............

Sam przemysł lekki natomiast powinien, wydaje 
się, doskonalić swoje umiejętności koordynacji pro­
dukcji w poszczególnych branżach. Zwłaszcza zaś 
w branżach poddanych intensywnej chemizacji. Ma 
ona. to do siebie, że zaciera różnice dzielące poszcze­
gólne przemysły włókiennicze. Coraz częściej sub­
stytutem artykułu wytwarzanego to jednej branży są 
wyroby produkowane przez przemysły posługujące 
się odmienną techniką i technologią, korzystające 
przy tym z surowców o zasadniczo innych właściwo­
ściach. Przykład: najgroźniejszym konkurentem pope- 
łin płaszczowych wcale nie jest u nas elanobawełna, 
lecz ortalion wytwarzany poza przemysłem bawełnia­
nym; musiały przeto zawieść rachuby na stopniowe 
zastępowanie popelin płaszczowych — elanobawel- 
nianymi.

Możliwości rozwiązywania problemów zaopatrzenia 
rynku przy pomocy różnych branż stanowią cenny 
atut iv ręku przemysłu lekkiego. Umożliwia kierowa­
nie popytu w stronę bardziej dla niego dogodną — 
tam., gdzie ma stosunkowo najmniej obciążony po­
tencjał wytwórczy, bądź większe szanse na uzyska­
nie potrzebnych surowców. Warunkiem prawidłowe­
go manewrowania asortymentami o analogicznym 
łub podobnym przeznaczeniu jest odejście od prak­
tyki dostosowywania — zwykle z opóźnieniem! — 
produkcji, do zmieniających się potrzeb rynku i za­
stąpienie jej śmiałymi próbami wyjścia naprzeciw 
potrzebom rynku, kreowania popytu przy pomocy 
m. in. mody, aparatu reklamy i dystrybucji. Pomo­
cą w opanowaniu techniki kieroteania rynkiem, 
w istocie chodzi o właściwą politykę rynkową, może 
być kompleksowe rozwiązywanie problemów pro­
dukcyjnych.

O tym, jak poważne znaczenie ma umiejętność 
spojrzenia na sprawy rynku w sposób ..ponadbranżo- 
wy", a nawet „ponadresortowy” dobitnie przekonuje 
osławiona historia z kozaczkami. Tendencje mody 
lansującej obuwie tego typu (z przedłużoną cholewką) 
w ciągu kilku lat uwzględniał tylko przemysł skó­
rzany. Nie bagatelizując trudności natury obiektyw­
nej w przemyśle skórzanym trzeba powiedzieć, że 
wydatnie pogłębiła je indolencja innych, producen­
tów obuwia. Zamiast botviem szybko zareagować na 
nową modę i odciążyć przemysł skórzany, wytwórnie 
obuwia filcowego i gumowego w najlepsze produko­
wały buty o przestarzałych fasonach, wzmagając tym 
samym nacisk rynku na skórzane kozaczki.

me stad nas na tolerowanie partykularyzmu bran­
żowego w przemyśle lekkim i poza nim, gdyż jest 
źródłem powstawania napięć na rynku i tworzenia 
„nadwyżek”. Nie można również tolerować zrze­
szeń asortymentowych w takiej postaci, jaką sobie 
obrały', tj. związków producentów w. ramach jednej 
branży. Tego rodzaju związki niczego, praktycznie 
rzecz biorąc, nie rozwiązują w warunkach rozwija­
nia produkcji podobnych asortymentów przez różne 
gałęzie przemysłu. Mogą co najwyżej sprzyjać nad­
miernej pewności siebie producentów i ugruntowaniu 
pozycji, monopolistów ze wszystkimi ujemnymi kon­
sekwencjami, jakie stąd wynikają (m. in. wydłużania 
serii produkcyjnych kosztem zubożenia asorty­
mentu). .Trzeba szukać, wydaje się, takich form 
organizacji dla producentów artykułów prze­
mysłu lekkiego; które pozwolą na stworzenie 
mocnego pomostu pomiędzy wytwórcami wyso­
kiej jakości półfabrykatów i „markowymi” zakła­
dami wyrobów finalnych. Może należałoby dążyć 
do zastąpienia więzi branżowej — więzią jakościo­
wą przeciągniętą przez opłotki branżowe i resortowe. 

Nie ma też wątpliwości ćo do tego, że konieczne 
jest również szukanie nowych, bardziej elastycz­
nych form organizacji współpracy przemysłu z han­
dlem. Podporządkowana jest ona obecnie zasadzie 
pełnego wykorzystania potencjału wytwórczego do 
produkcji, określonej na wiele miesięcy z góty 
w szczegółowym asortymencie, rozmiarach, wzorach, 
deseniach, fasonach, kolorach... Ścisłe przestrzega­
nie tego rodzaju zasad jest chyba anachronizmem.

Ale jest również pewne, że naszych dylematów 
rynkowych nie można rozwiązać do końca przy po­
mocy tylko lepszego dysponowania środkami, jakie 
otrzymuje przemysł. Radykalną i trwałą poprawę 
na rynku artykułów iclókienniczych i skórzanych, 
a tym samym poprawę sytuacji ogólnogospodarczej, 
może przynieść tylko wydatne zwiększenie potencja­
łu wytwórczego, przy podjęciu jednocześnie poważne­
go wysiłku na rzecz zasadniczego przeobrażenia 
struktury produkcji. Oceniane pod tym kątem inwe­
stycje przemysłu lekkiego nie pozwalają na snucie 
zbyt optymistycznych prognoz. Nie tylko dlatego, że 
ich' skala nie jest rozległa, a tempo nazbyt powolne. 

Przede wszystkim struktura tych inwestycji nie za­
pewnia poważniejszego zmniejszenia dystansu, jaki 
nas ' dzieli od innych rozwiniętych gospodarczo 
krajów. Z faktu, że będziemy przerabiać coraz wię­
cej surowców chemicznych niewiele jeszcze wynika. 
Ważne jest, jaką techniką i technologią, a więc i ja­
kim kosztem, te surowce będą przerabiane.

Prz}) preferowaniu w tym pięcioleciu branży dzie­
wiarskiej proporcje pomiędzy udziałem dzianin i tka­
nin w artykułach włókienniczych produkowanych 
przez nasz przemysł po 1970 r. nadał będą kształto­
wać się na korzyść tych ostatnich. Jakkolwiek już 
teraz w produkcji włókienniczej wielu państw, do­
minują dzianiny, wykonywane bardziej wydajną 
i ekonomiczną techniką, mniej kapitałochłonną i po­
zwalającą na lepsze zaspokojenie popytu na artyku­
ły włókiennicze.

Również przyjęte tempo rozwoju produkcji z włó­
kien modyfikowanych nie zapewni nam ani w koń­
cu tego pięciolecia, ani na początku następnego po­
ziomu osiągniętego np. przez CSRS. W przelicze­
niu na jednego mieszkańca różnice te będą je­
szcze poważniejsze! Tymczasem mamy w zasadzie 
półfabrykaty niezbędne dla tej niewątpliwie atrak­
cyjnej produkcji, a jej rozwinięcie na poważniejszą 
skalę pozwala na skrócenie cyklu inwestycyjnego 
i zmniejszenie rozmiarów inwestycji w najbardziej 
kapitałochłonnych branżach włókienniczych, tj. weł- 
niarskiej i bawełniarskiej. Wyroby z przędz modyfi- 
koivanych (elastil, modylon) są substytutami zarówno 
artykułów bawełnianych, jak i wełnianych. Natural­
nie nie wszystkich, ale sporej ich części. A przy tym 
tej części, prży której produkcji zastosowanie najbar­
dziej wydajnych technik. fnietkackichj jest pgranlczo- 
ne, by ńie rzec — niemożliwe. ' >

W planach rozwojowych naszego tkactwa najnow­
sze osiągnięcia światowej, techniki i technologii są 
słabo alxentowane. Przemysły tkackie w innych 
krajach poczynają sobie śmielej, bez żalu rozstają 
się z tradycyjnymi technikami, zastępując je wszę­
dzie tam, gdzie jest to możliwe innymi, skracającymi 
wydatne operacje technologiczne, mniej kapitało­
chłonnymi i umożliwiającymi pełne zagospodarowanie 
surowców odpadkowych. Najbardziej wydajne tech­
niki mają co prawda ograniczony zakres zastosowa­
nia, ale mogą być z powodzeniem stosowane do 
artykułów masowego użytku o stosunkowo krótkim 
żywocie. Takich artykułów w naszym przemyśle 
można znaleźć wiele.

Czy przemysł lekki nie powinien szyicie j zmierzać 
w stronę bardziej wydajnych technik > Czy przyjęta 
dla niego droga rozwojowa musi wiernie ilustrować 
kolejne etapy, jakie przebyły inne kraje, zanim 
uświadomiły sobie, że mariaż włókiennictwa z che­
mią jest koniecznością życiową, która oznacza 
zmierzch tradycyjnych technik? Intensywnie rozwi­
jają się poszukiwania nowych metod i sposobów wy­
twarzania artykułów włókienniczych i. skórzanych, 
bardziej wydajnych, pozwalających na kompleksowe 
wykorzystanie surowców i podniesienie właściwości 
użytkowych wyrobów.

Nasz przemysł maszynowy i chemiczny nie prowa­
dzi na własną rękę takich poszukiwań. Te dtcie po­
ważne gałęzie przemysłowe nie są zdolne do pełnego 
zaspokajania potrzeb włókiennictwa nawet przy jego 
obecnej strukturze produkcji. Można więc powiedzieć, 
że przemysł lekki nie ma warunków sprzyjających 
wydatniejszemu wzrostowi produkcji i nie ma impul­
sów popychających go w kierunku radykalnego uno­
wocześnienia Struktury produkcji.

Czy jednak nie dzieje się tak dlatego, że nie ma 
właściwie długofalowej koncepcji rozwoju przemysłu 
lekkiego? Koncepcji, uwzględniającej potrzeby naszej 
gospodarki i odpowiadającej jej faktycznym możli­
wościom? Chodzi naturalnie o te możliwości, jakie mo­
gą powstać przy koncentracji wysiłku inwestycyjne­
go kilku gałęzi przemysłu i ich zaplecza naukowo- 
badawczego na świadomie obranych kierunkach. Ta­
kich kierunkach, które pozwalają na szybkie sfor­
sowanie barier ograniczających roztcój przemysłu 
lekkiego.

BW

W NUMERZE:
PREMIA ZA DEWIZY str. 1
Przez blisko pól roku anallzowallłmy skomplikowa­

ne problemy dotyczące działania nowych zasad rachun­
ku opłacalności dewizowej. Poddawaliśmy konfrontacji 
teoretyczne ' założenia: systemu z codzienną praktyką 
poszczególnego zakładu przemysłowego, Publikacja ta 
stanowi próbę podsumowania akcji Premia za dewizy”.

Bohdan Gliński— DOSKONALENIE ZARZĄDZA­
NIA — założenia i realizacja str. i

Podejmowano już ostatnio niejedną próbę podsumo­
wania programu reform,1 lub — jak kto chce — pro­
gramu usprawnień systemu zarządzania i planowania. 
Pożądana jest bowiem ocena zarówno stopnia realizacji 
programu jak również jego skuieczności. Po prostu, aby 
upewnić , się czy należy kontynuować go w dotychczaso­
wym zakresie i tempie czy też niezbędne są zmiany 
i jakie?

I DOKOŃCZENIE NA STR. 12

•) ■ Zamieszczamy' następny z artyku­
łów dyskutujących problemy doskona- 
'enia planowaniu i zarządzania. Po- 
zrzcdnle publikacje z tego cyklu: Jó­
zef Pajestka (nr 3, i, S z' tir.J; Wacław 
Przelaskowski (nr 1 z br.) i Józef Treń- 
dota (nr 1 i 5 z br.).

Dziś zamieszczamy kolejny głos w dyskusji na tak 
istotny dla naszej gospodarki temat.

Stanisław Chełstowski — SPOŻYCIE I PLANO­
WANIE (II) — POLITYKA SPOŁECZNA str. 3

Analiza docelowego modelu spożycia pozwala na wy­
sunięcie szeregu postulatów pod adresem polityki spo­
łecznej. O ile więc w poprzednim artykule autor skon­
centrował się na trudnościach, jakie dla budowy doce­
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D września ub. roku dru­
kowaliśmy na naszych la­
mach cykl pt. „Premia 
za dewizy'!, który stano­
wił. swego rodzaju próbą 
publicystycznej .pęnetraT 

ćji .zespołu skomplikowanych prob­
lemów,dotyczących działania no­
wych zasad rachunku opłacalności 
dewizowej i funkcjonującego wes­
pół z tym rachunkiem funduszu 

' nagród dla pracowników przemy­
słu i handlu zagranicznego. W su­
mie zostało opublikowanych 20 ar­
tykułów , poświęconych zarówno 
funkcjonowaniu nowego systemu w 
zakładach przemysłowych, pracują­
cych dla eksportu, jak i w przed­
siębiorstwach handlu zagraniczne­
go.

Prezentowany w tym cyklu prze­
gląd zagadnień nie jest na pewno 
pełny. Publikowane materiały nie 
stanowią wystarczającej podstawy 
dla dokonania kompleksowej oce­
ny nowego systemu. Jest to zrozu­
miałe także dlatego, że uruchomie­
nie systemu nastąpiło dopiero w 
połowie 1966 roku. Dodatkowe 
okoliczności (np. reforma cen fa­
brycznych) utrudniają również peł­
niejszą analizę na podstawie wyni­
ków z roku 1966 i roku 1967. Nie­
mniej jednak wnioskj publicystycz­
ne są możliwe. '

Podejmując cykl publikacji pt. 
„Premia za dewizy", pragnęliśmy 
wraz z naszymi Czytelnikami za­
stanowić się nad doświadczeniami 
płynącymi z praktyki wdrażania 
założeń teoretycznych nowego, sys­
temu, stanowiącego konkretny sto­
pień przybliżenia do dalej idących 
rozwiązać

W założeniach wstępnych posta­
wiliśmy następujące pytania:

• w jakim stopniu wyniki ra­
chunku opłacalności dewizowej 
wykorzystywane są dla optymali­
zacji struktury asortymentowej 
eksportu?

• jakie tendencje w zakresie 
kosztów własnych i cen produkcji 

MIA 
WIZY 
eksportowej wywołuje nowy sys­
tem?
• jaka jest siła oddziaływania 

nowych bodźców w stosunku do 
innych, stosowanych uprzednio, za­
równo w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, jak i  przedsiębior- 
stwach h.z.? i

1

• czy występują sprzeczności po­
między dążeniem do poprawy opła­
calności eksportu (m.in. poprzez 
obniżenie cen fabrycznych) a dąże­
niem do utrzymania dotychczaso­
wego ' poziomu cen na tle zadań i 
bodźców związanych z ogólną ren­
townością zakładu produkcyjnego?

• jakie inne nowe inicjatywy 
bądź tendencje wyzwala system 
opłacalności dewizowej eksportu?

Zakładaliśmy — oczywiście — że 
wiele zagadnień, których nie spo­
sób było przewidzieć z góry, wy- 
łonj się w toku naszego publicys­
tycznego zwiadu.

Na wstępie przypomnijmy w skró­
towym zarysie przesłanki i impul­
sy, które prowadziły logicznie do 
uruchomienia nowych zasad, bieżą­
cego kierowania handlem zagrani­
cznym.

PRZESŁANKI SYSTEMU

Wprowadzenie rachunku opła­
calności dewizowej eksportu do sy­
stemu podejmowania decyzji na 
operatywnych szczeblach zarządza­
nia. wynika z aktualnej fazy roz­
wojowej naszej ekonomiki oraz 
szczególnej roli, jaką odgrywa w 
niej wymiana towarowa z zagra­
nicą.

W pierwszym okresie po wojnie 
odbudowa i zakrojony na szeroką 
skalę program uprzemysłowienia 
kraju wysuwały na czoło zadania 
w zakresię zaopatrzenia gospodarki 
narodowej w niezbędne maszyny i 
urządzenia oraz surowce, nie pro­
dukowane w kraju. Wówczas mie­
liśmy do czynienia ze znacznym 
zakresem importu, nie mającego

lowego modelu, spożycia wynikają « 'rozwoju nauki 1 
techniki, dzii zwraca uwagę na znaczenie, jakie może 
mieć taki docelowy model dla konkretnych rozstrzyg­
nięć w dziedzinie polityki społecznej.

Karol Szwarc — CZY KONIECZŃA JEST KOM­
PUTERYZACJA? . str. 5

Komputeryzacja życia gospodarczego Jest koniecznoś­
cią niezależnie od strony trudności zorganizowania po­
daży maszyn matematycznych i ujawniania efektywne­
go popytu na nie. , -Popyt potencjalny jest > olbrzymi. 

. Program produkcyjny powinien być śmielszy 1 przygo­
towywany już dzisiaj z większym oddechem, nawet jeśli 
nie uda nam się go zrealizować w konkretnym odcin­
ku planu. '

Jerzy Dietl — ROLA HANDLU W GOSPODARCE 
str. 9

Jaką rolę spełnia handel w procesie rozwoju eko­
nomicznego Polski? Czy znaczenie obrotu towarowego 
w stosunku do innych działów gospodarki wzrasta czy 
maleje? Wreszcie czy relatywna rola handlu w na­
szym życiu ekonomicznym umożliwia mu wypełnianie 
funkcji usługowych w stosunku do ludności.

Grzegorz Pisarski — HANDEL WZMACNIA SŁA­
BE OGNIWA str. 9

Usprawnienie pracy poszczególnych ogniw handlo­
wych może mieć dość istotny wpływ na poprawę zao­
patrzenia rynku. Wychodząc z tego punktu widzenia au­
tor analizuje niektóre eksperymenty, podjęte ostatnio 
przez przedsiębiorstwa handlu hurtowego i detalicznego.

Rok XXIII

alternatywy w pbstaci produkcji 
krajowej. Sprawą podstawową w tej 
sytuacji^ była więc bezwzględna 
wielkość eksportu i tempo ' jego. 
przyrostu jako warunek szybkiego 
procesu uprzemysłowienia. Niski 
zaś udział eksportu w produkcji 
towarów przetworzonych, pozwalał 
odłożyć na. później problem jego 
opłacalności. W tym czasie w na­
szym eksporcie dominującą rolę 
odgrywały surowce, głównie węgiel 
oraz artykuły rolno-spożywcze, na 
które w pierwszym okresie po 
wojnie istniała szczególnie korzyst­
na koniunktura.

Z kolei lata 1957—1958 postawiły, 
przed naszym handlem zagranicz­
nym bardziej złożone zadania prze­
budowy struktury eksportu głów­
nie przez aktywizację wywozu go­
towych wyrobów. .Wiązało się to 
ściśle z poważną luką, powstałą 
wskutek istotnego,.zmniejszenia, 
wpływów z eksportu węgla. . .

Jednakże ilościowe zadartia w 
rozwoju ‘eksportu dominują rów­
nież w latach następnych:' Na ■ 
przełomie lat pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych coraz wyraźniej 
występuje potrzeba przewarto­
ściowania powiązań handlu zagra­
nicznego z całością gospodarki na­
rodowej. Postępująca przebudo­
wa struktury naszego wywozu, w 
której udział finalnych wyrobów 
przemysłowych przekroczył 40 
proc., jak również wydatne zwięk- , 
szenie udziału eksportu w produk­
cji wielu zakładów przemysłu kra­
jowego, postawiły z całą' ostrością 
na- porządku dziennym problemy 
opłacalności wymiany towarowej z 
zagranicą. Dalszą ofensywę ekspor­
tową należało ująć w ramy rachun­
ku ekonomicznego, opracować od­
powiednie kryteria ocen, urucho­
mić bodźce oddziałujące zarów­
no na producentów wyrobów eks­
portowych, jak i handlowców. Sta­
ło się oczywiste, że chodzi nie tyl­
ko o ilościowy wzrost naszego "wy­
wozu, lecz o kształtowanie prawid­
łowych relacji pomiędzy niezbęd­
nymi nakładami na produkcję eks-: 
portową a efektami, które ten eks­
port przynosi.

W nowym rachunku opłacalności 
bieżącej eksportu za kryterium 
oceny przyjęto zysk kalkulacyjny, 
stanowiący różnicę pomiędzy wpły­
wami dewizowymi za eksport 
(przeliczanymi na złote obiegowe 
na podstawie ustalonego kursu) 

• oraz krajowymi kosztami produk­
cji, wyrażanymi przez cenę fab- 
tyczną. Koszty materiałowe, zawar*  
te w cenie fabrycznej, .są przy tym 
korygowane w oparciu o odpowied­
nie współczynniki w celu uwzględ-
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SKUP PRODUKTÓW 
ROLNYCH W STYCZNIU 
BR.

Jak wynika ze wstępnych mel­
dunków z aparatu skupu, w stycz­
niu br. tendencjo dostaw produk­
tów rolnych były podobne jak w 
IV kwartale ub. roku. Najbardziej 
dynamicznym nadal Jest skup bydła, 
którego dostawy wzrosły o bliskc 
<8 proc, w porównaniu z ich r®' 
złomem w analogicznym okresie ub. 
roku. Dostawy trzody mlęsno-sło- 
ninowej były natomiast — podobni! 
jak w IV kuartale ub. roku — niż­
sze niż przed rokiem o ok. 13 proc 
Mniejsze także były dostawy jaj c 
ok. I? proc. Zupełnie inną tenden-

J
ESIEŃ 1967 roku przyniosła 
wiele prób podsumowania 
programu reform (ściślejsze 
byłoby sformułowanie — pro­
gramu usprawnień) systemu 
zarządzania uruchomionego 

w wyniku Uchwał IV Plenum. Te 
próby nie są przypadkowe. Po­
żądana jest bowiem ocena zarów­
no stopnia realizacji programu jak 
również jego skuteczności, aby 
jpewnić się, czy należy kontynuo­
wać go w dotychczasowym zakre­
sie i tempie, czy też niezbędne są 
cmiany i jakie?

Przed włączeniem się do meri­
tum dyskusji uważam za celowe 
'wrócić uwagę czytelnika na nie- 
ctóre okoliczności, istotne dla oce- 
ly aktualnego programu uspraw­
nień w planowaniu i zarządzaniu.

Doskonalenie zarządzania*)

Założenia i realizacja
Przede wszystkim istotny jest 

fakt, że same uchwały IV Plenum 
zostały sformułowane po okresie 
pewnego zwrotu w kierunku cen­
tralizacji zarządzania. Świadczy o 
tym zaniechanie tworzenia fundu­
szu premiowego i funduszu zakła­
dowego w zależności od poprawy 
rentowności w stosunku do po­
przedniego roku (co miało miejsce 
w okresie 1960 do połowy 1964 ro­
ku) na rzecz systemu wyraźnie sta-

BOHDAN GLIŃSKI

wiającego zadania planowe Jako 
podstawę premiowania i zakłada­
jącego, że wyższe instancje wy­
znaczają dokładne cele, których 
spełnienie warunkuje premiowa­
nie.

Był to więc niewątpliwy zwrot 
w stronę bardziej szczegółowego 
kierowania zjednoczeniami i przed­
siębiorstwami uzasadniany potrze­
bą skuteczniejszego' oddziaływania 
systemu, bodźców na różne strony 

działalności przedsiębiorstw, zależ­
nie od ich znaczenia. Po drugie nie 
należy zapominać też, że w stosun­
ku do przedsiębiorstw w uchwa­
łach IV Plenum nastąpiły pewne 
tendencje centralizujące. '

Dotyczy to szeregu rozwiązań 
szczegółowych. Np. zniesienie jed­
nego funduszu inwestycyjno - re­
montowego, w . ramach którego 
przedsiębiorstwa miały swobodę 
decyzji — ile środków przezna­

czyć na cele inwestycyjne, ile na 
remonty kapitalne. Tym samym 
ograniczono dalej zakres inwesty­
cji przedsiębiorstw na rzecz inwe­
stycji zjednoczeń. Wychodzono z 
założenia, że zjednoczenia kieru­
jące się punktem widzenia , całej 
branży, mają większe możliwości 
korzystniejszej alokacji środków 
inwestycyjnych.

Uchwały rozpatrywały usprawnie­
nie systemu zarządzania we wszyst­
kich możliwych kierunkach. Re­
forma zmierza bowiem do:

— stworzenia systemu planowa­
nia, który będzie gwarantował 
praktyczne wykorzystywanie naj­
nowszych osiągnięć nauki 1 techni­
ki, powiązanie rozwoju tych dzie­
dzin z zadaniami całej gospodar­
ki, zjednoczeń i przedsiębiorstw 
zwłaszcza zaś położenie nacisku 
na jakość, nowoczesność i trwa­
łość wyrobów;
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W ubieorłu PREMIA ZA DEWIZY
konstrukcyjnej' I technologicznej, sztów własnych. Dotychczas — w 

„,i__ —_4j.gruncie rzeeży — śtośowtane sy­
stemy bodźców nie spowodowały 
^ruszenia z miejsca" problemu 
obniżki cen i kosztów własnych

nie zawsze znajdującej; wyraz W 
efektywności bieżącej eksportu

Problem, a raczej problemy ra­
cjonalnego i elastycznego zarazem

9 Problemom dalszego rozwoju 
szkolenia wewnątrzzakładowego 
poświęcone było IV Plenum CRZZ.

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

* Plenum Komitetu Warszaw­
skiego PZPR poświęcone było pro­
blemom dalszego rozwoju aktyw­
ności członków partii, organizacji 
i instancji partyjnych stolicy w re­
alizacji zadań politycznych i go­
spodarczych. Sprawy rozwoju kul­
tury w środowisku miejskim Lu­
belszczyzny były tematem obrad 
plenum KW PZPR w Lublinie.

nienu. relacji cen światowych 
społecznych kosztów produkcji.

Wpływ rachunku opłacalności

• Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO osiągnął w dniu 
31 stycznia 1068 r. kwotę 69 mld 
945 min zł, w tym na książecz­
kach oszczędnościowych — 66 mld 
733 min zł, a na rachunkach bie­
żących i rozliczeniowych — 3 mld 
212 min zł. W styczniu 1968 r. wkła­
dy oszczędnościowe wzrosły o 3 mld 
713 min zł, a liczba książeczek 
oszczędnościowych o 395 tys. sztuk. 
Tytułem odsetek i premii właści­
ciele książeczek oszczędnościowych 
otrzymali w styczniu 1968 r. 437 
min zł. Na kwotę tę składają się 
dopisane do książeczek odsetki i 
premie pieniężne w wysokości 345 
min zł oraż równowartość wylo­
sowanych 1 012 samochodów; 36 
motocykli i 16 motorowerów.

eksportu na operatywne decyzje 
producentów i eksporterów został 
zapewniony przez powiązanie zy­
sku kalkulacyjnego z systemem na­
gród za opłacalność. Fundusz ten po- 
wstaje więc z określonych odpi­
sów od zysku kalkulacyjnego, a 
ściślej mówiąc salda zysków kal­
kulacyjnych z tytułu wszystkich 
transakcji eksportowych, realizo­
wanych wspólnie przez producenta 
i handlowca w konkretnym okre­
sie. Tym zresztą różni się obecny 
system od poprzednich metod ba­
dania opłacalności eksportu, które 
miały — głównie znaczenie anali­
tyczne.

Dla towarów, przejściowo nie 
wykazujących jeszcze zadowalają­
cej opłacalności (nowe uruchomie­
nia, pionierski eksport itp.) stworzo­
no fundusz aktywizacji eksportu, 
umożliwiający przejściowe nagra­
dzanie za eksport, do chwili osiąg­
nięcia zakładanej efektywności.

Jak wyglądają pierwsze do-

Warto również przypomnieć o 
Wrocławskiej Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych8), gdzie nowy sys­
tem wpłynął na przyspieszenie mo­
dernizacji obrabiarek, kierowanych 
ną eksport, w oparciu o własną 
analizę trendów rynkowych.

Naszym zdaniem, są to inicjaty­
wy nie tylko nowe, ale niezwykle 
cenne. Po raz pierwszy producenci 
znaleźli się obecnie w sytuacji bez­
pośredniej konfrontacji z rynkiem 
zagranicznym, co zmusza ich do 
przygotowania bardziej perspekty­
wicznych programów ekspansji 
eksportowej, do przyspieszenia po­
stępu technicznego.

W tej sytuacji wyraźnie kształ­
tuje się pogląd o konieczności roz­
wijania wybranych gałęzi produk­
cyjnych, stanowiących zarówno na-

. szą specjalność eksportową, 
będących zarazem nośnikami 
pu technicznego wewnątrz 
W ciągu tak krótkiego czasu

jak i 
postę- 
kraju. 
nowy

9 Polskiej flocie handlowej 
przybędzie w br. 20 nowoczesnych 
statków o łącznej nośności ponad 
198 tys. ton. Armator gdyński 
„Polskie Linie Oceaniczne" otrzyma 
7 drobnicowców: „Grunwald", 
„Bolesław Krzywousty”, „Zakopa­
ne", „Smolny", „Zabrze", „Konin". 
„Władysław Jagiełło" o łącznym to­
nażu 58 460 DWT. Z eksploatacji 
wycofany zostanie parowiec „Mar­
chlewski". Pod koniec br. PLO bę­
dą posiadały 95 statków o nośnoś­
ci 774 571 DWT. Flota szczeciń­
skiej „.Polskiej Żeglugi Morskiej" 
zwiększy się w tym roku o KI 
statków. Będą to drobnicowce po 
2 tys. i 3 400 DWT, masowce — 
11 500, 15 600 i 26 000 DWT. Prze­
widuje się, że pod koniec br. flota 
PŻM Uczyć będzie 132 statki o noś­
ności 820 tys. ton.

świadczenia z dziedziny 
wania nowego systemu?

Wskazują one na:
• korzystne zmiany

asortymentowej masy

funkcjono-

struktury 
towarowej,

stanowiącej przedmiot wywozu;

• lepsze operowanie masą towa-
rową na konkretnych rynkach 
tu w zależności od aktualnej 
niunklury;

• tendencje do obniżania

zby- 
ko-

cen
fabrycznych na wyroby eksportowe 
w oparciu o obniżkę kosztów pro­
dukcji.

EFEKTY SYSTEMU

system uzmysłowił producentom i 
handlowcom dalsze kierunki dzia­
łania w tej dziedzinie.

W publikowanym przez nas cyk­
lu zwracaliśmy jednak uwagę na 
zjawisko uzyskiwania wysokiego 
poziomu funduszu nagród z tytułu 
wywozu wyrobów materiałochłon- 
nych przy znacznie niższych na­
grodach dla zatrudnionych w pro­
dukcji bardziej pracochłonnych 
wyrobów eksportowych, a więc teo­
retycznie o wyższyęh wskaźnikach 
opłacalności7). Anomalia tym więk­
sza, że wspomniane zjawiska wy­
stępują w ramach jednej branży. 
Często, oczywiście, produkcja wy­
robów bardziej pracochłonnych 
wiąże się z większym zakresem, 
kooperacji, co przy określonym sy­
stemie kalkulacji może Wywierać 
wpływ na poziom kosztów produk­
cji (poprzez ceny płacone koope­
rantom). Nasz zwiad publicystycz­
ny dostarczy! pewną ilość faktów 
na potwierdzenie tej tezy8). Trudno 
jednak na podstawie tych faktów

9 Ostatnie miesiące przyniosły 
wyraźne ożywienie podejmowanych 
przez Polskę starań o nawiązanie 
wielostronnych i dwustronnych 
kontaktów w sprawie poprawy ja­
kości wyrobów przemysłowych. Od 
1 stycznia br. Centralny Urząd Ja­
kości i Miar stal się pełnopraw­
nym członkiem europejskiej orga­
nizacji kontroli jakości (EOQC) i 
kandyduje do sześciu komitetów 
tej organizacji zajmujących się u- 
jednoliceniem i u’p*tfwszec'lfffiiSn^Sńl," 
najbardziej skutecznych metod o- 
chrony rynku przed źle wykonany­
mi towarami. Zawarto lub przygo­
towano szereg umów o współpra­
cy między polskim urzędem a po­
dobnymi placówkami krajów 
RWPG i Europy zachodniej. Ce­
chą wspólną wszystkich tych u- 
mów jest zobowiązanie do wza­
jemnego uznawania atestów badań 
jakościowych tych towarów, które 
są przedmiotem wymiany handlo­
wej. Tak np. porozumienie zawarte 
między polskim Centralnym Urzę­
dem Jakości i odpowiednim urzę­
dem NRD (DAMW) określa wspól­
ne wymagania jakościowe dla kil­
ku grup wyrobów elektronicznych. 
W umowie tej ustala się, że dla 
uniknięcia wysokich kosztów I 
zwłoki w wykonaniu transakcji 
handlowej wskutek konieczności 
przeprowadzenia badań jakości 
wyrobu — oba kraje będą odtąd 
uznawały atesty wystawiane przez 
eksportera za podstawę do udzie­
lenia wyrobom „karty wstępu" na 
własny rynek. Od kilku tygodni 
podobne porozumienie obowiązuje 
w polsko-węgierskiej wymianie 
handlowej. Przygotowano też pro­
jekt polsko:?.: choslowackicgo po­
rozumienia w sprawie wzajemne­
go honorowania atestów. W koń- 
cc,vej fazie negocjacji znajduje się 
nawiązanie stałej współpracy mię­
dzy Centralnym Urzędem Jakości, 
a Assoziazione Italiana i) Controllo
Dcila Qualita stowarzyszeniem
zajmującym się sprawami sterowa­
nia jakością. Robocze kontakty u- 
trzymuje obecnie nasz urząd m. In. 
: placówkami radzieckimi, bułgar­
skimi i angielskimi.

9 Podpisano w Berlinie porozu­
mienie o wymianie towarów ryn­
ku wewnętrznego oraz o współ­
pracy naukowo-technicznej między 
MHW PRL* i Min. Handlu i Zaopa­
trzenia NRD na br. NRD dostarczy 
do Polski m. in. bieliznę damską 
i dederonu I ze sztucznego jedwa­
biu, koronki bieliżnianc. ręczniki 
frote, firanki, pończochy dederono- 
we bez szwu, artykuły pasmante­
ryjne oraz różne artykuły gospo­
darstwa domowego. Z Polski do 
NRD dostarczane będą m. in. ubra­
nia męskie elano-argonowe, kon­
centraty zup, przetwory owocowo- 
-warzywne. papierosy oraz wyroby 
alkoholowe. Nadto przewidziano 
obustronną wymianę obdwia skó­
rzanego i mebli. Przeprowadzona 
będzie również bezpośrednia wy­
miana między zjednoczeniami pań­
stwowymi domów towarowych obu 
krajów oraz sklepami „Exquisit” 
w NRD i „Mody Polskiej”,
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Wprowadzenie po raz pierwszy 
w kraju zasady nagradzania za 
wyniki kalkulacyjne eksportu, in­
nymi słowy za opłacalność produk­
cji krajowej, mierzonej obiektyw­
nymi kryteriami, postawiła z ca­
łą ostrością problem elastyczności 
programu produkcyjnego zakładów 
przemysłowych, pracujących dla 
potrzeb eksportu.

Jak istotny wpływ na efektyw­
ność eksportu może wywierać 
wspomniany czynnik elastyczności 
programu produkcyjnego, świadczy 
prezentowany w naszym cyklu 
przykład Śląskiej Fabryki Lamp 
.WvKatawicach -^.„HsJipsVJkKetolad, 
który nie dysponuje w zasadzie 
nowoczesnym parkiem maszyno­
wym, zdopingowany systemem 
bodźców, przeprowadził śmiały za­
bieg, ' prowadzący do poważnych 
zmian asortymentowych w ofercie 
zagranicznej. Jest rzeczą oczywistą, 
że przesunięcia w programie pro­
dukcyjnym zakładu miały miejsce 
po dyskusjach ♦ z odpowiednim 
branżowym przedsiębiorstwem h.z. 
Wspomniane zmiany programu 
produkcyjnego umożliwiły wy­
dłużenie serii produkcyjnych, co 
z kolei wpłynęło na koszty wlasr 
ne. Odpowiednio w stosunku do II 
półrocza 1966 r. zwiększył się fun­
dusz nagród. Na liście eksporterów 
śląskich, otrzymujących nagrody z 
tytułu efektywnego eksportu, > „He­
lios" znalazł się w roku ub. w 
ścisłej czołówce, wyprzedzając zde­
cydowanie nawet niejednego reno­
mowanego producenta.

Innym przykładem, podobnym do 
przy leczonego, może być doświad­
czenie z zakresu funkcjonowania 
nowego systemu przy eksporcie na­
rzędzi2). Przemysł narzędziowy, jak 
wiadomo, nie zawsze stawia do 
dyspozycji handlu zagranicznego 
odpowiednią masę towarową. No­
wy system, przynajmniej w pierw­
szej fazie, spowodował dodatkowe 
perturbacje. Dyskusje pomiędzy 
producentami a handlowcami to­
czyły się pod wpływem funduszu 
nagród. Ich efektem było jednak 
przeprowadzenie manewru w sferze 
obrolu. Zmniejszono udział asorty­
mentów nieopłacalnych, zdecydowa­
no się na zmiany w zakresie kierdn- 
ku eksportu, uwzględniając aktual­
ną koniunkturę i trendy perspek­
tywiczne. Lepiej niż dotychczas 
uwzględniono czynnik czasu w za­
leżności od zarysowującego się po­
pytu i sytuacja, poprzednio skom­
plikowana, uległa poprawie: zarów­
no producenci, jak i handlowcy 
otrzymali nagrody za swój wysifek.

Casus Zjednoczonych Zakładów 
Rowerowych w Bydgoszczy i ich 
h. ndlowego plenipotenta — przed­
siębiorstwa h.z. „Uniwersał” jest 
przykładem łączącym szereg elemen­
tów 3)4). Wspomniane zakłady, któ­
re w pierwszym okresie nie wy­
pracowały funduszu nagród za 
efektywny eksport, mimo przepro­
wadzonych obniżek cen fabrycz­
nych, zdecydowały się na zmiany 
asortymentowe oraz nowy podział 
eksportowej masy towarowej na 
poszczególne kraje, dokonany w 
oparciu o poziom uzyskiwanych cen 
dewizowych oraz wyniki w dzie­
dzinie opłacalności dewizowej.

Fundusz nagród wywierał wpływ 
także na inne aspekty działalności 
eksporterów. Przykład „Befamy”8), 
pokazuje, że można było rozwiązać 
problemy tak dotychczas „trudne”, 
jak dostawa części zamiennych do 
eksportowanych maszyn czy popra­
wa jakości tych maszyn, bądź pod­
niesienie poziomu prac montażo­
wych oraz obsługi.

stwierdzić, 
(stwarzający 
premiowania 
dostatecznie

czy fundusz nagród 
również możliwości 
kooperantów) został

------ _------ wykorzystany przez 
producentów jako instrument na-
cisku na obniżenie kosztów koope­
racji.

Wspomniana iuż bezpośrednia 
konfrontacja krajowych producen­
tów z realiami rynków zagranicz­
nych, uwidoczniła w całej rozciąg­
łości szeroką gamę spraw wymaga­
jących rozstrzygnięcia, Nowe bodź­
ce wykryły niejedną anomalię ce­
nową, techniczną bądź technolo­
giczną w zakresie produkcji eks-' 
por t o w e JpvJimnMAMrtM produkcjj. cpr zew»» 
myślowej w ogóle.

*
Fundusz.nagród zr tytułu efektyw­

nego eksportu jest silnym pozapła­
cowym bodźcem materialnego za­
interesowania. Odpisy na wspom­
niany fundusz od zysków kalkula-

uzyska funduszu nagród na skutek 
złej pracy aparatu hąndlu zagra­
nicznego.

Można więc powiedzieć, że w od­
różnieniu ,od systemu materialnego 
zainteresowania w zakresie produk­
cji krajowej fundusz nagród sil­
nie i jednokierunkowo preferuje nie 
tylko wysiłek przedsiębiorstwa, ale 
i efekty tego wysiłku i to zweryfi­
kowane w sposób szczególnie ostry 
przez konkurencję na rynku zbytu. 
Jeśli wysiłek, to znaczy wkład pra­
cy, nawet duży, nie znajduje uzna­
nia na tym rynku w odpowiedniej 
cenie (czyli konkurenci produku­
ją taniej) eksport jest nieopłacalny 
i fundusz nagród nie może powstać.

Podkreślić więc trzeba, że fun­
dusz nagród za eksport tworzony 
jest przede • wszystkim za efekt, za 
opłacalny eksport 1 jest miarą wła­
śnie opłacalnego eksportu, a nie 
tylko wysiłku, jakim go osiągnię­
to. W żadnym więc razie nie mo­
że być traktowany jako dopłata 
do nieefektywnego eksportu. Wła­
śnie ze względu na to, że może tu 
występować brak bezpośredniego, 
związku pomiędzy wysiłkiem F 
bodźcami, system bodźców za opła­
calny eksport nie powstał w miej­
sce jakiegoś dotąd istniejącego sy­
stemu, lecz stanowi czynnik dodat­
kowy (w tym sensie może on w 
zasadzie wpłynąć tylko na zwięk­
szenie kwot, dotychczas dzielonych 
między pracowników). Można by 
powiedzieć, że podstawowym kry­
terium tworzenia funduszu jest 
opłacalność produkcji, mierzona- 
rachunkiem ekonomicznym nie na 
szczeblu zakładu, lecz na szczeblu 
gospodarki narodowej. Kojarzenie 
zaś interesów społecznych i zakła­
du polega na preferowaniu intere­
su społecznego (nie płaci się za to, 
co jest dla gospodarki narodowej 
nieopłacalne).

Wyłoniły się jednak w toku na­
szych publikacji wątpliwości zwią­
zane z naliczaniem wysokiego fun­
duszu dla tych przedsiębiorstw, któ­
re już przed uruchomieniem nowe­
go systemu miały wysoki udział pro­
dukcji eksportowej w całości pro­
dukcji globalnej i niejako auto­
matycznie uzyskują duże korzyści 
nawet w warunkach, gdy ich wkład 
w produkcję eksportową nie wzra­
sta. Z drugiej strony spotykamy 
przedsiębiorstwa, w których dyna­
mika produkcji jest wysoka, lecz 
jej wielkość (a więc 1 wielkość zy­
sku kalkulacyjnego) nieznaczna, co 
rzutuje na wielkość funduszu na­
gród. Wydaje się w związku z tym 
celowe rozważenie możliwości nali­
czania funduszu nagród w odpo­
wiednich proporcjach .zarówno w 
stosunku, do . woluminu, jak i do 
przyrostu zysku kalkulacyjnego.

tworzenia i podziału funduszu na­
gród niewątpliwie istnieją nie tyl­
ko ż wymienionych poprzednio 
względów. Nie zawsze można je 
rozwiązać w ramach omawianego 
systemu. Z punktu widzenia Inte­
resów gospodarki narodowej dany 
rodzaj eksportu może np. uźyskać 
określone preferencje, nie zawsze 
zgodne z interesami zakładu. Cho­
dzi tu pn. In. o eksport pionierski,, 
eksport powodowany konieczno­
ścią bilansowania obrotów w skali 
niektórych obszarów geograficz­
nych i w tym sensie również efek­
tywny według kryteriów gospodar­
ki narodowej. W tym kontekście 
fundusz aktywizacji eksportu mu­
si spełniać wyznaczoną mu rolę 
instrumentu ekonomicznego, sty­
mulującego przejściowo taki wła­
śnie eksport. Jego przejściowość 
oznacza, że nie stanowi on również 
jakiegoś „uzupełniającego źródła" 
dochodów przedsiębiorstwa, tylko 
narzędzie realizacji polityki ekono­
micznej. Szczególnie ważne jest 
umiejętne posługiwanie się tym 
instrumentem w zakładach, gdzie 
udział produkcji eksportowej w 
stosunku do całości produkcji za­
kładu jest wysoki, a gdzie część 
tej produkcji nie wykazuje zado-
walającej 
rachunku

Na tle 
nagród

opłacalności w ujęciu 
bieżącego.

*

funkcjonowania systemu 
wyłania się problem o

znacznie szerszym zasięgu, o więk­
szym ciężarze gatunkowym. System 
premiowania stwarza bodźce, któ­
re są tylko częścią środków nie­
zbędnych dla preferowania ekspor­
tu. Nie zawsze W gestii przedsię­
biorstw, a nawet zjednoczeń znaj­
dują się te pozostałe czynniki, 
które w bardziej ogólnym sensie 
decydują o rozwoju efektywnego 
eksportu. System nagród wyzwa­
la bowiem bezpośrednio rezerwy 
typu bieżącego. W związku z tym 
wyłania się postulat uprzywilejowa­
nego traktowania zakładów produk-

w przedsiębiorstwach. .Obecnie 
przekonaliśmy ' się, że odpowiednio 
silne bodźce mogą Wywołać pożą­
dane tendencje w zakresie obniż­
ki cen fabrycznych i kosztów pro­
dukcji, pod warunkiem — oczy­
wiście — właściwego posługiwa­
nia się tymi bodźcami. Świadczą o 
tym wnioski o obniżanie cen fa­
brycznych przez przedsiębiorstwa 
eksportujące. Wywołuje to 'zresztą 
pewne problemy, wynikające z 
różnokierunkowego działania bodź­
ców „krajowych" i związanych z 
eksportem. Tak na przykład dąże­
nie do obniżki kosztów i w kon­
sekwencji cen fabrycznych może 
być sprzeczne z zadaniem realiza­
cji wskaźnika rentowności (który, 
jak wiadomo. wyraża stosunek 
między kosztami i zyskiem, okre­
ślanym przez cenę fabryczną). Ob­
niżenie ceny fabrycznej ułatwia 
osiągnięcie nagrody eksportowej, 
ale utrudnia uzyskanie premii, wy­
nikających z rozrachunku gospo­
darczego przedsiębiorstw. Wydaje 
się więc, że w dalszej perspekty­
wie warto rozważyć możliwości 
włączenia rachunku opłacalności 
dewizowej do całokształtu rozra­
chunku gospodarczego przedsię­
biorstw.

Warto również zastanowić się 
nad transpozycją ogólniejszych 
doświadczeń z dziedziny funkcjono­
wania nowego systemu efektywno­
ści eksportu (uwzględniając odpo­
wiednie modyfikacje) do przepro­
wadzanych zmian w systemie pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową po to, aby wyzwolić w 
szerszej płaszczyźnie tendencje, na 
których nam szczególnie zależy, m. 
in. dążenie do obniżki kosztów 
własnych i postępu techniczno- 
organizacyjnego.

cyjnych, dźwigających 
główny ciężar bieżących
dziedzinie 
towarowych 
ważnych.

eksportu w 
szczególnie

na sobie 
zadań w 
grupach 
dla nas

*

Rachunek efektywności bieżącej
eksportu oraz system bodźców ma- 
terlalnfego zainteresowania funk­
cjonowały dotychczas w przedsię- 

- biorstwach przemysłowych obok 
całokształtu systemu planowania i 
zarządzania, w pewnym sensie wy­
przedzając dokonywane w nim 
przekształcenia. Logika rozwoju go­
spodarczego kraju wysunęła bo­
wiem* handel zagraniczny na czoło 
problemów. wymagających ‘ szyb­
kiego rozwiązywania. ...............

i) W. Radwan: Bez mitów (nr 38/67).
1) W. Wowczuk: Narzędzie eksportu 

narzędzi (nr 50:67).
«) T. Zalskl: Czar dwóch eksporto­

wych kółek (nr 38/67).
‘) P. Dąbrowski: Odczarowany rower 

(nr 2/68).
8) M. Dyner: befama — przykład 

pozytywny (nr 47 67).
•) W. Wowęzuk: Eksport a postęp 

techniczny (nr 43'67).
7) K. Krauss: Kto z czego 4yje? (nr 

41/67).
•) J. Urban: Fiskus pod stępką (nr 

42/67).
•) K. Golinowski: Elitaryzm nagradza­

nia za efektywność eksportu (nr 46:67).
i°) M. Misiak: Aby nie zgubić celu 

(nr 51/97).
") J. Szczeciński: Premia Czy nagro­

da mr 3/68).
Ponadto w cyklu pt. „Premia czy de­
wizy” zostały opublikowane następują­
ce artykuły:
— B. Wiśniewska: Los szczęścia, czyli 

za naukę trzeba płacić (nr 39/67). .
— K. Jemielniak: „O.,prawidłowe dzla* 
łanie bodźca (nr 43/67). ' /__

•W. Wowczuk: Trzeba jedynie śchy«

cyjnych, a raczej salda wyników 
związanych z bieżącymi transakcja­
mi eksportowymi, tworzą globalne 
kwoty wyższe niekiedy, 
dusz zakładowy danego 
biorstwa przemysłowego.

Wysokość naliczonego

niż fun- 
przedsię-

nagród za trzy kwartały 
wynosiła ponad 270 min

funduszu 
ub. roku 
zł. Nato-

miast planowany na rok bieżący 
fundusz sięga 700 min zł. Liczba
uprawnionych do nagradzania w 
III kwartale ub. roku wynosiła 
prawie 304 tys. pracowników grupy 
przemysłowej i 74 tys. pracowni­
ków umysłowych. Stanowi to ponad 
40 proc, zatrudnionych w przed­
siębiorstwach objętych nagradza­
niem i ok. 10 proc, ogółu zatrud­
nionych w przemyśle oaństwowym. 

Średnia kwota przypada lara na 
pracownika wynosiła w HI kw. ub.
roku: w grupie robotników — od 
700 do 800 złotych, zaś w grupie 
pracowników umysłowych — ponad 
1 000 złotych. Widzimy więc, iż fun­
dusz nagród stal się w krótkim cza­
sie ważącym instrumenterp polity­
ki bodźców materialnego zaintere­
sowania, obejmującym swvm zasię­
giem liczny odłam zatrudnionych
w gospodarce narodowej.

PROBLEMY PODZIAŁU

Właściwe wykorzystanie tych po*
ważnych kwot stanowi ważki pro­
blem. Prawidłowe jego rozwiąza­
nie w skali pojedynczych zakładów 
produkcyjnych i całego przemysłu 
pracującego na rzecz eksportu w 
znacznej mierze wpłynie zarówno 
na dalszy rozwój nowego systemu, 
jak I powodzenie naszych wysiłków 
w dziedzinie uefektywnienia wy­
miany towarowej z zagranicą.

Przede wszystkim podkreślić na­
leży, w związku z wątpliwościami 
jakie pojawiły się również w toku 
naszej dyskusji, że system nagród 
związanych z eksportem różni się w 
istotny sposób od systemu bodźców 
materialnego zainteresowania w 
zakresie produkcji krajowej. Doty- ’ 
czy to zarówno tworzenia, jak i 
podziału funduszu 0), 10) i 11).

Przede wszystkim fundusz na­
gród dla przedsiębiorstwa prze­
mysłowego zależeć może w równej 
mierze od wysiłku załogi, jak i od 
jakości pracy przedsiębiorstwa h. z. 
A szerzej biorąc uzależniony jest 
nie tylko od kosztów produkcji, ale 
l od cen za nią uzyskiwanych. Za­
kłada to tym samym możliwość 
takiego układu sytuacji, w którym 
dobrze pracujący producent nie

‘ TńtfW‘ ’ nagród “ dl,koprodukcji 
eksportowej różni się także od 
bodźców dla produkcji „krajowej" 
przez zastosowanie Innych kryte­
riów jego podziału wewnątrz 
przedsiębiorstw. Z założenia nie 
obejmuje on wszystkich dobrze 
pracujących pracowników przed- 
siębmrstwa (jak np. fundusz za­
kładowy), lecz tylko bezpośrednie 
lub pośrednio wywierających wpływ 
na produkcję eksportową I to pro­
dukcję opłacalną. Z góry więc po- 

■ winno to wyłączyć z uczestnictwa 
w podziale funduszu tych pracow­
ników, którzy nie przyczynili się 
do podniesienia opłacalności ekspor­
tu. W przeciwnym wypadku bo­
dziec przekształci się w zwykły do­
datek do płac. Decydujące znacze­
nie ma tu — oczywiście — opraco­
wanie i przestrzeganie w praktyce 
prawidłowego regulaminu podzia­
łu nagród i zwalczanie zarówno 
tendencji równościowych, jak i 
nieuzasadnionego wpływem na
opłacalną produkcję
nagradzania.

eksportową
zwłaszcza 'pracowni-

ków umysłowych. Ważna tu jest 
praca wyjaśniająca Samorządu ro­
botniczego.

Mamy tu do czynienia z dwoma 
aspektami problemu: 1) z kwestią 
naliczania wielkości funduszu dla 
danego przedsiębiorstwa (i dla 
przedsiębiorstwa h. z.); 2) z kwe­
stią podziału funduszu wewnątrz 
przedsiębiorstwa pomiędzy upraw­
nionych (to znaczy bezpośrednio za­
trudnionych w produkcji eksporto­
wej oraz kierownictwo 1 komórki 
związane z organizowaniem tej 
produkcji).

Oba te asnekty łączy wprawdzie 
jeden wspólny cel systemu, po­
legający na stworzeniu jednokie­
runkowego silnego bodźca preferu­
jącego opłacalny eksport. Różnica 
pomiędzy nimi polega jednak m. 
in. na tym, że naliczenie funduszu 
nagród rpoże być słabiej, bardziej 
pośrednio uzależnione od faktycz­
nie poniesionego przez przedsię­
biorstwo wkłady pracy (np. zależ­
ność od wahań koniunktury). W ra­
mach zaś wewnętrznego podziału 
funduszu w przedsiębiorstwie po­
wiązanie może i musi być bardziej 
bezpośrednie, aby bpdźce działa­
ły konkretnie na poszczególnego 
pracownika; oczywiście w zgodzie 

,z ogólnymi założeniami systemu. 
Wydaje się więc, że kryteria we­
wnętrznego podziału mogą się nie­
co różnić od kryteriów naliczania 
globalnego funduszu.

Fundusz nagród w przedsiębior­
stwie powinien być wykorzystywa­
ny w sposób elastyczny, zgodnie 
z duchem, a nie tylko literą sy­
stemu. Wydaje się, że celem jego 
nie mogą być wyłącznie doraźne 
zadania I efekty produkcyjne, lecz 
również dążenie do tego, ażeby 
eksport nawet dziś nieopłacalny, 
stał się opłacalny jutro. Chodzi tu 
m. in. o. uwzględnianie w podzia­
le funduszu nagród działalności

"Zmiany i 
przyniosły ' 
poprawy 
eksportu, 
oczywiście 
związanych

w handlu zagranicznym 
wiele efektów w postaci 
bieżącej opłacalności 
chociaż nie rozwiązały 

całokształtu spraw, 
i z optymalizacją obro-

tów zagranicznych. Ubocznym efek­
tem wprowadzonego systemu w 
dziedzinie efektywności eksportu 
jest to. że zasygnalizował on istnie­
nie znacznych rezerw obniżki ko-

lić się... , (pr 46 67)
J. Urban: Instrument dla wirtuozów 
(nr 49/67).
K. Golinowski: Bodźce produkcji 
jednostkowej (nr 50/67).

W. Radwan i J. Wasylkowski: Prze­
stawianie mebli (nr 52—53:67).
W. Sokołowski: Polemika wokół 
bodźców (nr 52—53/67).
K. Sobolewski: Odwrócenie hierar­
chii (nr 4/68).
K. Golinowski: Zapobiegać wypacza­
niu bodźców (nr 4/68).

GOSPODARKA 
PLANOWA NR 1/1968

Nowy, pierwszy w tym roku nu­
mer „Gospodarki Planowej" za­
wiera następujące artykuły: WŁO­
DZIMIERZ LECHOWICZ — Aktu­
alny stan i perspektywy rozwoju 
usług dla ludności. JERZY OSIA­
TYŃSKI — O wyborze kierunków 
specjalizacji międzynarodowej w 
ramach krajów RWPG, TADEUSZ 
WOJCIECHOWSKI — Z zagadnień 
gospodarki zapasami, BOLESŁAW

WARZECHA — Podstawy badania 
zapotrzebowania na środki pro* 
dukcji w warunkach gospodarki 
planowej, ZDZISŁAW JAZIENIC- 
K1 — Niektóre problemy rozwoju 
województwa opolskiego, MARIAN
KOZIEJ OrganizacyjiiO-ekOno-
miezne problemy działalności I roz­
woju filii POM.

Poza tym znajdziemy w tym ze­
szycie niektóre dare o bieżącej sy­
tuacji gospodarczej i przebiegu re­
alizacji planu oraz omówienie kie­
runków zmian w planowaniu I za­
rządzaniu gospodarką rumuńską. 
(Ks)

Wiadomości Warsztatowe"
Na rynku prasowym pojawiło się 

nowe pismo, miesięcznik „Wiadomo­
ści Warsztatowe”. Pismo przeznaczo­
ne jest dla szerokich rzesz Wykwali­
fikowanych mechaników i elektry­
ków zatrudnionych w wydziałach i 
warsztatach mechanicznych oraz e- 
lektrycznych wszystkich gałęzi prze­
mysłu i spółdzielczości oraz w za­
kładach napraw 1 usług. Pismo ad­
resowane jest do pracowników za­
trudnionych bezpośrednio w pro­
dukcji, przy obsłudze, remoncie o- 
raz konserwacji maszyn i aparatu­
ry urządzeń technicznych, jak rów­
nież do uczniów zasadniczych i 
średnich szkół zawodowych.

Od 
brak 
trzeb 
ków

dłuższego czasu odczuwało się 
pisma dostosowanego do po- 
wykwalifikowanych robotni- 
I mistrzów. Szybki rozwój

techniki powoduje konieczność wy­
miany doświadczeń międzyzakłado­
wych oraz potrzebę stałego do­
kształcania eię robotników i mi­
strzów; wiadomości wyniesione ze 
szkół itają się w coraz większym 
stopniu niewystarczające.

„Wiadomości Warsztatowe" zapo­
wiadają publikacje artykułów oma­
wiających zagadnienia jakości i no­
woczesności wyrobów, organizacji 
pracy i stanowiska roboczego, nor­
mowania, obróbki skrawaniem, ob­
róbki plastycznej, odlewnictwa 1 
spawalnictwa, zagadnienia elektro­
techniki, obsługi i naprawy maszyn 
roboczych, silników oraz urządzeń 
energetycznych, aparatury chemicz­
nej, rurociągów techniki sanitar­
nej Itp. Poruszane również będą 
problemy materiałoznawstwa i ob­
róbki cieplnej, pomiarów warszta­
towych, montażu, gbspodarki mate­
riałowej tworzyw sztucznych, 
transportu wewnętrznego, magazy­
nowania powłok ochronnvch i ko­
rozji. Również I publikacje doty­
czące bezpieczeństwa i higieny pra­
cy. racjonalizacji 1 wynalazczości 
zpajdą miejsce na łamach nowego 
pisma.

Pierwszy numer pisma, który u- 
kazał się już w kioskach jeat dobrą 
zapowiedzią realizacji redakcyii ych 
postulatów.
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Spożycie i planowanie (II)

Polityka 
społeczna

STANISŁAW CHEŁSTOWSKI

W
 POPRZEDNIM artykule 

koncentrowaliśmy się 
na trudnościach i mo­
żliwościach, jakie dla 
budowy docelowego mo­
delu spożycia wynika­

ją z rozwoju techniki i nauki. 
Obecnie chcemy zwrócić uwagę na 
znaczenie, jakie może mieć taici 
docelowy model dla konkretnych 
rozstrzygnięć w dziedzinie polity­
ki społecznej.

Założenia polityki społecznej ma­
ją szczególnie duży wpływ, zarów­
no na wielkość, jak i przede 
wszystkim na strukturę spożycia. 
Jeżeli bowiem nawet dość precy­
zyjnie określimy w planie wiel­
kość dochodu narodowego oraz 
jego zasadniczy podział na spoży­
cie i akumulację, to polityka spo­
łeczna będzie decydowała w du­
żej mierze o tym, jak spożycie bę­
dzie realizowane, jaka będzie 
struktura jego wykorzystania.

Chodzi tu o określenie potrzeb, 
zaspokajanych w trybie zbioro­
wym, nieodpłatnie lub częściowo 
nieodpłatnie i potrzeb zaspokaja­
nych z dochodów osobistych. Spra­
wa ta była już niejednokrotnie dy­
skutowana. Wydaje się jednak, 
że nie można przy konstruowaniu 
docelowego modelu podchodzić do 
podziału na fundusz spożycia zbio­
rowego i indywidualnego, jako do 
daty, absolutnie niezależnej jako 
do czegoś, co dane jest z zewnątrz 
i czego nie można zmienić. Wy­
daje się również, że na podział ten 
trzeba popatrzeć i ze strony mo­
delu, tzn. jak poszczególne propor­
cje będą oddziaływać na dynami­
kę wzrostu dochodu narodowego, a 
tym samym i na dynamikę fundu­
szu spożycia. Trzeba tu brać pod 
uwagę szereg argumentów, uwzglę­
dniając nieraz sprzeczność (ale nie 
antagonistyczną, to jest dającą się 
przezwyciężyć w pewnym odcinku 
czasu) między ekonomicznymi a 
społecznymi efektami odpowied­
nich proporcji w podziale fundu­
szu spożycia.

Jest rzeczą niewątpliwą, że 
ustrój socjalistyczny rozszerza bar­
dzo poważnie sferę spożycia zbio­
rowego. W odczuciu społeczeństwa 
w tym m. in. leży wyższość tego 
ustroju. W tym bowiem przede 
wszystkim widzi się realizację 
sprawiedliwości społecznej W po­
dziale dochodu narodowego. Zasta­
nówmy się chwilę, co to znaczy 
sprawiedliwy podział spożywanej 
części dochodu narodowego w na­
szych warunkach?

Oczywiście, że u podstaw kry­
teriów podziału funduszu spo- 
żrcia nie mogą leżeć ani pre­
ferencje wynikające z własno­
ści, ani z urodzenia, pozycji ro­
dziców. Wobec tego można za spra­
wiedliwy uznawać podział równoś­
ciowy — jednakowy dla wszyst­
kich, ale to jest w warunkach 
obecnych utopia, gdyż możliwość 
realizacji takiego podziału zależy 
od obfitości dóbr, a do takiej ob­
fitości nam jeszcze daleko. Pod­
stawowym kryterium musi więc 
być wkład pracy w tworzenie do­
chodu narodowego, udział w two­
rzeniu dóbr i usług, które mamy 
dzielić. Podział taki jest równoś­
ciowy, ale w innym sensie — w 
sensie otrzymywania za równą 
pracę równego dochodu. Zadaniem 
polityki społecznej przy takim za­
łożeniu jest stworzenie dla każde­
go możliwości maksymalizacji swe­
go wkładu pracy, co realizowane 
jest przede wszystkim przez spoży­
cie zbiorowe oraz odpowiednią po­
litykę dotyczącą akumulowanej 
części dochodu narodowego.

Możliwość maksymalizacji wkła­
du pracy każdego członka społe­
czeństwa zależy od różnych czyn­
ników — wymienimy tu najważ­
niejsze: możliwość zdobycia kwa­
lifikacji a następnie pracy, zgod­
nej z tymi kwalifikacjami; możli­
wość regeneracji sił i korzystania 
z ooieki lekarskiej; pomoc w wy­
chowaniu i rozwijaniu zdolności i 
talentów młodego pokolenia itp. 
Realizacja tych możliwości to pod­
stawowa funkcja, jaką musi wy­
pełniać fundusz snożycia zbiorowe­
go. Chodzi tu przede wszystkim o 
stworzenie dla wszystkich człon­
ków społeczeństwa równych wa­
runków startu, możliwość dostępu 
do wielu usług i dóbr, niezależnie od 
posiadanego majątku osobistego czy 
dochodów. Dotyczv to np. szkolnic­
twa wyższego. Nikt nie żąda, aby 
już obecnie, czy w niedalekiej 
przyszłości, wszyscy mogli zdoby­
wać wyższe wykształcenie, ale po­
czucie sprawiedliwości społecznej 
wymaga, aby dostęp do uczelni 
był uzależniony od posiadanej v,nę­
dzy i zdolności, a nie od zasobów 
materialnych lub pozycji społecz­

nej rodziców. Dlatego np. kie­
runki oświaty, cały system kształ­
cenia powinien być dostosowany 
do potrzeb rozwoju gospodarczego 
i kulturalnego kraju, i to musi de­
cydować o możliwości zdobywania 
wykształcenia (oczywiście całe mło­
de pokolenie musi przejść przez 
szkołę podstawową i szkołę przy­
sposobienia do zawodu). Egalita­
ryzm zaś szkolnictwa (chodzi tu 
głównie o szkolnictwo wyższe) po­
legać powinien na równych szan­
sach startu, co nie jest zresztą ła­
two w praktyce zrealizować.

Przykład powyższy pokazuje mo­
żliwość — w pewnej skali oczywiście 
— godzenia postulatów polityki spo­
łecznej z wymogami gospodarki. 
Niemniej jednak, rozpatrując w 
modelu spożycia optymalne propor­
cje w podziale na konsumpcję in­
dywidualną i zbiorową, trzeba szu­
kać rozwiązań dynamicznych, a 
więc patrzeć na zagadnienia pod 
kątem wzrostu stopnia zaspokoje­
nia potrzeb. Najogólniej mówiąc, 
bodźcowe znaczenie dla wzrostu 
wydajności pracy spożycia z do­
chodów indywidualnych jest znacz­
nie silniejsze, niż świadczeń bez­
płatnych. Oczywiście, nie można 
tego zagadnienia dogmatyzować. 
Pewne elementy spożycia zbioro­
wego mają wpływ na produkcję, 
stwarzają np. przesłanki wzrostu, 
produkcyjności siły roboczej czy — 
przez świadczenia na rozwój,nau­
ki — przyspieszenia postępu tech­
nicznego.- W tym sensie poprzez 
rozwój niektórych elementów spo- ' 
życia zbiorowego następuje koja­
rzenie interesów ekonomicznych, 
(oddziaływanie na produkcję) z rę-: 
alizacją celów,«{Wiecznych. Trzebą; 
również , uznać; że "w WKćSie wstę^-i 
nej fazy, budówy- nowego"ustrojii, 
kiedy chodzi o zrewolucjdruzowa- . 
nie stosunków społecznych, o szyb­
kie, skokowe niejako przyswojenie 
sobie przez większość, poprzednio 
upośledzoną, elementarnej oświaty, 
kultury itp. — udział spożycia zbio­
rowego musi być w dochodzie na­
rodowym Większy, niżby to formal­
nie wynikało z bilansów ekono­
micznych. W miarę wzrostu do­
chodów — proporcje te mogą ule­
gać pewnym zmianom, można rów­
nież wprowadzać częściową od­
płatność (uzależnioną od wysokości 
dochodów) za pewne świadczenia 
finansowane dotychczas w pełni z 
funduszu spożycia zbiorowego, co 
ma duże znaczenie dla racjonali­
zacji wykorzystania tych świad­
czeń.

Wreszcie to, co bezpłatne nie 
jest przecież w sensie ekonomicz­
nym „za darmo”, bo płaci za to 
całe społeczeństwo. Toteż rozsze­
rzenie spożycia zbiorowego poza 
sfery, o których wyżej mówiliś­
my powoduje nieprawidłowości, w 
podziale dochodu. Bowiem za usłu­
gi, z których bezpośrednio czy po­
średnio korzystają tylko pewne 
grupy muszą płącić i inni, przez 
zmniejszenie swego spożycia indy­
widualnego.

W tym miejscu dochodzimy do 
następnego problemu. Jest rzeczą 
raczej niedyskusyjną, że zarówno 
obecnie, jak j w roku 1985 znaj­
dować się będziemy w pierwszej 
fazie socjalizmu, w której reali­
zowana jest zasada podziału we­
dług pracy. Jednocześnie jednak 
działają bardzo silnie presje spo­
łeczne na maksymalne zachowanie 
egalitaryzmu w dochodach i spo­
życiu.

Wydaje się jednak, że ten dylemat 
również musi być rozpatrywany dy­
namicznie, od strony wpływu egali­
taryzmu bądź zróżnicowania docho­
dów na wzrost zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa. Ciężar egalitaryzmu 
dźwiga na sobie przede wszystkim 
fundusz spożycia zbiorowego, toteż 
fundusz spożycia indywidualnego 
powinien spełniać funkcje bodźco­
we, to znaczy realizować' zasadę 
równości dochodów w stosunku do 
wkładu pracy. Rzecz jasna, że za­
kłada to • różnicowanie dochodów. 
Punktem wyjścia tego różnicowa­
nia musi być jednak pewne mini­
mum zaspokajania-.potrzeb. Dialek- 
tyka rozwoju polega na tym, że 
im wyższe to minimum, tym więk­
sze może być zróżnicowanie docho- 

' dów.
Nie chcemy tu rzecz jasna pomi­

jać ani lekceważyć czynnika świa­
domości, Który bez wątpienia od­
działuje na maksymalizację wkła­
du pracy. Przebudowa świa­
domości, to jednak proces bardzo 
długi, a m. in. dla jego przyspie­
szenia trzeba różnicować dochody,1 
dobrze i źle pracujących, trzeba 
„bodżcować” wzrost kwalifikacji i 
wysiłku. Egalitaryzm propagowany 
jest w imię sprawiedliwości spo­
łecznej, ale sprawiedliwość ta wy­

maga również, żeby w spożyciu nie 
preferować lenistwa, niedbalstwa, 
marnotrawstwa.

Obecnie znajdujemy się jeszcze 
na etapie, kiedy konieczne jest 
zwiększenie stopnia zaspokojenia 
potrzeb podstawowych. Stąd też 
polityka płac musi koncentrować 
się na poprawie dochodów najni­
żej zarabiających, choć nie zaw­
sze przyspiesza to wzrost ekono­
miczny (pociąga za sobą -m. in. ko­
nieczność ogromnych nakładów na 
rozwój rolnictwa i czyni przez to 
w ogóle wzrost spożycia* bardzo 
kapitałochłonnym ,a więc go osła­
bia). Równocześnie jednak stwa­
rzane są w ten sposób przesłanki 
dla wzrostu zróżnicowania docho­
dów w przyszłości. Konieczne jest 
bowiem stworzenie — poprzez to 
zróżnicowanie — preferencji dla 
postępu technicznego, a więc "dla 
dziedziny, w której pozostajemy 
jeszcze daleko w tyle za rozwinię­
tymi krajami kapitalistycznymi, a 
równocześnie dla dziedziny, któ­
ra decyduje o współzawodnictwie 
dwóch ustrojów, o zwycięstwie so­
cjalizmu.

Łączy się z tym problem prze­
budowy struktury naszej gospodar­
ki. Ma to również — a dotychczas 
nawet dominujący — wpływ na 
zróżnicowanie dochodów. Najsil­
niejszym bowiem czynnikiem róż­
nicującym dotychczas dochody z 
pracy w gospodarce uspołecznionej 
był inny czynnik — preferencje 
branżowe, fakt, że na pewne dzie­
dziny w gospodarce kładliśmy 
szczególny nacisk i do nich — 
przez wyższe płace — ściągaliśmy 
najlepszą kadrę. Preferencje takie 
były konieczne — a z jeszcze 
większą siłą będą występować w 
przyszłości, choć być może, doty­
czyć będą innych branż. Tak więc 
siła oddziaływania podstawowego 
czynnika różnicującego płace i 
dochody działać'będzie mocniej niż 
dotychczas. •

Można przewidywać, że dylemat 
egalitaryzmu w dochodach czy ich 
zróżnicowania będzie raczej roz­
strzygany w ten sposób, że egali­
taryzm obejmie przede wszystkim 
sferę przygotowania do pracy, a 
więc wiek przedprodukcyjny — 
natomiast zróżnicowanie dotyczyć 
będzie wkładu' pracy, a więc okre­
su produkcyjnego. Czy oznacza to 
jednak, że zróżnicowanie w docho­
dach musi towarzyszyć równie sil­
nie zróżnicowaniu' w spożyciu? 
Jest to sprawa preferencji spo­
łecznych w polityce cen, a również 
w produkcji, nie zawsze dotych­
czas doceniana.

Społeczne aspekty polityki cen 
są dotychczas najkonsekwentniej 
stosowane do grupy artykułów za­
spokajających potrzeby podstawo­
we, głównie żywnościowe. Na sze­
reg artykułów w tej grupie od kil­
ku, a nawet w niektórych przy­
padkach kilkunastu lat utrzymywa­
ne są sztywne ceny, bez względu 
na wzrost , kosztów wytwarzania. 
Można ząśtanawiaóiaię..również nad 
realizacją' preferencji społecznych 
ty stosunki!- do’ cen innych grup 
artykułów. Nie można zapominać, 
że zakres potrzeb podstawowych 
ulega pewnemu rozszerzeniu, choć 
równocześnie z roku na rok istot­
nie powiększa się grupa rodzin, 
które mogą pozwolić sobie na za­
spokojenie potrzeb wyższego rzędu. 
Takie artykuły jak radioaparat, te­
lewizor, pralka, lodówka itp. — są 
używane masowo, a jeżeli jeszcze 
nie możemy powiedzieć, że pow­
szechnie — to chwila taka nadej­
dzie w niedługim czasie. Przyspie­
szenie tego momentu może nastą­
pić dzięki elastycznej polityce cen, 
która równocześnie stać się mo­
że czynnikiem, wyrównującym w 
pewnym stopniu w spożyciu różni­
ce dochodowe.

Większość artykułów trwałego 
użytku (a również wyższe gatunki 
odzieży i obuwia) jest wysoko aku- 
mulatywna. Równocześnie od pew­
nego czasu zaczyna występować 
(dotychczas odcinkowo, ale w przy­
szłości na pewno w skali znacznie 
szerszej) zjawisko nasycenia tzw. 
popytu pierwotnego. Nie wykształ­
cił się przy tym prawie zupełnie 
popyt restytucyjny. W tych warun­
kach zaczynają występować trud­
ności zbytu, następuje względne 
zahamowanie wzrostu spożycia w 
tej grupie artykułów. Jest to zja­
wisko zarówno społecznie, jak i 
ekonomicznie niezwykle groźne, 
gdyż musi w konsekwencji dopro­
wadzić do zwolnienia tempa wzro­
stu spożycia w ogóle, ze wszyst­
kimi tego konsekwencjami. Grupa 
artykułów trwałego użytku (a 
głównie artykułów metalowych te­
go typu) pozwala nam bowiem naj­
szybciej i najmniejszym kosztem 
zapewnić wzrost spożycia. Rozwój 
produkcji tej grupy jest kilka­
krotnie mniej kapitałochłonny niż 
wzrost produkcji żywności, a rów­
nocześnie znacznie mniej dewizo- 
chłonny niż wzrost produkcji 
odzieży i obuwia. Wydaje się, 
że w tych warunkach wycho­
dząc od potrzeb spożycia, trzeba 
znaleźć sposoby na pobudzenie 
zarówno popytu pierwotnego, jak 
i restytucyjnego. Można tego do­
konać przez skoordynowaną po­
litykę produkcyjną i cenową. W 
poszczególnych artykułach można 
przez znaczne obniżenie ceny roz­
szerzyć popyt pierwotny., Pozwoli 
to na zwiększenie serii produkcyj­
nej podstawowych typów — np. te­
lewizorów czy lodówek, a przez to 
obniży koszt produkcji. Zwiększe­
nie zbytu wpłynie również na 
zwiększenie masy akumulacji, choć 
będzie ona bez wątpienia procen­
towo znacznie mniejsza niż obec­
nie. Równocześnie jednak trzeba 
wypuszczać typy nowocześniejsze, 
bardziej wyrafinowane technicznie 
i estetycznie, gdyż tylko w ten spo­
sób pobudzi się popyt restytucyj- 
ny. Ponieważ obejmować on będzie 
początkowo grupy najlepiej zara­
biające — można tu ściągać o wie­
le większą (procentowo) akumula­

cję i w ten i sposób w pewnym za­
kresie niwelować różnice w spoży­
ciu. Zachowany zostanie określony 
stopie^ egalitaryzmu — każdy bę­
dzie mógł nabyć telewizor, choć 
różnego typu — a jednocześnie nie 
ulegnie osłabieniu bodźcowy cha­
rakter zróżnicowania dochodów. 
Generalnie zaś zostanie przyspie­
szony wzrost spożycia, bowiem 

■ wzrośnie konkurencyjność dóbr 
trwałego użytku (a więc w pew­
nym sensie ekonomicznie „najtań­
szych”) dla innych, bardziej kapi­
tało- i dewizochłonnych grup ar­
tykułów.

*

■ Dla sformowania docelowego mo- • 
delu -spożycia ma również znacze­
nie odpowiedz; na pytanie w jaki 
sposób będzie' realizowany wzrost 
dochodów — czy przez zwiększe­
nie płac realnych czy też przez 
zwiększenie zatrudnienia. Ściślej 
mówiąc — w jakim stopniu będzie 
działał jeden i drugi czynnik. Od­
powiedź na to 'pytanie — w na­
szych warunkach — poważnie uła­
twia prognoza demograficzna. Przy 
polityce pełnego zatrudnienia decy­
dująca jest bowiem podaż siły ro­
boczej. Drugim czynnikiem jest po­
lityka socjalna, która może, ale 
tylko w pewnym stopniu, ograni­
czać wzrost zatrudnienia. Można 
więc przewidywać, że do roku 
1975 czynnikiem decydującym bę­
dzie wzrost zatrudnienia — póź­
niej proporcje się odwrócą i znacz­
nie silniej zacznie działać powięk­
szanie płac realnych. Zresztą — 
przy i tak wysokim poziomie za­
trudnienia — oba te czynniki od­
działują na wzrost spożycia po­
dobnie, bowiem z reguły dodatko­
wo zatrudnieni powiększają (przy­
najmniej przez pewien okres) do­
chody rodziny (gospodarstwa do­
mowego), a więc działanie jest po­
dobne (od strony konsumpcji) co 
wzrost płac realnych.

Trudniej jest obecnie przewi­
dzieć, w jakiej skali polityka so­
cjalna będzie oddziaływać na 
wzrost zatrudnienia, a również i 
na pewne inne elementy wpływa­
jące na strukturę spożycia. Może 
tu bowiem wchodzić w grę taki 
czynnik jak obniżenie wieku eme­
rytalnego, co wraz z dokonywanym 
obecnie podwyższeniem rent może 
wpłynąć na strukturę konsumpcji 
oraz z tego punktu widzenia jesz- 
.cze ważniejsza sprawa — skróce­
nie czasu pracy. Można przewidy­
wać, że takie skrócenie nastąpi do 
roku 1985 — należałoby więc w 
modelu spożycia wysunąć postula­
ty co do form w jakich należy te­
go dokonać. Inny bowiem wpływ 
na spożycie mieć będzie skróce­
nie dnia roboczego (najmniejszy), 
zmniejszenie ilości dni roboczych 
w tygodniu czy też przedłużenie 
płatnych urlopów. Nie chodzi tyl­
ko o konieczność dostosowania do 
decyzji w tej mierze programów 
rozwój ił. usług
kulturalnych',}';’^ itp.,
ale również- o. .znalezienie . form, 
które będą maksymalnie sprzyjać 
rozwojowi socjalistycznego modelu 
kultury. Nie wchodząc tu w bar­
dziej szczegółowe rozważania (choć 
sprawa modelu kultury ma dla 
spożycia ogromne znaczenie, jest 
niejako jego rozszerzeniem, poję- 

eciem nadrzędnym), chcemy jedynie 
zwrócić uwagę na jeden problem. 
Jest to sprawa wykorzystania wol­
nego (a ściślej dyspozycyjnego) cza­
su dla potrzeb oświaty, podnosze­
nia kwalifikacji. Przyspieszony po­
stęp techniczny' i rozwój nauki 
stawia bowiem na porządku dzien­
nym zagadnienie moralnego zuży­
cia się kwalifikacji w ciągu życia 
jednego pokolenia. Musi więc być 
możność nie tylko uzupełniania 
kwalifikacji, ale również całkowi­
tego przekwalifikowania się, zdo­
bycia nowego zawodu już w okre­
sie produkcyjnej aktywności po­
ważnych i coraz liczniejszych grup 
zawodowych. Można również prze­
widywać, że aktywność zawodowa 
kobiet będzie rosła, a to stwarza. 
dodatkowy problem — pogodzenia 
obowiązków związanych, z wycho­
wywaniem dzieci, nowego pokole­
nia z aktywnością zawodową. Wy­
daje się, że konieczne będzie prze­
dłużenie okresu przerwy w pracy 
dla kobiet mających dzieci może 
nawet do kilku lat — co stawia na 
porządku dziennym nie tylko uzu­
pełnienie po tym okresie, ale i 
uzyskanie nowych umiejętności za­
wodowych.

*

Z powyższych rozważań wynika, 
że analiza docelowego modelu spo­
życia pozwala na wysunięcie szere­
gu postulatów pod adresem polity­
ki społecznej. Zoptymalizowanie te­
go modelu wymaga jednak- również 
aktywnego traktowania preferencji 
konsumenta. Sprawie tej poświęci­
my następny artykuł.

• Trunki gatunkowe, szczególnie 
„Jarzębiak”, „Soplica”, „Zubrówka”, 
„Wlniak”, „Polish whisky”, „Polish 
Gin” i rum „Seniorita” wypierają 
czystą zwykłą, wyborową, eksporto­
wą i luksusową. Polska zaczyna byt 
pijana kolorowo. Jest to niewątpli­
wy dowód wzrastającej kultury pi­
cia. Kto to dawniej słyszał, żeby 
od kieliszka oczekiwać jeszcze i do­
brego smaku? Na rynku ma sie u- 
kazać polski „Calvados” i nowe ro­
dzaje śliwowic konkurencyjne nawet

1

Problemy sytuacji 

gospodarczej

Inwestycyjne 
zamierzenia 
i możliwości
STANISŁAW BUDZISZEWSKI

W
/YKAZANE w komunikacie 
Głównego Urzędu Statysty­
cznego pomyślne wykonanie 
ubiegłorocznego planu nakładów 
inwestycyjnych nie oznacza, że sy­
tuację w tej dziedzinie można 

uznać jako w pełni zadowalającą, 
również na początku br. Ubiegło­
rocznemu przekroczeniu planu, na­
kładów inwestycyjnych (o ok. 1,4 
proc.) towarzyszą bowiem znaczne 
opóźnienia w odcawaniu obiektów 
do eksploatacji. Oznacza to, że 
wzrost nakładów inwestycyjnych w 
znacznej mierze był związany z 
rozpoczynaniem budowy nowych 
obiektów, przy niedostatecznej 
koncentracji robót ńa obiektach 
wcześniej rozpoczętych.

Nie oddano do eksploatacji ponad 
połowę z planowanych do urucho- 

. mienia 35 obiektów priorytetowych. 
Znaczne opóźnienia zanotowano 
również w uruchamianiu pozosta­
łych (niepriorytetowych) obiektów 
planu centralnego. W konsekwen­
cji w roku 1967 nie wykonano pla­
nu przyrostu zdolności produkcyj­
nej m. in. energii elektrycznej i 
sieci .elektroenergetycznych, sieci 
gazowej, stali martenowskiej, wy­
robów walcowanych, kwasu siar­
kowego, cynku, maszyn i urządzeń 
dla ■ przemysłu włókienniczego, 
mieszanek paszowych i materiałów 
śęiennych. Stosunkowo najlepsze 
wykonanie planu przyrostu zdol­
ności produkcyjnych z inwestycji 
centralnych osiągnął przemysł lek­
ki. I w tym przemyśle zanotowano 
jednak znaczne opóźnienia w re­
alizacji planu rzeczowego inwesty­
cji zwłaszcza zjednoczeń, co nieko­
rzystnie wpływało na asortyment 
produkcji już w ub. r. i .ogranicza 
możliwości poprawy zaopatrzenia 

■w br. W granicach 3 do 6 miesię­
cy opóźniona jest bowiem realiza­
cja m. in. takich obiektów jak 
dwie przędzalnie bawełny, dwie 
tkalnie^- wykańczalnia-^ tkanin, 3 
fabryki odzieżowe 1 in.,, Plan ngkła- 
dów ’ llftye^ w 'resorcie
przemysłu lekkiego wykonano na­
tomiast tylko w 80 proc.

Znaczne opóźnienia występują 
również w realizacji planu rzeczo­
wego inwestycji przemysłu spoży­
wczego a zwłaszcza przemysłu 
mleczarskiego. W tym przypadku 
opóźnienia dotyczą m. in. takich 
obiektów jak zakłady przetwórst­
wa mięsnego, chłodnie, elewatory, 
zakłady mleczarskie i dojrzewalnie 
serów.

Ponadto w planie terenowym nie 
oddano do użytku ok. 1900 łóżek 
szpitalnych (ok. 50 proc, planu rocz­
nego). 125 tys. m3 oczyszczalni 
ścieków (45 proc, planu) i 45 km 
sieci wodociągowej (31 proc, planu).

Wymienione przykładowo opóż- , 
nienia w oddawaniu obiektów do 
eksploatacji, zaobserwowane w ub. 
r„ sprawiają, że plan inwestycyjny 
na br. jest napięty, pomimo że 
planowany wzrost nakładów inwe-. 
stycyjnych nie jest wysoki (poni­
żej 6 proc.).

Potrzeby rozwoju gospodarki wy­
magają bowiem znacznego zwięk­
szenia nakładów inwestycyjnych 
w niektórych dziedzinach przemy­
słu. Wyrazem tego jest m. in. pla­
nowany na br. wzrost nakładów 
planu centralnego w resorcie prze­
mysłu lekkiego (o 54 proc.), rolno- 
spożywczego i skupu (o 20 proc.), w 
CZSP (o 36 proc.) i w resorcie prze­
mysłu chemicznego (o 10 proc.). Aby 
podołać tym zadaniom konieczne 
jest dokonanie znacznych przesunięć 
w tempie wzrostu potencjału prze­
robowego, zwłaszcza przedsiębiorstw 
budowlanych pracujących na po­
trzeby przemysłu lekkiego i rolno- 
spożywczego.

Okazuje się tymczasem, że ten­
dencje do „utrwalania struktur” są 
silniejsze niż można było oczeki­
wać przy konstrukcji planu. 
W praktyce bowiem, pomimo wy­
siłków zmierzających clo ogranicze­

wobec popularnej „Jagodzianki” czy­
li denaturatu.
• Dzięki postępom elektroniki Zy­

cie nasze staje się coraz milsze. Do­
tychczas pobyt w miejscach publicz­
nych umilały nam tylko odgłosy do­
biegające z tranzystorów słyszalnych 
z odległości kilku metrów, a brzę­
czących mocnym lub słabszym ude­
rzeniem. Obecnie przemysł .elektro­
niczny zyskał klienta w łódzkiej MO. 
Milicja kupiła tuby elektroakustycz­
ne, przez które funkcjonariusze służ­
by ruchu będą, mogli zwracać uwagę 
niesfornym przechodniom ną dystans 
pól kilometra, Pięćsetmetrowy pro­
mień słyszalności każdej z kilkudzie­
sięciu tub sprawi, te czasy wycia 
tranzystorów i samochodowych silni­
ków oraz skrzypienia tramwajów zda­
wać się będą łodzianom sielanką na 
łonie natury. 

nia ilości inwestycji nowo rozpo­
czynanych już na etapie planu, 
przy rozdziale robót okazało się, że 
brak jest mocy przerobowych dis 
terminowego kończenia wielu in­
westycji kontynuowanych. Wystą­
piły zwłaszcza duże trudności w 
zaspokojeniu zapotrzebowania na 
wykonawców robót budowlano- 
montażowych w nowo rozpoczyna­
nych i kontynuowanych obiektach 
przemysłu lekkiego i spożywczego. 
Poziom nakładów na centralne in­
westycje kontynuowane, ustalony 
na br. dla podstawowych resortów 
gospodarczych, jest o ponad 3 mld 
zł niższy niż wymaga tego plano­
we oddawanie tych inwestycji do 
eksploatacji.

W ten sposób już na początku 
br. okazało się, że inwestycyjne za­
mierzenia resortów i zjednoczeń 
są znacznie większe niż możliwoś­
ci wykonawstwa oraz zaopatrzenia 
w materiały, maszyny i urządzenia.

Bilansu robót budowlano-monta­
żowych w żadnym więc przypadku 
nie można uznać za zamknięty. Ko­
nieczne będzie jeszcze podjęcie ko­
lejnej próby wyeliminowania z 
planu części inwestycji nowo roz­
poczynanych; zwłaszcza że w pla­
nie tym znalazło się ponad 30 no­
wych zadań inwestycyjnych, nie 
posiadających zatwierdzonych pro­
jektów wstępnych, o łącznej' war­
tości kosztorysowej ponad 12 mld 
zł.

Samo zapewnienie terminowego 
wykonania robót już kontynuowa­
nych nie rozwiązuje przy tym ca­
łego problemu. Redukcja inwesty­
cji nowo rozpoczynanych, bez 
przygotowania pełnej dokumentacji, 
powinna bowiem być tak głęboka, 
aby w planach przerobu przedsię­
biorstw budowlano;-montażowych. 
znalazły się co najmniej wszystkie 
przygotowane do realizacji nowe 
inwestycje przemysłu lekkiego, 
spożywczego i innych przemysłów 
wytwarzających artykuły rynkowe. 
Wymaga tego osiągnięty już po­
ziom dochodów ludności i niezbęd­
ny ich wzrost na najbliższe lata.

W związKu z tego typu potrzeba­
mi na rozważenie zasługują, jak 
sie wydaje, m. in. projekty zmie-' 
rzające do zmiany zasad oceny 
wykonania planu inwestycyjnego; 
przez resortv i zjednoczenia. Do-: 
tychczas bowiem plany te niejedno-; 
krotnie są wykonywane poprzez}: 
podejmowanie stosunkowo łatwiej-: 
szych w pierwszej fazie robót na; 
nowych obiektach, przy równocze­
snym zaniedbywaniu . koncentracji, 
uwagi na obiektach kontynuowa-} 
nych. Ilustracją tych tendencji mo- ; 
że być fakt, że, plany nakładów in­
westycyjnych są Zazwyczaj prze-' 
kraczane, podczas gdy plany odda­
wania obiektów do eksploatacji są; 
z reguły wykonywane w granicach; 
70-75 proc.

Formalnym środkiem przeciw-} 
działania tego rodzaju tendencjom, 
mogłoby się chyba stać przyjęcie 
zasady, , że przyrosty zdolności pro-}: 
dukcyjnej, wynikającej z terminów} 
ustalonych przy włączaniu inwesty­
cji do planu, sa obowiązującym,} 
dyrektywnym wskaźnikiem ' wchę^ 
dzącym' do odpowiednich planów 
rocznych. Oznaczałoby to równo­
cześnie odpowiednie skorygowanie: 
rentowności i innych zadań plano­
wych, od wykonania których za­
leżna jest wyplata premii. j

W przypadku przyjęcia tego ro­
dzaju założeń trzeba by jednak; 
równocześnie zapewnić podstawowe' 
przynajmniej warunki dla termi- 
nowej realizacji inwestycji konty-; 
nuowanych, tj. pełne zbilansowanie- 
planu nakładów z mocami przero­
bowymi przedsiębiorstw budowla-} 
no — montażowych. W tym celu} 
wskazane wydaje się opracowanie}; 
dla wszystkich województw dwu-, 
letnich planów rozwoju możliwości' 
produkcyjnych przedsiębiorstw: 
budowlano-montażowych, a następ-}} 
nie zapewnienie w tych planach,:} 
bezwzględnego pierwszeństwa dla; 
realizacji robót kontynuowanych,} 
opartych o zawarte umowy. Dopie­
ro pozostałe, niezhangaźowane mo­
ce przerobowe przedsiębiorstw; 
byłyby wówczas bilansowane z 
planowanymi i to nie na rok bieżą-;;. 
cy a na dwa lata z góry,-nowymi 
inwestycjami. Wówczas trudności 
zbilansowania planu nakładów in-: 
westycyjnych ze zdolnościami 
przerobowymi występowałyby już 
na rok przed terminem realizacji} 
robót. Byłoby zatem dość czasu dla 
weryfikacji planu inwestycji, lub 
niezbędnego rozszerzenia potencja­
łu przedsiębiorstw remontowo- 
budo’”tanvch.

Nie jest to oczywiście ani łatwe, 
ani proste. Ąktualny rozwój sytu-} 
acji wskazuje jednak, źe uspraw­
nienie bilansowania zdolności prze­
robowych przedsiębiorstw 1 remon­
towo-budowlanych z planami na­
kładów inwestycyjnych jest zada­
niem pilnym i bardzo ważnym dla 
harmonijnego rozwoju gospodarki. 
Występujące w tej dziedzinie nie­
prawidłowości silnie wpływają bo- i 
wiem na kształtowanie równowagi ; 
gospodarczej.

• Pewien kursujący po Łodzi sa­
mochód uznany został za najpięk­
niejsze auto kraju. Jest to jedno­
cześnie jedyne u nas auto pancerne 
będące własnością prywatną. Samo­
chód jest dziełem rąk własnych pana 
Henryka Łysiaka, który wszystko w 
nim zrobił sam od A do Z z wy­
jątkiem niestety motoru wyjętego zo 
Skody 110(1 ccm.
• Już niedługo przez cały rok 

będziemy mieli świeże truskawki _  
zapowiada Skierniewicki Instytut Sa­
downictwa. Owocujące na doświad­
czalnych polach owoce dają poza 
sezonem truskawkowym plon 28 q z 
hektara, podczas gdy badylarskie po­
la dają 12 ą w sezonie. Nowe odmia­
ny sadzi się w permanepcji, tak, że 
wciąż jedne krzaki owocują, inne 
dojrzewają, jeszcze Inne wykluwają 
się z ziemi itd. Ważące na rynku ilo­
ści świeżych truskawek pozasezono- 
wycłr otrzymamy przypuszczalnie po 
roku 1975.



Założenia i realizacja
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— pozbawienia planu pierwiast­
ka subiektywnego, a więc szerokie­
go wprowadzania i doskonalenia 
metod analizy ekonomicznej, za­
stosowania metod matematycznych, 
nowoczesnych metod bilansowania, 
analizy powiązań międzygałęzio- 
wych, analizy efektywności ekono­
micznej ;

— zapewnienia ciągłości plano­
wania j elastycznego zastosowania 
planów do zmieniających się sytua­
cji gospodarczych;

— prawidłowego rozwiązania 
planu rezerw, stanowiących pod­
stawowy warunek umożliwiający 
dokonywanie manewru ekonomicz­
nego, a zatem zwiększających re­
alność planów;

— usprawnienia gospodarki in­
westycyjnej i gospodarki środkami 
trwałymi;

— poprawy bilansu handlu za­
granicznego, w szczególności przez 
zwiększenie eksportu i zapewnie­
nie Większych wpływów z tego ty­
tułu oraz racjonalizacji importu; , 

— zapewnienia prawidłowej go­
spodarki materiałowej przez stwo­
rzenie bodźców zachęcających do 
racjonalnego wykorzystywania su­
rowców, paliw, energii itd.;

— zwiększenia roli przedsię­
biorstw i zjednoczeń w opracowa­
niu konceocji rozwojowych;

— zmiany systemu bodźców ma- 
terialnvch tak, by koncentrowały 
one uwagę i wysiłki przedsię­
biorstw i załóg na realizowaniu za­
dań pods*awowych;

— zwiększenia samodzielności 
przedsiębiorstw i stworzenia wa­
runków wyzwalających inicjatywę 
ich kierownictwa oraz załóg (cel 
ten powinien być osiągnięty m. in. 
przez ograniczanie dyrektywnych 
wskaźmkćw, zmniejszanie ingeren­
cji władz nadrzędnych, stosowanie 
metod ooartych na więzach ekono­
micznych);

— rozwijania koordynacji brah- 
żowej (zjednoczenia Wiodące) oraz 
koordynacji terenowej;

— zmiany mierników oceny dzia­
łalności gosDodarczej zjednoczeń i 
przedsiębiorstw;

— przekształcenia zjednoczeń w 
organizacje o charakterze ekono­
micznym, działające w oparciu o 
rozrachunek gospodarczy;

— zwiększenia roli samorządu 
robotniczego i innych form demo­
kracji socjalistycznej <v systemie 
planowania i zarządzania gospo­
darką l).

Co najmniej cztery punkty wy­
mienione wyżej podkreślają potrze­
bę ulepszania metod planowania w 
skali całej gospodarki narodowej. 
Co‘'ńajmniej trzy podkreślają jtó- 
trzebę zwiększenia samodzielności 
przedsiębiorstw, chociaż jdk już 
stwierdziliśmy ;kierunek. niektó­
rych rozwiązań szczegółowych był 
odmienny.

Przy tak szerokim zakresie pro­
gramu reform szczególnie ważny 
jest trafny wybór ogniw wiodących 
i konkretyzacja programu przy­
najmniej na odcinkach wiodących. 
Chodzi o to, aby cel zmian, do któ­
rego dążymy był na tyle wyraźny, 
aby uniemożliwić różną interpre­
tację istotnych tez programu, usta­
lenie różniących się ,.wag” dla 
poszczególnych kierunków dzia­
łania.

W wyniku realizacji uchwał IV 
Plenum została rozwinięta ożywio­
na działalność różnych instytu­
cji J) nie zawsze zgodna co do kie­
runku. W wyniku realizacji uchwal 
ożywił się ruch eksperymentów go­
spodarczych ze szczególnie znacz­
nym udziałem zjednoczeń w tym 
ruchu. Niektóre z eksperymentów 
zjednoczeń —• dotyczy to szczegól­
nie ZPF „Polfa", Zjednoczenia Sto­
larki Budowlanej Zp Azotowego 
zdobył}' duży rozgłos i uznanie ak­
tywu gospodarczego.

Stosunkowo najbardziej skonkre­
tyzowany został program zmian w 
systemie finansowym. Kierownic­
two Ministerstwa Finansów uwa­
ża. iż można mówić o nowym sy­

stemie finansowym przemysłu obo­
wiązującym od początku 1966 r..

Do najważniejszych zmian w sy­
stemie finansowym należy zaliczyć 
powszechne wprowadzenie wskaź­
nika rentowności netto (zyskow- 
nośęi) jako podstawy oceny przed­
siębiorstw. Akumulacja przestała 
być wskaźnikiem dyrektywnym. 
Intencją tej zmiany było zmniej­
szenie wrażliwości przedsiębiorstw 
na różnice akumulatywności wyro­
bów, a jednocześnie zwiększenie 
zainteresowania przedsiębiorstw w 
obniżaniu kosztów własnych, po­
nieważ jest to główna droga do 
podniesienia rentowności netto.

Z powyższą zmianą ściśle wiąźe 
się zasada powszechnego wprowa­
dzenia cen fabrycznych i próba 
uczynienia z nich elastycznego in­
strumentu oddziaływania na przed­
siębiorstwa, aby kształtować jak 
najkorzystniejszą strukturę pro­
dukcji nagradzając wyroby nowo­
czesne, poszukiwane na rynku i 
obniżając zysk w cenach fabrycz­
nych wyrobów technicznie zacofa­
nych. Istnieją jednak poważne 
wątpliwości co do skuteczności 
koncepcji elastycznych cen fa­
brycznych przynajmniej w dotych­
czasowej praktyce ich stosowania.

Do istotnych zmian w systemie 
finansowym należy zaliczyć rów­
nież oprocentowanie środków trwa­
łych 3).

W innych dziedzinach konkrety­
zacja programu wystąpiła w mniej­
szym stopniu lub okazała się mniej 
skuteczna.

Nie chcę bynajmniej sugerować, 
że sformułowanie wizji programu 
docelowego a przynajmniej ogniw 
wiodących programu, do których 
dążymy, jest zadaniem łatwym. 
Uważam natomiast, że jest to za­
danie bardzo ważne.

Sens koncepcji docelowej można 
sformułować najkrócej jako dąźć- 
nie do syntezy centralnego plano­
wania z autonomiczną ekspansyw­
ną podstawą przedsiębiorstw i 
zjednoczeń. Ekspansywną w sensie 
stałego naporu na poprawianie 
wyników ekonomicznych 1 tech­
nicznych, na lepsze dostosowanie 
produkcji do potrzeb w oparciu o 
względnie szeroki zakres samo­
dzielnie podejmowanych decyzji 
lub podjętych przy współudziale 
innych ogniw zainteresowanych 
(zarówno zwierzchnich jak- i pod­
władnych).

Należy od razu’ stwierdzić^'“że 
powyższa synteza centralnego. ,pla­
nowania z autonomiczną i •■'ekspan­
sywną postawą przedsiębiorstw i 
zjednoczeń okazała się zadaniem 
trudniejszym niż to zakładano po­
czątkowo. Szereg prób w tej dzie­
dzinie skończyło się niepowodze­
niem, bądź tylko połowicznymi 
efektami. Mam na myśli polską 
próbę z lat 1957—1958, kiedy znacz­
nie zwiększyliśmy bodźce z zysku 
wprowadzając fundusz zakładowy 
bez ograniczeń (ograniczenie doty­
czyło wypłat dla załóg do wyso­
kości 8,5 proc, planowanego rocz­
nego funduszu płac); kiedy poważ­
nie zmniejszyliśmy zakres wskaź­
ników dyrektywnych a jednocześ­
nie zwiększyliśmy zakres środków 
na cele rozwojowe oddane do dy­
spozycji przedsiębiorstw. W 1958 r. 
na inwestycje przedsiębiorstw po­
szło 27 proc, wszystkich środków 
wydanych na inwestycje w prze­
myśle. Jednak już w następnych 
latach nastąpił powrót do o wiele 
większej liczby wskaźników dyrek­
tywnych z jednej strony i do re­
dukcji inwestycji przedsiębiorstw 
z drugiej, tym razem na rzecz in­
westycji zjednoczeń. Nastąpiło rów­
nież częściowe ograniczenie roli 
funduszu zakładowego.

Druga polska próba podjęta w 
1960 roku różniła się wyraźnie od 
pierwszej. Autorzy koncepcji wy­
ciągnęli słuszny wniosek, że nale­

ży zmienić chatakter powiązań 
planowania centralnego z planami 
przedsiębiorstw. Została podjęta 
próba opracowania 1 uruchomienia 
takiego systemu bodźców i plano­
wania, aby przedsiębiorstwa same 
z własnego interesu przyjmowały 
na siebie napięte plany, zwalniając 
wyższe instancje od potrzeby pre­
sji w tym kierunku, od potrzeby 
wymuszania w planach ustalanych 
odgórnie odpowiedniego przyrostu 
produkcji, wzrostu wydajności 
pracy i efektywności gospodaro­
wania.

Aby zachęcić przedsiębiorstwo do 
opracowania napiętych zadań usta­
lono zasadę, że zintegrowany fun­
dusz premiowania dla personelu 
kierowniczego a w, gruncie rzeczy 
całego personelu inżynieryjno-tech­
nicznego i ekonomicznego oraz 
fundusz zakładowy są tworzone w 
bezpośredniej zależności od dyna­
miki rentowności produkcji w sto­
sunku do roku ubiegłego4).

W tym celu ustalono tabelę za­
leżności planowanego odsetka fun­
duszu płac określającego wielkość 
obu wymienionych wyżej fundu­
szów od poprawy rentowności. W 
praktyce posługiwanie się wyżej 
wymienioną tabelą okazało się 
bardziej skomplikowane, ponieważ 
możliwości poprawy rentowności 
są bardzo różne w różnych przed­
siębiorstwach i co gorsze trudno 
je ściśle zaplanować. Stąd m. in. 
bardzo częste opóźnienia w wyzna­
czaniu zadań poprawy rentowno­
ści w okresie obowiązywania oma­
wianego systemu.

W praktyce pierwotna idea ule­
gła uproszczeniu i zjednoczenia 
miały za zadanie wyznaczać przy­
rost rentowności traktowany jako 
minimum. Przedsiębiorstwa miały 
prawo zgłaszać podwyższone kontr- 
plany, co się na ogół nie zdarzało.

Aby przedstawiona koncepcja 
mogła spełnić oczekiwaną rolę mu- 
siałyby być zrealizowane dwa istot­
ne warunki: 1) zjednoczenia mu- 
siały być zdolne do opracowania 
dla każdego przedsięborstwa indy­
widualnej tabeli zależności pomię­
dzy rozmiarami funduszu premio­
wego a przyrostem rentowności; 
2) zysk powinien mieć charakter 
obiektywnego sprawdzianu dobrej 
pracy przedsiębiorstw.

Żaden z wymienionych wyżej 
warunków nie mógł być spełniony 
w okresie funkcjonowania pierw­
szej koncepcji bodźców napiętego 
planowania. Dlatego też prze­
kształciła się ona w premiowanie 
za wykonanie planu rentowności5) 
zweryfikowanej (to znaczy po po­
trąceniu z zysku, tzw. zysku nieza­
leżnego od przedsiębiorstwa i zy­
sku, nieprawidłowego osiągniętego, 
w wyniku działalności naruszają­
cej interes społeczeństwa i kon­
sumenta).

Jako drugą koncepcję bodźców 
napiętego planowania można po­
traktować II *eksperyment zakła­
dów „Era” (Zakłady Wytwórcze 
Przyrządów Pomiarowych im. Jan­
ka Krasickiego we Włochach). O 
tym, że stworzenie takiej koncep-, 
cji leżało w intencjach jej twórców 
świadczą następujące sformułowa­
nia dyrektora ' naczelnego „Ery” 
•Zbigniewa Międzychodzkiego.

„Założeniem nowych zasad było 
zastąpienie dotychczas stosowanych 
i stale rozbudowujących się naka­
zów administracyjnych w postaci 
wskaźników dyrektywnych — od­
powiednio działającym systemem 
bodźców ekonomicznych...

Zasady eksperymentu są kom­
pleksowe, obejmują całokształt 
działalności przedsiębiorstwa — ze 
szczególnym uwzględnieniem ta­
kich problemów jak:

— stworzenie obiektywnego mier­
nika oceny pracy fabryki;

— stworzenie takiego układu 
stosunków ekonomicznych, który 
sprzyjałby i zarazem zmuszał do 
uruchomienia wszystkich rezerw. 
Chodzi o właściwe powiązanie 
wielkości planu, wydajności, po­
stępu technicznego i obniżki kosz­
tów z materialnym zainteresowa­
niem załogi a w szczególności kie­
rownictwa”0.

Autorzy koncepcji w toku wielu; 
dyskusji uznali, że może ona 
przejść pod warunkiem zagwaran­
towania kontroli instancji nadrzęd­
nych nad osiągniętymi efektami. 
Dlatego też ich eksperyment za­
kładał samodzielnie ustalenie fun­
duszu płac przez przedsiębiorstwo, 
ale w oparciu o wielkość produk­
cji obliczoną w zatwierdzonych 

\ przez zjednoczenie cenach norma­
tywnych pracochłonności. Wzór na 
obliczenie funduszu płac brał pod 
uwagę dyrektywny wskaźnik wzro­
stu wydajności pracy, tudzież dy­
rektywny wskaźnik wzrostu śred­
nich płac.

Podobnie, uzyskując zwiększoną 
autonomię w dziedzinie postępu 
technicznego „Era” zaakceptowała 
zatwierdzanie przez zjednoczenia 
wskaźnika dyrektywnego przyrostu 
pracochłonności postępu technicz­
nego7).

■ Nie jest miejsce w tym artyku­
le na omawianie doświadczeń 
„Ery”. Ważny jest natomiast jed­
nak następujący wniosek — zakład 
który osiągnął istotne sukcesy mógł 
to zrobić dzięki temu, że potrafił 
udowodnić, iż osiągnięcia są rze­
czywistą zasługą przedsiębiorstwa.

Przy przenoszeniu rozwiązań „Ery” 
na inne przedsiębiorstwa, główną 
trudność stanowiła okoliczność, że 
ustalenie funduszu płac w oparciu 
o pracochłonność może hamować 
proces obniżania pracochłonności 
produkcji, a w szczególności proces 
aktualizacji norm technicznie uza­
sadnionych.

Niemniej jednak śladem „Ery” 
poszło cały szereg przedsiębiorstw 
w przemyśle maszynowym, które 
dzisiaj stoją poniekąd na rozdro­
żu. Używając przenośni można by 
powiedzieć, że są w punkcie de- 
mobilizującej równowagi, ich efek­
ty nie są dostatecznie przekonywa­
jące (Patrz: analiza NBP za rok 
1966). Jednocześnie istnieje pow­
szechna świadorfiość potrzeby nie­
zawodnych instrumentów ustalania 
funduszu płac.

Przedstawiłem w zarysie dwie 
próby uruchomienia oddolnie dzia­
łających bodźców napiętego plano­
wania w przedsiębiorstwach, aby 
wyeliminować potrzebę funkcjono­
wania planowania centralnego ja­
ko instrumentu presji na przedsię­
biorstwa w kierunku zwiększania 
produkcji i podniesienia jej efek­
tywności.

Prezentowane próby nie zostały 
uwieńczone powodzeniem, przynaj-. 
mniej w sensie uzyskania pow­
szechnego uznania i zalecenia ich 
rozpowszechniania8).

Uważam natomiast za bardzo 
ważne stwierdzenie, że z punktu 
Widzenia podstawowego zadania 
syntezy centralnego planowania z 
autonomiczną i ekspansywną po­
stawą przedsiębiorstw — problem 
jak wyeliminować, a przynajmniej 
zmniejszyć funkcje egzekwowania 
efektywności przez planowanie 
centralne metodą presji wskaźni- 

dyrektywny,ch,._apstał potrak-, 
tówany marginesów©.

Można przyjąć tezę, żę zakłada­
no,' iż W toku eksperymentowania 
udó się opracować instrumenty, któ. 
re wyeliminują potrzebę presji przez 
dyrektywne ustalenia planu central­
nego. Jednak sam fakt, że reformę 
próbowano realizować bez eliminacji 
funkcji presji planowania central­
nego zadecydował o nieskuteczno­
ści wielu punktów programu rea­
lizacji reform a w szczególności 
tez o zmianie charakteru zjedno­
czeń.

Przywiązuję wagę do powyż­
szych stwierdzeń, ponieważ próbu­
jemy uruchomić dalszy ciąg prac 
w tym zakresie. Uważam, że tym 
razem nie możemy gubić z pola wi­
dzenia tej sprawy.

Szereg ekonomistów uważa, że 
doświadczenia Czechosłowacji mo­
gą stanowić wzór wystarczająco 
dobry, aby go naśladować.

Inni sądzą, że wystarczy ogra­
niczyć wskaźniki dyreklywne dla 
przedsiębiorstw do jednego — za­
danie rentowności lub zadanie 
wartości nowo wytworzonej a resz­
tę można rozwiązać przy pomocy 
instrumentów ekonomicznych.

Czy tak jest naprawdę’ Otóż na 
to pytanie nie mamy pewnej od­
powiedzi. Uważam wobec tego, że 
naszym obowiązkiem jest wyjaś­
nienie tych spraw, zanim zacznie- 
my forsować dalszy ciąg reform.

Jeżeli postulujemy zwolnienie 
centralnego planowania z funkcji

presji na przedsiębiorstwa w kie-, 
runku maksymalizacji wyników 
produkcyjnych i ekonomicznych, to 
musimy zapewnić kierownictwo go­
spodarcze i polityczne, że tę rolę . 
przejmą instrumenty ekonomiczne 
o sprawdzonej skuteczności dzia­
łania.

W związku z tym, uważam, że 
należy stwierdzić z całym nacis­
kiem, iż nie opracowaliśmy do­
tychczas ‘ takich instrumentów, ćo 
do których byłaby Zgodność przy­
najmniej wśród większości śpecja- 
listów. Chociaż próby były czynio­
ne między innymi przez szereg ze­
społów eksperymentujących.

Uważam również, że nie można 
przenieść żywcem rozwiązania 
przyjętego w szczególnie w 
sytuacji znącżnych różnic w cha­
rakterze ryńku pracy. ;

Uwagi sformułowane wyżej nie 
mają na celu przeciwstawiania się 
dalszemu procesowi decentralizacji, 
odwrotnie, uważam za niezbędne 
kontynuowanie decentralizacji, mą­
drze połączonej z centralnym pla­
nowaniem.

Decentralizacja ' jest niezbędna 
aby zwiększyć aktywną, twórczą 
rolę wszystkich ogniw gospodarki, 
aby stworzyć grunt do rodzenia się 
nowych talentów.

Decentralizacja musi zwolnić 
kierownictwo gospodarcze od dro­
biazgowych spraw bieżących, umo­
żliwić koncentrację jego uwagi na 
przyszłości, na przygotowaniu i 
wykonaniu niezbędnych manewrów 
strategicznych zapewniających szyb­
sze i efektywniejsze przestawienie 
struktury produkcji.

Decentralizacja jest niezbędna 
dla przyspieszenia integracji państw 
socjalistycznych. Integracja z kolei 
jest niezbędna dla zwiększenia ska­
li produkcji, pogłębienia specjaliza­
cji, umożliwienia wygrania szans 
jakie stwarza nowa faza rewolucji 
naukowo - technicznej. Zwiększenie 
autonomii w funkcjonowaniu zjed­
noczeń i przedsiębiorstw jest ko­
nieczne dla umożliwienia codzien­
nej sprawnej współpracy- przedsię­
biorstw i zjednoczeń różnych kra­
jów, aby decyzje o współpracy, 

. wzajemnych dostawach mogły być 
podejmowane szybko i sprawnie..

Nie można jednak realizować 
decentralizacji nie dysponując mi­
nimum instrumentów zapewniają­
cych, 'że efektywność gospodarowa­
nia nie ulegnie zmniejszeniu. “

Za minimum instrumentów uwa­
żam opracowanie koncepcji uzależ­
nienia funduszu płac od rozmiarów 
wysiłku poniesionego przez kolek­
tyw przedsiębiorstwa i ustalenie dy­
namiki płac indywidualnych w za­
leżności od dynamiki wydajności i 
intensywności pracy, . ażeby unik­
nąć zjawisk inflacyjnych. To jest 
temat nr 1 przyszłej reformy, bez 
jego opracowania moim zdaniem,, 
dalsze, „fąr.sóyjaniej/^ 
będzie działalnością nieśkutećzną," 
jeżeli nie szkodliwą przez sam fakt 
dezorientowania różnych kręgów 
zainteresowanych.

Nie jestem pewny czy instrumen­
talizacja funduszu płac i płac in­
dywidualnych wystarczy, dla rezy­
gnacji przynajmniej częściowej z 
mobilizującej roli wskaźników dy­
rektywnych planu centralnego i 
zapewnienia przedsiębiorstwom swo­
body manewru. Jestem jednaK 
pewny, że jest to niezbędne mini­
mum i nad tą problematyką nale­
ży przyspieszyć tempo pracy już 
teraz. i

Problem nr 2 przyszłej reformy 
zarządzania stanowi opracowanie 
długookresowego programu korygo­
wania cen zbytu i detalicznych aby 
odzwierciedlały one realne nakła­
dy pracy jak -i stosunki rynkowe 
Chodzi o ukształtowanie przejrzy­
stego systemu cen odzwierciedlają­
cych nakłady pracy i stosunki 
rynkowe a jednocześnie osiągnię­
cie Swoistego automatyzmu w ich 
kształtowaniu: koszty własne plus 
zysk ustalony wg powszechnie obo­
wiązujących reguł gry plus pro­
centowy narzut podatku obrotowe- 
gw. Tak jak większość specjalistów 
skłaniam się do powrotu do jed­
nolitej stawki podatku obrotowego 
Należy natomiast rozważyć możli­
wość wprowadzenia podatku kon­
sumpcyjnego od dóbr luksusowych.

Istotne jest pytanie, jak dojść 
do nowej struktury cen? Czy przez 
starannie przygotowaną generalną 
zmianę cen czy też w wyniku usta­
lenia nowych zasad cen stosowa­
nych przede wszystkim do nowych 
produktów. BiorąC pod uwagę oko­
liczność, że wchodzimy w epokę 
śzybkiej zmiany produktów na 
rynku, moźrta liczyć się z efektem, 
że po upływie 5—10 lat będziemy 
mieli nową strukturę cen.

Zgodny jestem również z roz­
powszechnioną opinią, że należy 
dać przedsiębiorstwom prawo ob­
niżania cen -zbytu bez zmniejsza­
nia icłi zobowiązań wobec budżetu 
państwa9) (zobowiązania wobec 
budżetu mogłyby być ustalone w 
kwotach absolutnych).

Nastawiając się na rozszerzenie 
decentralizacji, na obiektywizację 
polityki płac umożliwiającej wzrost 
płac proporcjonalnie do intensyw­
ności, jak również w jakimś stop­
niu zależnie od dynamiki wydaj­
ności pracy — należy zapewnić 
korzystniejsze zaopatrzenie rynku 
konsumenta. W szczególności nale­
ży przyspieszyć podaż dóbr pow­
szechnie poszukiwanych m. in. 
mieszkań, samochodów, bogatsze 
wachlarze asortymentu z włókien 
syntetycznych i mas plastycznych. 
Wobec tego nastawienie się na de­
centralizację wymaga przestawień, 
w strukturze . produkcyjnej prze­
mysłu i budownictwa.

Nad tymi przestawieniami powi­
nien pracować m. in. Instytut Pla­
nowania w znacznie większym za­
kresie niż to czynił dotychczas. 
M. in. dlatego, że sprawa przesta­
wień w strukturze produkcji może 
być wynikiem prac zespołowych 
specjalistów.

Sprawa przestawień struktury 
przemysłu, szybkiej koncentracji 
na wybranych gałęziach produk­
cji jest warunkiem utrzymania się 
Polski wśród krajów o średnim 
poziomie uprzemysłowienia. Jest 
warunkiem sprostania coraz trud­
niejszym warunkom wymiany z za­
granicą.

Zadanie to jest poniekąd nieza­
leżne od decentralizacji; decentra­
lizacja może je przyspieszyć.

BOHDAN GLIŃSKI

*) IV Plenum KC PZPR; ’ zmiany w 
systemie planowania i zarządzania. Z. 
Szeliga, Kierunki i założenia reformy. 
S. 6I7-6.

, Informacja., w . sprawie , realizacji.; 
zadań wynikających z Uchwały . nr; 
Plenum KC PZPR o kierunkach zmian*-’ 
w systemie planowania i zarządzania 
gospodarką narodową w latach 1966—76 
opracowana w URM w 1966 roku liczy 
64 strony druku.

*) Szereg zmian w systemie finanso­
wym ma charakter zmian pozornych; 
trudno jest ocenić czy mają one jakie­
kolwiek znaczenie praktyczne.’ W szcze­
gólności dotyczy to: 1) zniesienia nor­
matywu środków obrotowych — jeśli 
zdecydowano utrzymać zasadę, że fun­
dusz rozwoju jest przeznaczony w 
pierwszej kolejności na środki obroto­
we, to siłą rzeczy musi być jakaś nor­
ma środków obrotowych, spełnienie 
której pozwala finansować inwestycje.

*) Podkreślenie ma zwrócić uwagę, że 
chodziło przy tym o obiektywizację 
premiowania w wyniku uzależnienia 
części funduszów premiowych od wzro­
stu rentowności w stosunku do roku 
ubiegłego nie zaś w stosunku do planu.

') Wykonanie planu produkcji było 
warunkiem uruchomienia funduszu pre­
miowego.

’) Mierniki oceny działalności- przed­
siębiorstwa przemysłowego. Materiały 
powielone. Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne, Oddział Warszawski, Warsza­
wa 1964, s. 116.

’) Pełniejsze omówienie zasad ekspe­
rymentu jest zawarte w pracy Anto­
niego Gutowskiego. Eksperyment gospo- 

•darczy „Ery” PWE, W-wa 1967.
•) W Ministerstwie Przemysłu Cięż- 

kiego opracowano projekt rozszerzenia 
szeregu rozwiązań sprawdzonych w za­
kładach eksperymentujących na wzór 
„Ery” na cały przemysł elektromaszy­
nowy.

•) W aktualnym systemie flnanso- 
wym nie ma w ogóle dyrektywnych 
zobowiązań przedsiębiorstw wobec bud­
żetu państwa. Jednak już ministerstwa 
traktują te zobowiązania jako bardzo 
poważne.

Matematyczne 
I 

podstawy 

rekonstrukcji 

przemysłu

NA półkach księgarskich ppja- 
wiła się praca pióra Mieczy­
sława Lesza pt. „Matema­

tyczne podstawy rekonstrukcji prze­
mysłu (PWE — Warszawa 1967).

Celem naszym przy rozwiązywa­
niu zadań w zakresie rekonstruk­
cji i rozwoju branż i gałęzi — 
pisze autor — jest minimalizacja 
kosztów, minimalizacja, która 
uwzględniałaby koszty łączne: wy­
twarzania i transportu. Jednocześ­
nie musimy zdecydować, jaki ma 
być stopień koncentracji produk-
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cji, aby te łączne koszty osiągnęły 
minimum.

Przy rozwiązywaniu tych wszyst­
kich problemów bardzo przydatne 
są metody matematyczne, zwłasz­
cza zaś programowanie liniowe. 
Opracowania dotyczące rekonstruk­
cji branż i gałęzi ograniczały się 
do tej pory do rozpatrzenia jedy­
nie kilku wariantów rekonstruk­
cji. Ten spęsób postępowania nie 
gwarantuje jednak, że wśród tych 
wariantów znajduje się' najlepszy, 
czyli optymalny. Względnie łatwo 
można dokonać analizy dziesiątków 
i setek wariantów przy pomocy 
metod matematycznych. Dodajmy 
do tego, że niektóre z metod oma- 
wianych w pracv M. Lesza wręcz 
odchodzą od rozpatrywania wa­
riantów, a polegają na opracowa­
niu matematycznym modelu za­
gadnienia i na jednoznacznym 
rozwiązaniu programu liniowego 
opartego o ten model. Rozwiązu­
jąc program, otrzymujemy w re­
zultacie od razu zarys wariantu 
optymalnego, który możemy płatem 
dokładnie opracować.

Pracę otwiera wykład podsta­
wowych zasad programowania li­
niowego (rozdział I). Część ta zo­
stała ocracowana dla mniej zorien- 
towanvch czytelników.

Rozdział II poświęcony jest tzw. 
modelowi transportów; mu, który 
pokazuje jak należy powiązać do­
stawców | odbiorców, aby łączna 
praca (lub koszty) transportu była 

najmniejsza. W części tej M. Lesz 
omawia względnie prosty sposób 
lokalizacji nowego (jednego) przed­
siębiorstwa tak, aby zminimalizo­
wać transport surowców i wyro­
bów gotowych.

Odpowiedź na pytanie, jak moż­
na w praktyce, na przykładzie 
branży przemysłowej, posłużyć się 
modelem transportowym dla wybo­
ru jednej z trzech możliwych loka­
lizacji nowej cementowni (wraz z 
kombinacjami — łącznie 6 warian­
tów), zawiera rozdział III. Przy­
kład, oparty w pewnym stopniu na 
rzeczywistych krajowych dosta­
wach cementu portlandzkiego „250” 
w III kwartale 1965 roku, pokazu­
je na to, jak poważne mogą być 
straty gospodarcze wynikłe z nie­
właściwej lokalizacji nowych za­
kładów.

Problem rozwoju branży przy 
różnych kosztach wytwarzania, w 
zalężności od skali produkcji i z 
uwzględnieniem kosztów transpor­
tu jest treścią rozdziału IV. Przy­
kład, który służy do ilustracji tego 
zagadnienia, opracowano dla róż­
nych poziomów kosztów, dla trzech 
potencjalnych wytwórców i czte- 
rech _odbiorców o określonym ści­
śle zapotrzebowaniu.

Teoretyczne podstawy koncentra­
cji lub dekoncentracji produkcji 
omawia autor w rozdziale V. 
Przedstawiając dwie metody roz­
wiązania,' /prezentuje on model, 

który zakłada zmienność kosztów 
wytwarzania w zależności od skali 
produkcji.

Rozdział VI wskazuje na nowe 
możliwości, jakie otwiera przed 
opracowaniami dotyczącymi rekon­
strukcji zastosowanie w tej dzie­
dzinie zasad programowania, zwła­
szcza zaś — znanego z programo­
wania zjawiska dualizmu. Model 
oparty o programy dualne może 
być zastosowany do branż o produk­
cji wieloasortymentowej. Nie może 
on być stosowany tam, gdzie tran­
sport surowców lub gotowych wy­
robów jest bardzo ważący, gdyż 
model ten nie uwzględnia kosztów 
transportu. W modelu tym czytel­
nik po raz pierwszy zetknie się z 
zagadnieniem programowania w 
liczbach całkowitych (np. w przy­
padku, gdy wchodzą w grę rzeczy 
niepodzielne — samochody, tokar­
ki itp.), które stanowi rachunkową 
trudność. W pracy znajduje się 
sposób, który pokazuje, jak trud­
ność tę można przezwyciężyć.

Dalej M. Lesz zajmuje się pro­
blemem rekónstrukcji sieci tran­
sportowej (rozdział VII), który 
omawia na przykładzie sieci ener­
getycznej. Metody omówione w tej 
części pracy, acz zilustrowane li­
niowym przykładem rozdziału ener­
gii, mogą być zastosowane przy re­
konstrukcji sieci wodociągowej, 
gazowej itp.

W rozdziale VIII zreferowano 
opracowaną w Syberyjskim Od­
dziale Akademii Nauk ZSRR nową, 
skuteczną metodę wyboru opty­
malnego wariantu, a właściwie op­
tymalnej kombinacji wariantów. 
Modele zaprezentowane w tym roz­
dziale zasadniczo różnią się od za­
prezentowanych uprzednio. W mo­
delach radzieckich zakłada się z 
góry pewną ilość określonych wa­
riantów rekonstrukcji, które wcho­
dzą w skład programu. Produkcja 
każdego z przedsiębiorstw i każ­
dego wariantu dla tego zakładu 
jest wiadomo, ale nie wiadomo, 
które warianty należy zastosować, 
aby funkcja celu miała wartość 
optymalną. Rozwiązania powinny 
przybrać postać liczb całkowitych. 
Metoda ta może być zastosowana 
szczególnie w tych branżach, w 
których warianty są ściśle od sie­
bie oddzielone, w których nie mo­
gą występować warianty pośrednie 
(np. górnictwo).

Problemowi wyboru najlepszej 
technologii wykonania poświęcony 
jest rozdział IX i ostatni. Metoda 
wyboru optymalnego wariantu wy­

konawczego jest już dziś używana 
w budownictwie. Istota jej polega 
na opracowaniu takiego modelu, 
którego rozwiązanie wskazywało­
by na to, jaki typ konstrukcji wy­
brać, jeśli 1 mamy ograniczone, 
określone środki (materiały, robo­
ciznę, maszyny) i wyznaczony cel 
(np. minimalizację kosztów lub ro­
bocizny). .Metoda polega na zasto­
sowaniu zasad programowania li­
niowego niemalże w klasycznej 
postaci.

W sumie otrzymaliśmy pracę po­
żyteczną, która może być bardzo 
przydatna dla tych, którzy opra­
cowują rekonstrukcję branż przy 
zastosowaniu opisanych w książce 
M. Lesza modeli matematycznych 
lub też bez ich pomocy, a także 
dla tych, którzy pragną się zorien­
tować, jakie korzyści gospodarcze 
(oszczędności w nakładach inwesty­
cyjnych, powiększenie rozmiarów 
produkcji, obniżka kosztów) przy­
nosi zastosowanie tych metod w 
praktyce. Książka ta może być 
również pomocna w procesie dy­
daktycznym na wyższych uczel­
niach i w średnich szkołach eko- 
nomlcznych> (K. S.)



R
ozglądając się po 
świecie, dostrzeżemy z 
łatwością, że do spra­
wy komputeryzacji go­
spodarki . przykłada się 
ogromną wagę, a na- 

Wet J^^wi się powszechnie o tym 
zjawisku w kategoriach sporto­
wych. Uwaga! — wołają np. fran­
cuscy publicyści — grozi nam zdy­
stansowanie w tej dziedzinie! I 
dodają, że w wachlarzu spraw, któ- 

.re stanowić mogą odpowiedź na 
„wyzwanie amerykańskie" kompu­
teryzacją powinna odegrać czołową 
rolę. Od niej uzależnia się sprosta­
nie temu wyzwaniu.

Wprowadzenie maszyn matema­
tycznych (kcmputerów) ’) w kra­
jach rozwiniętych było spowodo­
wane przede wszystkim potrzeba­
mi rozwijających się dynamicznie 
badań naukowych i wymogami sta­
wianymi przez postęp techniczny. 
Dotyczyło to w szczególności ba­
dań kosmicznych i wojskowych. 
Mówiąc w dużym uproszczeniu, 
tradycyjne narzędzia nie były w 
stanie sprostać ilości skomplikowa­
nych obliczeń potrzebnych do prze­
tworzenia danych naukowych lub 
do prac technicznych.

Ale prawdziwą rewolucję w tym 
zakresie spowodowały dopiero la­
winowo rosnące rozmiary informa­
cji gospodarczej. Ta lawina da­
nych doprowadziła do sytuacji, w 
której zastosowanie maszyn mate­
matycznych stało się koniecznością.

Tempo ich wprowadzania do u- 
żytku jest niesłychanie szybkie. 
Komputery zmieniły styl i metody 
pracy, prowadzą do podnoszenia 
ogólnych kwalifikacji pracowników. 
Na milion ludności pracującej po­
za rolnictwem przypada obecnie w 
USA około 400, a w. krajach Euro­
py Zachodniej — 70—100 maszyn 
matematycznych. y

Niech Czytelnik wybaczy, że dla 
dokładniejszego zobrazowania u- 
dzialu maszyn matematycznych w 
życiu gospodarczym posłużymy się 
dłuższym cytatem z francuskiego 
tygodnika EXPRESS2), który pi- 
sząc o sytuacji w USA. stwierdza 
m.in. ze świadomą dozą przesady:

1) Określenie „elektroniczna maszyna 
cyfrowa” — to termin jak najbardziej 
właściwy, ale ostatnio lansuje się u nas 
„komputer”, gdyż jest to nazwa znacz­
niej wygodniejsza w użyciu, jako dużo 
krótsza 1 zrozumiała nie tylko w Polsce. 
Zresztą nie trzeba tego uważać za cu­
dzoziemszczyznę, gdyż w starej polsz- 
czyżnle1 używano terminu „komput” na 
określenie liczby, ilości, poczetu (np, 
danych niezbędnych do ułożenia kalen­
darza, itp. zbiorów), a „komputer” to 
właśnie urządzenie operujące wielką 
ilością Informacji.

2) Cytat za tygodnikiem FORUM nr 3 
z dnia 21.1.1968 r. Tytuł artykułu: 
„Planning — programming — budqeting 
system”.

3) Różnica między maszyną do obli­
czeń numerycznych i maszyną do prze­
twarzania danych, polega głównie na 
tym, że pierwszy typ ma nieskompli­
kowany system wejść 1 wyjść informa­
cyjnych przy dużych ilościach * operacji 
wewnętrznych, a drugi — na odwrót, 
ma skomplikowany system wejść i 
wyjść, a sam proces liczenia jest dość 
prosty. Maszyna do przetwarzania da­
nych mus) również mieć bardzo szero­
ko rozbudowany system tzw. pamięci.

resort oświaty i szkolnictwa 'wyż­
szego opracował program .pomo­
cy przedsiębiorstwom budowlanym 
i wytwarzającym materiały bu­
dowlane w dziedzinie dokształcania 
dorosłych w zakresie szkoły podsta­
wowej. Należy ponadto wzmocnić 
nadzór i wymagania ze strony rer 
sortów oświaty i budownictwa nad 
szkoleniem podstawowych i śred­
nich kadr,' Tego, co powinny zrobić 
szkoły w. każdym zakresie progra­
mowego kształcenia i wychowania 
absolwentów, nie wolno przerzucać 
na praktyki zdwodowe i staż; nie- 
spełnianie przez szkoły ich wła­
snych obowiązków pogłębia trudną 
sytuację kadrową w budownictwie.

(tz)

«Administratorzy przedsiębior­
stwa WESTTNGHOUSE od niedaw­
na dysponują nową salą obrad. Po­
środku sali, nad pulpitem — ekran 
telewizyjny. W czasie każdego ze­
brania na ekranie pojawiają się 
dane dotyczące sprzedaży, zamó­
wień, zysków itd. Urządzenie to 
zastępuje sprawozdania rady admi­
nistracyjnej i wpływa na zmianę 
charakteru zebrań i podejmowa­
nia decyzji.

Thomas Edison miał zwyczaj mó­
wić, że swe wynalazki zawdzięcza 
„1 proc, natchnieniu i 99 proc, mo­
zolnej pracy". Maszyna matema­
tyczna w pewien sposób „zwalnia" 
badacza, ekonomistę i. zarządców 
przedsiębiorstw, wypełniając więk­
szą cześć tych „99 proc.". Maszyna 
ta udziela najpierw wyczerpują­
cej informacji administratorom, a 
następnie, w oparciu o tę informa­
cję, wykonuje, zlecone jej działania. 
(...)

Przedsiębiorstwo może ^również 
dowiedzieć się, jak będzie wyglą­
dała sprzedaż jego produktów, do­
starczając maszynie matematycznej 
projektów inwestycyjnych w 40 
wersjach (cena sprzedaży, wzrost 
zapotrzebowania na rynku, amor­
tyzacja itd.). Maszyna, wtajemni­
czona w normalny rytm funkcjo­
nowania przedsiębiorstwa, opraco­
wuje wiele programów, z których 
każdy uwzględnia inne cechy (ro­
bocizna. zbyt produkcji, zysk itd.). 
Maszyna — przedstawiając różno­
rakie możliwości — zaleca jednak 
takie rozwiązanie, które uważa za 
najlepsze. (...)

American Airlines dysponują 
również systemem rezerwacji 
miejsc za pomocą maszyn matema­
tycznych. Dzięki owemu systemo­
wi. liczba zaietych . miejsc zwięk­
szyła się od 60 do 90 proc. 1, co 
za tym idzie, nastąpiła całkowita 
zmiana w zarządzaniu finansowym 
i planach Inwestycyjnych przedsię­
biorstwa. (...)»

Rola maszyn matematycznych na 
gospodarkę nie ogranicza się jed­
nak do wpływu na efektywność go­
spodarowania, na operatywność de­
cyzji, na możliwości szybkiego 
przetworzenia danych w ujęciu wa­
riantowym. czy wreszcie do wpły­
wu na badania naukowe lub na 
szybkość obliczeń technicznych. 
Wprowadzenie ich zmusza również 
do zmiany organizacji, do jej u- 
sprawnienia. a także umożliwia 
sterowanie procesami technologicz­
nymi.

Oczywiście, jeśli wraz z użytko­
waniem idzie w parze produkcja 
maszyn matematycznych, to pro­
ces komputeryzacji oddziałuje 
na gospodarkę ze zdwojoną siłą. 
Produkcja komputerów wymaga 
bowiem zdynamizowania wielu 
dziedzin gospodarki, staje się noś­
nikiem postępu technicznego. Po­
winna rozwijać się np. elektronika, 
która dostarcza tranzystorów o wy­
sokiej jakości lub obwodów scalo­
nych. To samo dotyczy automatyki.

Z Sejmu

Kadry dla 
budownictwa

Odbyło się wspólne posiedzenie 
Komisji Budownictwa, Gospodarki 
Komunalnej oraz Komisji Oświaty 
i Nauki poświęcone zagadnieniu 
kadr dla budownictwa. Pięć lat te­
mu sejmowa Komisja Budownictwa 
i Gospodarki Komunalnej wszech­
stronnie przeanalizowała problem 
kadr dla budownictwa. Konfrontu­

mechaniki precyzyjnej i wielu in­
nych dziedzin. Postęp w tych prze­
mysłach . oddziaływa również ńa 
dalsze branże. Np. przemysł ka­
blowy powinien dostarczać kabli o 
cienkich przekrojach, có wymaga 
odpowiednich izolacji i zmusza 
chemię do opanowania nowych me­
tod wytwarzania. A raz osiągnięty 
postęp w zakresie wytwarzania e- 
lementów do maszyn matematycz­
nych utrwala się i stwarza poten­
cjalną możliwość osiągnięcia lep­
szych wyników z punktu widzenia 
techniki i jakości przy produkcji 
pokrewnych wyrobów, które mo­
gą być niezbędne dla rozwoju in­
nych dziedzin gospodarki. Słowem 
produkcja maszyn matematycznych 
w sposób wielostronny oddziałuje 
na jakościowe przeobrażenie w wie­
lu gałęziach produkcji.

Fakt niezwykle szybkiego tempa 
komputeryzacji gospodarki w kra­
jach rozwiniętych i efekty, jakie 
się dzięki temu osiąga w praktyce 
są dla nas pewnym sygnałem, któ­
ry w odczuciu opinii publicznej nie 
zawsze jest należycie odczytywa­

Czy konieczna 
jest

komputeryzacja ?
ny. Przeciętny Polak, gdy mu się 
o tym powie macha ręką ze znie­
chęceniem i mówi: no tak, ich na 
to stać, a my ... gdzie nam- tam do 
kosmosu, do rakiet balistycznych! 
I jest rzeczą przedziwną, że kiedy 
znany lekarz z innego kraju doko­
nał transplantacji serca, to wszyscy 
dyskutowali, wyrażali opinie, do­
strzegali ten fakt. Niewielu zaś 
Polaków zwróciło uwagę na postęp 
dokonany w, naszym kraju, na 
rzecz, która może w rezultacie 
zmienić poważnie oblicze naszej 
gospodarki; na przekroczenie pro­
gu tefifiiifildgićżHejiii w pfBdukcjl 
ńtasźyń matematycznych w Pd|scę,

POLACY NIE GĘSI...

Oczywiście za wcześnie byłoby 
mówić o cudownych osiągnięciach, 
ale pierwsze efekty już mamy. Do 
tej pory wyprodukowaliśmy ponad 
150 komputerów z rodziny „ODRA" 
(ELWRÓ we Wrocławiu) i „ZAM" 
(Instytut Maszyn Matematycznych 
PAN). Przeszło jedną trzecią tych 
maszyn (prawie wyłącznie z rodziny 
„ODRA”) wyeksportowaliśmy zagra­
nicę, do krajów socjalistycznych. 
Jednocześnie poczyniliśmy poważne 
zakupy maszyn matematycznych na 
rynkach krajów zachodniej Euro­
py. W rezultacie na milion lud­
ności pracującej poza rolnictwem 
przypada obecnie w Polsce około 
10—12 komputerów. W większości 
są to jednak maszyny do obliczeń 
numerycznych. Komputerów do 
przetwarzania danych jeszcze nie 
produkujemy.3) Te, które u nas 
funkcjonują pochodzą z importu. 
Jest ich zaledwie kilkanaście.

Jesteśmy jednak w przededniu 
zlikwidowania tej luki. Przewidu­
je się bowiem, że w przyszłym ro­
ku, a najpóźniej za dwa lata roz- 
poczniemy seryjną produkcję wy- 
sokosprawnych maszyn matema­
tycznych służących do przetwarza­
nia danych. Prace nad prototypem 
o najwyższej klasie europejskiej 
i średniej światowej, który w du­
żym stopniu będzie dyskontował 
najlepsze doświadczenia zagranicz­
ne, są poważnie zaawansowane. Bę­
dzie to maszyna o znakomitym sy­
stemie programowania i oparta w 
konstrukcji o tranzystory. Sądzi 
się, że do 1975 roku wyprodukuje­
my około 400 tych komputerów.

Równocześnie z rozwojem tej 
produkcji ma ruszyć wyspecjalizo­
wana fabryka zestawów obsługu­
jących procesy wejść i wyjść. 
Niewielką część tych zestawów spro­
wadzić trzeba będzie z importu, a 
pewną część będziemy wytwarzać 
poza tą fabryką. Jeśli nam się 
uda opanować technikę wytwarza­
nia elementów półprzewodnikowych 

jąc uchwalone wówczas dezyderaty 
ze stanem dzisiejszym trzeba stwier­
dzić, że w dziedzinie przygotowa­
nia kadr dla budownictwa osią­
gnięto' pewne postępy. Ilość zasad­
niczych szkół przyzakładowych 
wzrosła z 69 w 1962 r. do 111 w 
1967 r., a ilość'ąjczniów z ok. 18 tys. 
do ponad 33 lys. i odpowiednio 
ilość absolwentów z. 1,7 tys. do 9,5 
tys., ponadto ilość uczniów w tech­
nikach resortu budownictwa ż 870 
w 1963 r. wzrośnie 'do 4,8 tys. w 
1967 r. (absolwentów tego roku by­
ło 671). Niemniej jednak te wszyst­
kie osiągnięcia zaspokoją tylko w 
części wielkie zapotrzebowanie na 
kadry w budownictwie krajowym.

Zapotrzebowanie na robotników 
kwalifikowanych ’ w budownictwie 

(trahzystorów), potrzebnych do tych 
maszyn, to będziemy mogli uru- 
chomić. ich produkcję w kraju. 
Ale gdyby nam się- ńie udało to 
musimy sięgnąć do importu. Ma­
szyna ta zawiera w sobie rów­
nież elementy przyszłości, gdyż sy­
stem programowania jest podobno 
taki dobry, że pozwala oprzeć, kon­
strukcję tego urządzenia nie tylko 
o tranzystory, ale nawet i o obwo­
dy scalone.

Prowadząc bardzo orientacyjny 
rachunek nakładów inwestycyjnych 

. potrzebnych na wyprodukowanie 
400 komputerów, dochodzimy, do 
wniosku, że trzeba wydać na tę 
produkcję sumę w granicach .3—5 
mld zł. Zakładając zaś, że wszyst­
kie te maszyny matematyczne za­
instalujemy w kraju, obciążenie in­
westycyjne wyniosłoby dodatkowo 
4—6 mld zł. Przy, przyjęciu zaś za­
łożenia, /że dotychczasowe trendy 
eksportowe utrzymałyby się —2,5— 
—4 mld zł. W sumie w pierwszym 
przypadku oznaczałoby to „balast" 
inwestycyjny (na produkcję i in­
stalację) rzędu 7—11 mld zł, a w

KAROL SZWARC

drugim — 5.5—9 mld zł (w warian­
cie najbardziej „inwestochłonnym” 
około 1.2 proc, nakładów w gospo­
darce uspołecznionej bieżącej pię­
ciolatki). W rachunku tym nie u- 
względniliśmy wszystkich nakła­
dów niezbędnych dla rozwoju prze­
mysłów dostarczających części do 
komputerów. Oczywiście obliczenia 
takie mogłyby ten „balast" inwe­
stycyjny nieco zwiększyć. Ale nie 
chodziło nam tu o dokładny ra­
chunek. -lecz o pokazanie rzędu 
wielkości.

Dodajmy do tego, że produkcja 
kfłmputęrpyy ję^t stosunkowo mało 
kapitałochłonna (niniejsze ód. zło­
tówki nakłady na złotówkę, przy­
rostu produkcji), a Obćiążęnie su­
rowcowe i materiałowe jest tu nie­
wielkie w stosunku do innych ga- 
Jęzi przemysłu maszynowego. Do- 
Wiajmy do tego, że zastosowanie 
komputerów prowadzi do zmniej­
szenia zatrudnienia, choć w pierw­
szym okresie mamy nawet proces 
odwrotny związany z obsługą tych 
maszyn.

Czy nie można by śmielej po­
dejść do planowania produkcji 
komputerów? Obok naszych możli­
wości rozwoju produkcji wchodzi 
tu oczywiście w grę popyt na ma­
szyny ‘ matematyczne.

ROZMIARY POPYTU

W zasadzie wszyscy nasi roz­
mówcy, ujmując rzecz celowo nieco 
schematycznie, wyrażali trzy opi­
nie w sprawie popytu na maszyny 
matematyczne.

Pierwsza z nich sprowadzała się 
do stwierdzenia, że popyt ten jest 
minimalny, co uwarunkowane jest 
niedostatecznym przygotowaniem 
organizacyjnym naszej gospodarki, 
trudnościami formalnymi, nawyka­
mi w stylu pracy, brakiem bodź­
ców zmuszających kierownictwa 
przedsiębiorstw do wprowadzania 
tych urządzeń itd. Wobec tego na­
leżałoby „przyzwyczaić" admini­
strację gospodarczą wszystkich 
szczebli do zmiany sposobu pracy 
najpierw poprzez małą automa­
tyzację przetwarzania danych, a 
następnie poprzez oddziaływania ... 
podażą! Forsować podaż do tego 
stopnia, aby wytworzyć nawyk cze­
goś niezbędnego.

Inna grupa rozmówców sugeru­
je, że istnieje tu popyt nowinkar- 
ski, podsycany przez snobizm, mo­
dę itp. . Przygotowanie jednak jest 
niedostateczne. Najpierw musimy 
zmienić kompleksowo metody za­
rządzania, system bodźców i orga­
nizację, a dopiero potem zastana­
wiać się nad wprowadzaniem ma­
szyn matematycznych.

Trzecia opinia, uznając walory 
racjonalności kryjące się w dwóch 

w latach 1966—1970 ocenia się na 
200 tys. Resort oświaty dostarczyć 
ma 80 tys. absolwentów w zawo­
dach budowlano-montażowych i po­
mocniczych, obserwuje się jednak 
trudności rekrutacyjne wynikające 
z niechęci rodziców i młodzieży do 
wyboru zawodu budowlanego. 
Wskutek nienależytych warunków 
socjalno-bytowych na budowach 
i w hotelach robotniczych i w okre­
sie stażu pracy absolwentów, wsku­
tek rozpiętości wynagrodzenia mło­
dych i starszych robotników znacz­
ny odsetek młodych opuszcza przed- 

[siębiorstwa budowlane zaraz po od­
byciu stażu.

Postępy osiągnięto, również w 
dziedzinie kształcenia kadr na po­
ziomie wyższym, w niektórych spe­

pierwszych poglądach, zawiera w 
śo.ble jedną „ myśl: komputeryzacja 
gospodarki, jest koniecznością nie­
zależnie bd strony trudności zor­
ganizowania podaży; i ujawniania 
się efektywnego popytu. Popyt po­
tencjalny jest olbrzymi, rośnie bo­
wiem zakres informacji, na wszyst­
kich Szczeblach' zarządzania, a w 
szczególnie/ uciążliwy sposób w 
przedsiębiorstwach. Wzrasta rów­
nież ilość powikłań w kierowaniu 
procesami technologicznymi. Już 
dziś banki, kolejnictwo, poczta, 
wielkie przedsiębiorstwa itd. z 
trudnością dają sobie radę z na­
wałem informacji. Nie mówimy 
już o tym, że część z nich jest zna­
komicie przygotowana do użytko­
wania maszyn matematycznych ze 
względu na ich forpocztę: maszyny 
analityczne (tabulatory), których 
stacje spotykamy dość- często.

Popyt efektywny na maszyny 
matematyczne jest równocześnie 
duży na rynkach zagranicznych, 
zwłaszcza na rynkach krajów so­
cjalistycznych i rozwijających się. 
Uważa się, że w zasadzie żadne z 

państw socjalistycznych, z wyjąt­
kiem ZSRR, nie jest tak poważnie 
zaawansowane ani w produkcji 
maszyn matematycznych służących 
do obliczeń numerycznych (choć 
pewne wysiłki w tym kierunku ob­
serwujemy w CSRS i NRD), ani 
w produkcji, maszyn matematvcz- 
nych do przetwarzania informacji. 
Nowa maszyna matematyczna do 
przetwarzania informacji ma wiel­
kie szanse stania się-naszym szla­
gierem eksportowym. Należy się 
również liczyć z możliwością 
zbytu na tych rynkach nie tyl­
ko- samych mdśżyńj -,ale również 
tych- produktów, któfe ■mogą. , sta­
nowić V elementy konstrukcyjne 
komputerów i być przydatne do 
innych, urządzeń. Rynek zbytu mo­
żna jeszcze rozszerzyć, gdyż na 
świecie obserwuje się ogromne za­
potrzebowanie na urządzenia ob­
sługujące procesy wyjść i wejść. 
Słowem — sytuacja na rynkach 
eksportowych mogłaby być dla nas 
szczególnie korzystna, zwłaszcza że 
jest to eksport o wysokich wskaź­
nikach opłacalności.

CO DALEJ?

Do programowania rozwoju po­
szczególnych dziedzin ‘ produkcji 
powinno się podchodzić w dwojaki 
sposób. W dziedzinach tradycyj­
nych, już ukształtowanych powin­
no się opierać o aktualne realia, 
gdyż zmiany w nich zachodzące nie 
dokonują się w sposóbxgwałtowny. 
W większym stopniu można posłu­
giwać się ekstrapolacją dotychcza­
sowych zjawisk, ekstrapolacją po­
pytu i organizacji podaży. Ale w 
dziedzinach nowych, rozwijają­
cych się skokowo, tego rodzaju po­
dejście jest nie do przyjęcia, zwła­
szcza gdy bierze się pod uwagę 
dłuższe odcinki czasu. Wiadomo 
bowiem z góry, że np. efektywny 
popyt może również być skokowy. 
Głównym czynnikiem ograniczają­
cym nie jest wiec sprawa popytu, 
ale kwestia zorganizowania poda­
ży. Oczywiście, jeśli istnieją ku te­
mu odpowiednie warunki. Z tego 
punktu widzenia można powiedzieć, 
że program rozwoju podaży ma­
szyn matematycznych cechuje się 
zbyt małym horyzontem. Inaczej 
bowiem buduje się program, który 
z góry jest minimalny — ma on 
inne cechy jakościowe. Inaczej jest 
z programem'ambitnym, który póź­
niej może być — w zależności od 
możliwości inwestycyjnych — roz­
łożony np. nie na jedną lecz na t 
dwie pięciolatki. Wówczas bowiem 
już w pierwszym etapie realizacji 
takiego programu zawarte są nowe 
jakościowo elementy, przygotowu­
jące do wykonania programu kom­
pleksowego.

cjalnościach występują nawet pew­
ne nadwyżki.

Główny problem kadr w budow­
nictwie „tkwi” w średnim nadzo­
rze, nowoczesnym szkoleniu kadr 
technicznych i wykwalifikowanych 
robotników. Przygotowanie absol­
wentów szkół zawodowych i śred­
nich szkół technicznych napotyka 
liczne przeszkody, poczynając od 
bazy szkolnej i internatowej, pro­
gramów, podręczników i kadry pe­
dagogicznej, kończąc na warunkach 
z jakimi uczeń spotyka się w szko­
le, na praktyce,! podczas stażu.

Realizacja peanów szkolenia we­
wnątrzzakładowego potyka się o 
brak wykształcenia. podstawowego 
u wielu pracowników budownictwa. 
Należałoby' zatem postulować, aby

Można przypuszczać, że przeszło 
tysiąc placówek (przedsiębiorstw 
przemysłowych, handlu prywatne­
go i zagranicznego, budownictwa, 
rolnictwa, transportu, łączności, 
zjednoczeń, ministerstw itd.) będzie 
odczuwało w ciągu, najbliższych 
pięciu .lat pilną potrzebę posiada­
nia komputerów. Do tego dojdzie 
jeszcze Co najmniej 200 instytucji, 
które będą chciały korzystać z u- 
sług maszyn matematycznych. Dzi­
siaj sżacujć się, że możliwości eks­
portowe wahają się w granicach 
kilkuset sztuk.

. Program powinien więc być 
śmielszy,’ i przygotowany już dzi­
siaj z większym oddechem, nawet 
jeśli nie uda nam się go zrealizo­
wać w. konkretnym odcinku pla­
nowym. Ustalenie tak " pomyślane­
go programu wytwarzania maszyn 
matematycznych nie kryje w sobie 
żadnych niebezpieczeństw związa­
nych z barierą zbytu, choćby z po­
wodów, które uprzednio wymieni­
liśmy, a więc z niedostatecznego 
stanu nasycenia naszej gospodarki 
W komputery i z możliwości zdy­
skontowania niewykorzystanego w 
kraju sprzętu poprzez jego eksport. 
Co więcej — rzecz już sprawdzona 
w praktyce w innych krajach i na­
leży się liczyć raczej z jeszcze sil­
niejszym wzrostem zapotrzebowa­
nia, niż na to wskazuje obecna 
ocena sytuacji w Polsce. Trudno bo­
wiem wyobrazić sobie w niedalekiej 
przyszłości sterowanie. procesami 
technologicznymi w dobie rozprze­
strzeniającej się automatyzacji bez 
udziału komputerów. Coraz ciężej 
będzie , niedługo zarządzać gospo­
darką; prowadzić badania nauko­
we, pracować w biurach projektów 
itd. bez pomocy tych maszyn.

Od strony intelektualnej i ka­
drowej jesteśmy w zasadzie przy­
gotowani do podjęcia programu 
bardziej ambitnego. Jesteśmy rów­
nież gotowi od strony koncepcyj­
nej, technologicznej i częściowo od 
strony materialnej, zaawansowania 
produkcyjnego. Czynnikiem ogra­
niczającym bardziej śmiałe działa­
nie są oczywiście środki. Musimy 
wziąć pod uwagę czas, który szcze- 
golnie w tym przypadku pracuje 
przeciw nam, grożąc nam zdystan­
sowaniem przez inne kraje, nawet 
te, które jeszcze nie są.producen­
tami komputerów. Oczywiście w 
licznych dziedzinach produkcji ni­
gdy nie będziemy w czołówce, po 
prostu nas na to nie stać. Trudno 
np. programować u nas rozwój ba­
dań kosmicznych. Ostrożnie też 
podchodzić musimy do planów roz­
woju takich dziedzin/ które leżą- 
teoretycznie w naszym zasięgu, dzie­
dzin, gdzie zaczynać musimy na 
pustym polu. Ale komputeryzacja 
ma już niebagatelne punkty opar­
cia i tu dać się zdystansować, to 
znaczy w pewnym sensie nie zdy­
skontować dotychczasowego, dorob­
ku. ' ' '

*
Oczywiście ńie fetyszyzujmy zna- 

częnia komputeryzacji gospodarki. 
Nie jest to panaceum na wszystko, 
ale i nie jest to możliwość, której 
przyjęcie eliminuje z pola widze­
nia równoległe forsowanie rozwo­
ju innych -dziedzin. Stwierdzając 
jednak potrzebę bardziej precyzyj­
nego określenia kierunków rozwo­
ju, weźmy pod uwagę, że mamy 
szansę uzyskania jednej z naro- 
dij^vych specjalizacji, która nie tyl­
ko może nam przynieść efekty w 
postaci bardziej sprawnego gospo­
darowania, pomóc w zarządzaniu 
i w opracowywaniu planów wa­
riantowych . itd., ale również przy­
nieść spory profit na rynkach za­
granicznych i zdynamizować roz­
wój wielu gałęzi, które podniosą 
naszą gospodarkę na wyższy po­
ziom.

Komputeryzacja gospodarki' — 
zarówno od strony popytu, jak i 
podaży — przynosi już innym kra­
jom efekty nie tylko wymierne w 
potencjale, ale przejawiające, się w 
wielu zmianach typu jakościowego. 
Chcąc nie pozostać w tyle, musi­
my i my dokonać świadomego wy­
boru. i

Sympozjum 
ekonomistów

W DNIU 17.1.1968 r. w Białym­
stoku odbyła się konferencja 
- popularnonaukowa na te­

mat „Służby ekonomiczne i rachu­
nek ekonomiczny w przedsiębior­
stwach woj. białostockiego”. Kon­
ferencja została zorganizowana 
przez PTE Oddział Wojewódzki w 
Białymstoku/; •.

Przed konferencją uczestnicy d- 
trzymali materiały — referaty:’ 
mgr Anny Kulikowskiej pt. „Zada­
nia i organizacja służb ekonomicz­
nych w województwie białostoc­
kim”, mgr Antoniego Stanisław­
skiego — „Rachunek ekonomiczny 
w przedsiębiorstwie przemysłu me­
talowego” na przykładzie Fabryki 
Przyrządów, i Uchwytów i mgr 
Wiktora Cyuńczyka (opracowanie 
sporządzone wspólnie z mgr Jad­
wigą Czeszyk) — pt. „Niektóre pro­
blemy zapotrzebowania na kadry 
ekonomistów w przemyśle woje­
wództwa białostockiego i możliwo­
ści jego pokrycia”. • /
' Po referatach Wywiązała się o- 
żywioną i konstruktywna dyskusja. 
Koncentrowała się ona . ■wokół 
spraw pozycji głównego ekonomi-1 
sty i służby ekonomicznej, analiz 
i rachunku ekonomicznego, współ­
pracy z pionami technicznymi, do­
skonalenia metod zarządzania i , 
kształcenia kadr ekonomicznych^ 
Były także głosy w dyskusji, odno- 
szące się do uregulowania praw­
nego stanu zawodowego „ekonomi­
sty” z tym, że do tych problemów 
wypowiadający się ’ podchodzili z 
wielką rozwagą. I tak, -jeżeli Uch­
wała RM nr 224 da je w. tymi kon- 
tekście wielorakość rozwiązań, to 
niektóre zjednoczenia uprościły te 
sprawy i często na głównych eko­
nomistów, nie mówiąc już o służbie 
ekonomicznej, jako całości, .anga­
żują do tego ludzi przypad­
kowych oraz ustawiaj a -służbę e- 
konomiczną tylko ' z punktu for­
malnego,' tj. pod kątem zmian w ■ 
strukturze płacowej i stanowisko­
wej.

W najbliższym czasie PTE w 
Białymstoku wspólnie z Towarzy­
stwem Naukowej Organizacji i i 
Kierownictwa zorganizuje isympo^ 
zjum na temat: „Eksperyment eko­
nomiczny w przemyśle tereno­
wym”. Celem tego sympozjum bę­
dzie m. in. podsumowanie wyników 
dotychczasowych osiągnięć w sto­
sowaniu eksperymentalnych zasad 
w planowaniu i zarządzaniu w dro­
dze wymiany . ‘ myśli, poglądów 
i dyskusji. . '

MIKOŁAJ MOROZ

Kolo 
w „Lodex”

ZAKŁADOWE Koło PTE po-, 
wstało w naszym przedsię­
biorstwie niedawno bo w ro- 

"ku 1966, nie przejawiając- jednak 
od momentu powstania większej 
aktywności. Przełom w prący i 
szybki wzrost szeregów Koła Za­
kładowego PTE w ZPW „Lodex” 
nastąpił z chwilą-przystąpienia do 
pracy, a później sporządzenia Pro­
gramu Usprawnień w ramach u- 
chwał VII Plenum KC PZPR. Pro­
blematyka podjęta przez Zakłado­
wą Komisję Usprawnień stanowi 
dla pracy naszego Koła PTE nie­
wyczerpaną kopalnię -tematów. Na 
pierwszy plan wysuwają się: ren­
towność, poprawa organizacji pro­
dukcji i zarządzania, obniżka kosz­
tów i inne, którymi zakładowe koło 
zajmie się zgodnie ze swym pla­
nem pracy w najbliższym okresie.

Wydaje się nam jednak, że w ce­
lu uaktualnienia pracy zakłado- 
wych kół PTE i dalszego wzmoże­
nia konstruktywnego oddziaływa­
nia ekonomistów na pracę przed­
siębiorstw należałoby wprowadzić' 
wymianę doświadczeń, problema­
tyki i kierunków działaniazaikła^ 
dowych kół PTE w całej Polsce. ; 
Wymiana taka pozwoliłaby na wy­
pracowanie określonego stylu pra- ' 
cy kół zakładowych PTE. Przed­
siębiorstwo nasze, jedno z riajwięk- 

, szych w branży wełnianej' uznaje 
. niezaprzeczalny wpływ ekonomi­
stów na dobre” wyniki produkcyj­
ne osiągnięte w krótkim okresie po 
jego powstaniu.

W ogromnym wysiłku organiza­
cyjnym wynikłym z konieczności 
zorganizowania pracy w nowych 
warunkach (ZPW „Lodex” powstać 
ły w wyniku komasacji dwóch duą 
żych przedsiębiorstw) partycypo­
wali wszyscy ekonomiści naszego 
przedsiębiorstwa i mają oni swój 
duży udział w tym, żę perturbacje 
pokomasacyjne odbiły się w sposób' 
nieznaczny na wynikach produk­
cyjnych. Mają swój Udział rówńież 
w tym, że w chwili obecnej -ZPW, 
„Ix>dex” są jednym z lepiej pra-' 
cujących przedsiębiorstw branży, 
czego dowodem jest zdobycie X 
miejsca we współzawodnictwie O 
tytuł' najlepszego eksportera.

JULIUSZ OLSZEWSKI

M : (H57) - i8.U.ńi;8 r.
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Same 
obiektywne 
racje

JANUSZ WASYLKOWSKI

S
YTUACJA, w której wszyst­
kie strony mają rację, sta­
nowi dla reportera swoistą 
klęskę. A taki posmak ma 
budowa Zakładów Mięsnych 
w Kielcach. Jeden z tych 

nowoczesnych obiektów przemysłu 
spożywczego, które dostarczają re­
sortowi sporo kłopotu. Inwestycja, 
która rozpoczęta została w 1960 ro­
ku (dokumentacja), a nie będąc 
przemysłowym gigantem ukończo-. 
na zostanie, sądzić należy, dopiero 
w 1970 roku, czyli akurat w dzie­
siątą rocznicę swego poczęcia.

Tu trzeba powiedzieć, że obiekt 
ten oczekiwany jest w wojewódz­
twie od lat. W Kieleckiem skupu­
je się rocznie ok. 100 tys. ton zwie­
rząt rzeźnych. Obliczono, że straty 
wynikłe na skutek konieczności 
transportu masy Zwierzęcej do in­
nych województw przynoszą rocz­
nie straty wynoszące niebagatelną 
sumę 25 min złotych. Do niedawna, 
zdarzały się nawet takie sytuacje, 
że żywiec kielecki wysyłano na 
Śląsk, gdzie go ubijano, mięso na­
stępnie przewożono do chłodni kie­
leckich, skąd po paru miesiącach, 
zgodnie z rozdzielnikiem, odbywa­
ło jeszcze jedną wędrówkę na po­
łudniowy" zachód. Ten proceder us­
tał po wybudowaniu paru chłodni 
w województwie katowickim.

Na terenie województwa jedyne, 
z prawdziwego zdarzenia, zakłady 
mięsne (o pełnym profilu produk­
cyjnym) znajdują się w Radomiu. 
Rzeźnia w Kielcach (5,5 tys. ton 
przerobu rocznie) oraz przejęta os­
tatnio przez Zjednoczenie rzeźnia 
komunalna w Sandomierzu, nie za­
spokajają potrzeb województwa. 
Przetwórstwo dokonywane jest w 
małycn, najczęściej spółdzielczych, 
zakładach, znajdujących się z re­
guły w opłakanym stanie, których 
modernizacja lub też likwidacja 
stanie się w najbliższych latąc^ 
niezbędna. Rzeźnia w Kielcach po­
winna już nawet ulec likwidacji i 
swoje istnienie zawdzięcza jeązęze 
tolerancji lokalnych władz sanitar­
nych, którym zresztą się nie dziwię, 
bo co mają robić w takiej sytuacji?

W 1962 roku przystąpiono do 
prac budowlanych na terenach 
przylegających do chłodni, na 
przedmieściu Kielc i wszystko za­
powiadało, źe nowe Zakłady Mięs­
ne staną się szybko faktem doko­
nanym. W tymże roku przerobiono 
około 13 min zł, podobnie jak i w 
'następnym (przy początkowym 
kosztorysie obiektu opiewającym 
na niespełna 90 min zł). Ale w 1964 
roku nastąpiły cięcia inwestycyjne 
i ktoś musiał przegrać. Czy Kielce 
nie mogły się obronić? Trudno dziś 
na jednoznaczną odpowiedź na to 
pytanie. Województwo rzeszowskie 
dysponowało większą ilością zakła­
dów mięsnych, a jednocześnie po­
trafiło przeforsować budowę nowe­
go w Nisku, która to budowa, no­
tabene, przeciągnęła się również 
poza rozsądne granice czasowe.

Nastąpiły zatem dwa lata przer­
wy. Niektóre prace musialy być 
jednak kontynuowane, przeto w 
1964 roku przerobiono niecałe 5 min 
zł, a w roku 1965 ok. 400 tys..zło­
tych.

Abstrahując od strat wynikłych 
z dalszej konieczności transportu 
żywca od innych województw, od 
strat (nie obliczanych) wynikają- 
cych z pogorszenia się jakości mię­
sa żywca przewożonego niejedno­
krotnie w nieodpowiednich warun­
kach, trzeba wziąć pod uwagę stra­
ty wynikłe z przerwania robót. Po 
wznowieniu prac w 1966 roku trze­
ba było rozebrać mury parterowe­
go budynku socjalnego (i oczywiś­
cie. postawić na nowo), wanna do 
wykrwawiania rozsadzona przez 
mróz musiała być budowana od 
nowa, ponowne zagospodarowanie 
terenu pochłonęło nieco czasu i ‘ 
grosiwa, spora część prefabryka­
tów nie nadawała się do użycia. 
Jeszcze nie przeprowadzono do­
kładnej ewidencji owych strat, ale 
sięgają one sumy 2 min złotych.

Roboty budowlane wznowiono w 
1966 r. (10 min zł), plan roku 1967 
zakładał wartość prac rzędu 31,5 
min złotych, do wykonania planu 
zabrakło, bagatela, 10 milionów. 
„Nawaliło" przede wszystkim Kie­
leckie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego, będące głów­
nym wykonawcą, które nie przy­
gotowało frontu robót dla szeregu 
podwykonawców.

WINOWAJCA BEZ WINY

Pozostawmy na razie na uboczu 
sam omawiany obiekt. Zajrzyjmy 
do przedsiębiorstwa, które- taką 
niechlubną1 kartę zapisało w sw-im 
zeszłorocznym życiorysie.

Nr < (857) — IS.H.ISCS r.

Kierownictwo popularnej „Prze- 
mysłówki" bije się w piersi. — Tak, 
to prawda, że nawaliliśmy. Ale... 
Plan naszej produkcji na rok 1967 
opiewał na sumę 190 min złotych, 
przekroczyliśmy go o 4,6 min. Skąd 
więc niewywiązanie się z umów? 
Ano, portfel zamówień przekraczał 
znacznie zdolności produkcyjne na­
szego przedsiębiorstwa (prawie 203 
min), z góry więc można było prze­
widzieć, że nie wszyscy będą zado­
woleni. A nie przyjąć zamówień, 
pan wie, redaktorze, jak to jest? 
Prośby, naciski, obietnice pomocy 
— normalnie, można się do tego 
przyzwyczaić. Nie wykonaliśmy zo­
bowiązań wobec zakładów mięs­
nych, głównie dlatego, że trzeba 
było wpierw ukończyć całkowicie 
prace na innych obiektach, a aku­
rat tak się pechowo, dla zakładów 
mięsnych, złożyło, że w roku ubieg­
łym oddawaliśmy szereg budów 
mających priorytet.

Doszły do tego jeszcze kłopoty z 
Wojewódzkim Przedsiębiorstwem 
Robót Komunalnych, które w poło­
wie roku wycofało się z umowy na 
wykonanie kanałów i instalacji 
doprowadzającej ciepło do zakła­
dów mięsnych i rozprowadzającej 
to ciepło w zakładzie. „Przemy- 
słówka" musiała zaangażować do 
tych prac własne siły i częściowo 
zlecić prace innym przedsiębior­
stwom, które również miały już 
pełne portfele zamówień. Budowa 
zakładów mięsnych, wbrew pozo­
rom, należy do trudnych, skompli­
kowanych budów, na przykład po 
dzień dzisiejszy nie ma chętnego 
do wykonania tzw. instalacji na 
krzywiznach, czyli izolacji instala­
cji chłodniczych.

Reporter jest natarczywy i nie­
cierpliwy. Bardzo nie lubi obiek­
tywnych trudności. Wciąż słyszy o 
Niewystarczającej „mocy przerobo­
wej”. Te dwa słowa'stają się już 
parawanem skrywającym wszystko, 
niekiedy bezwład organizacyjny, 
niekiedy- sprzeczności 'interesów 
szeregu instytucji. Jak więc- jest 
w Kielcach? Gdzie tkwią możli­
wości zwiększenia mocy przerobo­
wej „mojego” przedsiębiorstwa?

Tu zaskoczenie. Otóż przedsię­
biorstwo nie dysponuje żadną jed­
nostką do robót ziemnych (spy­
chacz, koparki), zdecydowaną więk­
szość robót ziemnych wykonuje się 
zaterp, jak za króla Ćwieczka — 
łopatą. Ten fakt już wiele wyjaś­
nia. „Usprzętowienie” przedsiębior­
stwa nie zależy ponoć od dobrej 
lub złej woli jego kierownictwa, 
przydziały maszyn budowlanych są 
limitowane i...

Niespodzianka: mimo braku ma­
szyn przedsiębiorstwo kieleckie jest 
rentowne, natomiast bratnie przed­
siębiorstwa z innych województw, 
dysponujące sprzętem zmechanizo­
wanym, przynoszą „straty”. W tym 
tkwi bodajże niechęć do dalszego 
zmechanizowania prac. Czyżby 
jeszcze jedno błędne koło? Czyżby 
akumulacja, jaką przynosi drobne, 
bądź co bądź przedsiębiorstwo bu­
dowlane, miała być argumentem 
hamującym lub opóźniającym bu­
dowę obiektów przynoszących mi­
liony złotych dochodów?

Następny problem; ludzie. Ok. 90 
procent zatrudnionych stanowią 
tzw. chłopo-robotnicy, dowożeni z 
terenu o promieniu 80 km. Ich ni­
ska wydajność pracy ma swoje 
uzasadnienie. Czy można wiele 
oczekiwać od ludzi, którzy pracują 
po 12—14 godzin na dobę i tracą 
2—3 godziny na dojazd? Praca na 
budowie nie stanowi jeszcze zachę­
ty dla ludzi z miast, dla młodzieży 
kończącej szkoły budowlane. Do­
chodzi do tego jeszcze problem sta­
rzenia się kadry wykwalifikowa­
nych pracowników. Ot i cały zes­
pół problemów wymagających roz­
strzygnięcia po to, aby budownic­
two przemysłowe nie było wąskim 
gardłem dalszego rozwoju gospo­
darczego.

ZNAKI ZAPYTANIA
Po tych niezbyt optymistycznych 

dywagacjach, powróćmy na teren 
budowy zakładów mięsnych. Wy­
dawałoby się,- że zakład ten, któ­
ry winien być uruchomiony w 
przyszłym roku, będzie już najno­
wocześniejszym naszym zakładem 
tego typu. Czy będzie?

W tej chwili trwają właśnie dys­
kusje nad wprowadzeniem szeregu 
zmian w procesach technologicz­
nych, których projektanci nie prze­
widywali w 1960 roku. A więc mo­
wa jest o wprowadzeniu nowej 
skórowaczki, która kosztuje wpraw­
dzie 200 tys. złotych zamiast 30 ty­
sięcy, ale która pozostawia na skó­
rze zaledwie 10 dkg tłuszczu, a nie 
1—1,2 kg. O komorach wędziarni- 
czych i tzw; szafach atmos, o kot­
łach zamkniętych do wytopu smal­
cu, o nowej technologii wyroou 
szynek, o paletyzacji itp.

Nie wszystkie zmiany będą mog­
ły być od razu wprowadzone, glów- 
nę prace budowlane zostały już bo­

wiem zakończone, wprowadzenie na 
przykład kotłów zamkniętych do 
wytopu smalcu wymagałoby 
wzmocnienia stropów, wprowadze­
nie powszechnej paletyzacji — 
przebicia szerszych otworów 
drzwiowych. Największe trudności 
nastręcza zastosowanie szaf atmos. 
Wymagają one znacznie większej 
ilości pary, a nie ma na to pokry­
cia w dotychczasowym bilansie 
ciepła.

Do tych perypetii doszły jeszcze 
zmiany dokumentacji. Okazało się, 
że projektanci pomylili się przy 
obliczaniu ilości osób mających 
pracować w nowym zakładzie. Po­
myłka o 312 osób zatrudnio­
nych bezpośrednio w produk­
cji! Tymczasem szatnie i pomiesz­
czenia sanitarne wybudowano już, 

. mając na uwadze pierwotnie zało­
żony stan zatrudnienia. Budynek 
administracyjny (piętrowy) pęka w 
szwach jeszcze na grubo przed roz­
poczęciem produkcji zakładu, dwa 
lata temu można było wybudować 
budynek trzypiętrowy zamiast pię­
trowego, teraz trzeba myśleć o 
postawieniu dodatkowego obiektu.

Biuro Projektów Przemysłu Mięs­
nego skorygowało również założe­
nia produkcyjne — z 22 tys. ton 
rocznie na 24,5 tys. ton. Nie po­
myślało natomiast o tym, że zmia­
na ta pociąga za sobą konieczność 
zwiększenia powierzchni magazy­
nowej (magazyn żywca) o ok. 312 
m kw. Ponownego opracowania 
wymaga z kolei cały projekt czyn­
ników energetycznych. Czy 'Biuro 
Projektów zdąży zrobić nowy pro­
jekt w ciągu trzech miesięcy, by 
nie zahamować kolejnych prac bu­
dowlanych? Brakuje wody. Miej­
skie Przedsiębiorstwo Wodociągowe 
i Kanalizacyjne obiecuje wodę do­
piero w 1970 r.

Ukoronowaniem I konsekwencją 
dotychczasowego stylu budowania 
jest fakt, że już w roku ubiegłym 
Zakłady Mięsne w Budowie otrzy­
mały szereg maszyn (w ramach 
wykorzystania limitów), które będą 
stały nie wykorzystane przez dwa, 
mniej więcej lata. Gdzie indziej są 
prawdopodobnie bardziej potrzeb­
ne, może nawet konieczne, ale li­
mit, rzecz święta.

PRZYSZLI PRACOWNICY

Kłopotów kadrowych raczej się 
nie przewiduje. Zawsze znajdą się 
chętni do pracy w zakładach mięs­
nych, czy będą to jednak fachow­
cy? Dla miasta dodatkowa szansa: 
0<r. 300 poszukiwanych dla kobiet 
miejsc pracy.

Jest w Kielcach Technikum Go­
spodarcze wraz z Zasadniczą Szko­
łą Zawodową, kształcącą w trzech 
klasach fachowców , dla przemysłu 
mięsnego. Panuje jednak pow­
szechna opinia, że kształcenie tych­
że fachowców nie jest prawidłowe. 
Mowa c szkoleniu produkcyjnym. 
Praktykę uczniowie odbywają w 
Radomiu. Pomijając uciążliwy do­
jazd, trzeba powiedzieć, że zakła­
dy przemysłowe boją się uczniów 
i nie dopuszczają ich do konkret­
nej roboty. W konsekwencji takie­
go stanowiska absolwent szkoły 
nie jest w stanie samodzielnie do­
konać rozbioru tuszu, ani też wy­
produkować wędliny. Kierownic­
twu zakładów trudno nawet się 
dziwić, ono także dysponuje swoi­
mi racjami i zasadami, obawia się 
bowiem wypadków przy pracy i 
ewentualnego zniszczenia drogiego, 
bądź co bądź, produktu, Centrala 
Przemysłu Mięsnego nie przewi­
działa bowiem żadnej puli towa­
ru, przeznaczonej do ewentualnego 
sfuszerowania (czytaj — nauki) i 
wszelkimi brakami ma być obcią­
żony uruchomiony w przyszłości 
zakład. Swoiste błędne koło.

Załogę, która będzie pracować w 
Kielcach, trzeba przeszkolić, nie 
ma innej rady. Prawie wszyscy za­
trudnieni w chwili obecnej fa- 
chowcy-inżynierowie, pracowali w 
innych branżach. Dla reportera, 
postronnego obserwatora, zaskaku­
jące jest stwierdzenie, że ani jedna 
z osób kierujących budową zakła­
du (a później prawdopodobnie je­
go działalnością) nie widziała ana­
logicznego, nowoczesnego zakładu, 
za granicami Polski. Czyżby na ten 
cel zabrakło kilkudziesięciu tysięcy 
złotych? O wszystkich nowinkach 
dowiadują się z drugiej lub trzeciej 
ręki i najwięcej czasu i energii tracą 
na załatwianie spraw, które już daw­
no powinny być załatwione. Jeszcze 
wiele wody upłynie, zanim zakłady 
mięsne w Kielcach wypuszczą 
pierwszą partię smakowitych pro­
duktów, a już personalne rozgryw­
ki szarpią nerwy wielu osobom, 
władze wojewódzkie powinny w 
sposób bardziej zdecydowany wkro­
czyć w tym miejscu w akcję, gdyż 
tych wszystkich, którzy sterują bu­
dową nowego zakładu, czeka odpo­
wiedzialna i trudna praca.

*

Budowa opisywanego zakładu na 
pewno nastręcza określone trud­
ności. Nie spadają one jednak z 
nieba, gdyż zanim się pojawiły, 
był ktoś, kto zabiegał o limit, lo­
kalizację, opracowywał założenia i 
projekt, zlecał wykonanie itd. 
Najpierw były subiektywne działa­
nia przemysłu i gospodarzy tere­
nu. To, że później zagubili się oni 
w wytworzonej przez siebie sy­
tuacji, nie może być przypisane 
tzw. czynnikom niezależnym, bo 
stoi za tym brak koordynacji i par­
tykularyzm uczestników procesu 
Inwestycyjnego, który nas — jak 
wynika z opisywanego przypadku 
— drogo kosztuje i wydatnie opóź­
nia realizację decyzji X Plenum 
KC PZPR o zwiększaniu potencja­
łu przemysłu spożywczego.

Dwa obiekty
HENRYK WEBER

W
IZJA. Data zakończe­
nia pierwszego etapu 
budowy — rok 1970. 
Wtedy zdolność pro­
dukcyjna nowego za­
kładu wyniesie 160 ty­

sięcy litrów mleka na dobę. Nieco 
później — 220 tys. litrów.

Cena. Całości — 83 miliony zło­
tych. Pierwszego etapu — 78 mi­
lionów złotych. Różnica między 
pierwszym, a drugim — 5 min. Za 
taką sumę, na skutek wymiany 
podstawowych urządzeń, możliwoś­
ci wytwórcze zakładu wzrosną o 
60 tys. litrów, czyli prawie o 40 
proc.

Aktualny stan rzeczy. Mała wy­
twórnia, w nadgryzionych zębem 
czasu pomieszczeniach i prowizo-> 
rycznych budynkach. Przetwarza 
50 tys. litrów mleka na dobę, w 
sezonie — nieco więcej. Adres sta­
rego i nowego obiektu. Gdynia, 
ulica Czerwonych Kosynierów. No­
wy stanie obok i na miejsce stare­
go, który stopniowo będzie mu 
przekazywał swoje funkcje, potem 
zaadaptowany na pomieszczenie dla 
urządzeń energetycznych.

Historia tej budowy jest tak 
zwykła, że aż banalna. Już na 
starcie coś się psuło. Następnie no­
życe między rzeczywistością a har­
monogramem rozwierały się coraz 
szerzej i należy przypuszczać, że 
tak zostanie do końca. Chociaż, 
kto wie? Zdarzają,się przecież cu­
da...

Historia tej budowy obejmuje 
okres kilku zaledwie miesięcy ro­
ku zeszłego. W kronice prowadzo­
nej przez inwestora, czyli w pliku 
różnorodnej korespondencji „przy­
chodzącej i wychodzącej”, znajdzie- 
my dokumenty, nadające jej ów 
powszedni koloryt. Są świadectwem 
słuszności porzekadła, w myśl któ­
rego „móc i chcieć” najczęściej nie 
pokrywają się. Fakty sobie, doku­
menty sobie.

Maj 1967. Pismo zastępcy prze­
wodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów do prze­
wodniczącego wojewódzkiej rady 
narodowej w Gdańsku' Piotra Sto­
larka.

„CZSMlecz. od kilku lat wystę­
pował z wnioskiem o budowę za­
kładu w Gdyni. Rozpoczęcie tej in­
westycji opóźniło się na 'skutek 
trudności z przeniesieniem składni- 
cy. drewna, która mieściła się na 
działce przeznaczonej pod budo­
wę nowego zakładu. ’ Obecnie 
istnieje obawa, że obiekt ten nie 
będzie wykonany w terminie, po­
nieważ Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Przemysłowego przyjęło w 
1967 roku do przerobu tylko 4,6 
min złotych".

Potrzeba zatem interwencji. Spo­
wodowania, by wykonawca zechciał 
wykonać w roku 1967 pracę za 10 
min złotych. I dalej czytamy:-„Wo­
bec dużego znaczenia, jakie dla 
prawidłowego zaopatrzenia Gdyni, 
Sopotu i Orłowa będzie miał 
wspomniany zakład, proszę obywa­
tela przewodniczącego o osobiste 
zainteresowanie się sprawą”.

Tymczasem w stolicy dyrektor 
biura techniki i inwestycji Cen­
tralnego Związku Spółdzielni Mle­
czarskich pertraktował z odpo­
wiednim departamentem resortu 
budownictwa. Strony wysuwały 
swoje racje, próbowały się nawza­
jem przekonać, lecz z góry wia­
dome było, która będzie musiała 
ustąpić. Zgodzono się co do jedne­
go: sprawę trzeba załatwić gene­
ralnie. Dotyczy bowiem nie tyl­
ko obiektów Gdyni, lecz i w kil­
kunastu innych miejscowościach. 
Dla wszystkich należy ustalić osta­
teczny serwis robót, które muszą 
w .r°ku być wykonane. Jeśli 
gdzieś, jakieś przedsiębiorstwo bu­
dowlane zdoła wykonać więcej — 
zasłuży na pochwałę.

W przypadku Gdyni inwestor 
proponował wpierw — jak już 
wiemy —- 10 min złotych, później 
spuścił nieco z tonu i wyraził zgo­
dę na 6,5 min złotych. Ostatecznie 
przyjął sumę oferowaną przez wy­
konawcę — Gdyńskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Przemysłowego 
— 4,6 min złotych. We wspomnia­
nej teczce „korespondencji przy­
chodzącej i wychodzącej” odbicie 
tych targów znajdziemy w doku­
mencie noszącym datę końca maja 
zeszłego roku. Czytamy w nim, że 
zainteresowane strony postanowiły 
wspólnie „kontrolować prawidło­
wość postępu uzgodnionego zakresu 
robót", i że w tym celu generalny 
wykonawca oraz inwestor zbiorą 
się raz na trzy miesiące na naradę 
koordynacyjną. Protokóły tej nara­
dy zobowiązani są „przesyłać, w 
okresie 10 dni, do departamentu 
budownictwa przemysłowego w- re­
sorcie budownictwa i do biura in­
westycji i techniki Centralnego 
Związku”. Po co? Prawdopodobnie 
po to, by jednym energicznym po­
ciągnięciem rozstrzygać spory po­
wodujące złą krew tam, na dole.

Zapoznałem się więc z protoko­
łami, Z dwoma, bo tyle było w ro­
ku ubiegłym narad koordynacyj­
nych. Jedną na początku sierpnia, 
druga w październiku. Mnóstwo 
szczegółów, które w sumie określa­
ją rytm życia na placu budowy. 
Mnóstwo pretensji i jeszcze wię­
cej obietnic. Inwestor jest w po­
rządku. W protokołach nie ma ani 
słowa zarzutu pod jego adresem. 
Stroną winną jest wykonawcą. W 
październiku obiecywał tp i owo 
„na mur-beton”. Plac dla samocho­
dów, warsztaty, budynek główny 

podciągnięty pod strop. Jedno­
cześnie prosił, by zweryfikowano 
plan przerobu. Nie 4,6 min zło­
tych, jak ustalono „na szczeb­
lu”, lecz 3,6 min. Więcej nie jest 
w stanie. A on przecież wie, „co 
na placu budowy piszczy”. Nic z 
tego nie wyszło. Zgody nie wyra­
żono. Ale nic nie wyszło również 
z owych 3,6 min złotych. Roboty 
wykonane przez Gdyńskie Przed­
siębiorstwo Budownictwa Przemy­
słowego przekroczyły nieco dwa 
min zł. Zestawmy liczby. Pierwot­
na propozycja, wyrażająca dobre 
chęci, opiewała na 10 min. Uzgod­
nienie między C-ZSMlecz., a resor­
tem budownictwa — określające 
realne możliwości, redukuje tę 
kwotę do 4,6 min złotych. Faktycz­
ne wykonanie wynosi 2,1 min.

Kopie protokołów z obydwu na­
rad koordynacyjnych, zgodnie z po­
leceniem, przesłano do zaintereso­
wanych w stolicy.

*
Nie ma złej woli. Kierownik 

działu inwestycji gdyńskich zakła­
dów mleczarskich mówi raczej o 
nieudolności. Ma za złe, aż trzy- 
dziestodziewięciomiesięcznemu cyk­
lowi budowy. Chociaż z ' drugiej 
strony — powiada — przyznać 
trzeba, że wykonawca nie ma ła­
twego chleba. Stara wytwórnia nie 
wstrzymuje, produkcji. Budowa no­
wej nie powinna jej zahamować. 
Jedno z drugim ma się ściśle zazę­
biać, a to komplikuje zadanie. Lecz 
39 miesięcy to prawie tyle, ile trwał 
pierwszy etap , budowy- Zakładów 
Azotowych w Puławach, kombina­
tu petrochemicznego w Płocku i 
wielu innych kolosów.

Opóźnienie w przekazywaniu 
obiektu do eksploatacji można już 
teraz odnotować jako pewnik. Wy­
starczy przeprowadzić konfrontację 
terminów. Plan na rok 1968 prze­
widuje 15 min złotych na place 
budowlano-montażowe. Taką sumę 
zresztą uwzględniła Wojewódzka 
komisja rozdziału robót. Gdyńskie 
przedsiębiorstwo natomiast zgodzi­
ło się na 11,8 min. Nie uwzględni­
ło przy tym tak smutnej okolicz­
ności, jak „zawalenie” zeszłorocz­
nego harmonogramu prac. Wyko­
nany został zaledwie w 45 proc., 
czyli powstał tzw, poślizg, który 
ma wszelkie szanse wydłużania się. 
Inaczej mówiąc: rozciągnięty cykl 
budowy jeszcze bardziej się roz­
ciąga. A,.

Owszem, .brakuje robotników, z 
tego powodu na pewien czas 
wstrzymano nawet budowę warsz­
tatów, ą w ogóle przez cały zeszły 
rok na obiekcie pracowało o poło­
wę mniej ludzi niż powinno. Gdy 
inwestor złościł się, groził, obsadę 
uzupełniano na dwa, trzy tygodnia, 
by później wrócić „do normy”.

Gdyńskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego obsłu­
guje kilka, powiatów. Posiada duże 
możliwości wyboru. Nowy zakład 
mleczarski —- to zaledwie kilkumi- 
li cno wy przerób i dekoncentracja 
mocy. Dekęncentracja, bo w port­
felu zamówień przedsiębiorstwa są 
obiekty większe, na których o wie­
le łatwiej wykonać roczne zadania.

W ścisłym związku z powyższym 
jest czynnik trzeci — fakt, źe 
gdyńskie przedsiębiorstwo od nie­
dawna jest przedsiębiorstwem bu­
downictwa przemysłowego. Jeszcze 
kilkanaście miesięcy temu budowa­
ło jedynie domy .mieszkalne. Więc 
brak doświadczenia,5?co w konkret­
nym przypadku me szczególne zna­
czenie. Zakład mleczarski bowiem 
to nie przemysł w ogóle (zresztą 
— „przemysłu w ogóle" nie ma), 
lecz szereg specyficznych zagadnień 
— para, woda, chłodnictwo — bez 
znajomości których wykonawca z 
trudem da sobie radę.

Na tym tle można już zrozumieć 
paradoksalną nieco historię z kab- 
lobetonem. Co prawda — gdyńskie 
przedsiębiorstwo nadaje jej mon­
strualne rozmiary. Na pytanie do­
tyczące przyczyn opóźnienia, nie­
zmiennie odpowiada: bo nikt nie 
chce się podjąć wykonania elemen­
tów kablobetonowych. I rzeczywiś­
cie — nikt nie chce. Ale brakiem 
elementów, jak dowodzą dość ła­
twe wyliczenia, można wytłuma­
czyć jedynie cząstkę opóźnień, na' 
sumę 500 tys. złotych, wówczas 
gdy do pełnej realizacji zeszłorocz­
nego harmonogramu prac, brakowa­
ło dwa i pół miliona.

Historia jest faktycznie nieco 
dziwna. Zakład w Gdyni powstaje 
według typowej dokumentacji prze­
widującej, że główny budynek po­
kryty zostanie stropem z kablobe­
tonu. Budynki takie służą już w 
Łodzi, w Poznaniu — więc przyjąć 
można, że elementy z kablobetonu 
nie wszystkim stwarzają trudności 
nie do pokonania. Niemniej, Gdyń­
skie Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego tygodniami 
szukało wykonawcy. Odmówił 
„Warsbet”, „Konsbet”, „Trójbet". 
Doszło nawet do tego, że w listo­
padzie specjalnie w tej sprawie ze­
brano się w Warszawie, w gmachu 
ministerstwa na Żurawiej, by na 
najwyższym szczeblu wyznaczyć 
wykonawcę. Zdecydowano się na 
„Trójbet”, który jednak nie podpo­
rządkował się. Na początku stycz­
nia wykonawca ciągle nie wiedział, 
gdzie ma lokować zamówienia na 
elementy kablobetonowe...

*
Z tymi samymi problemami 

spotkałem się w Szczecioku, w 

mieście oddalonym od Gdyni o nie­
złe dwieście kilometrów. Tu ^jw- 
•taje proszkowana mleka. ^Ściślej 
byłoby powiedzieć: na dniach przy­
stąpi się do budowy. Bo na razie 
tylko zniwelowano 1 ogrodzono te­
ren, chociaż o obiekcie
wić jeszcze w 1962 roku. Wtedy to faweito^o^oczął targ z miastem 
o lokalizację, a trwał on. ponad 
cztery lata, .

Architekt powiatowy powiada, że 
dał dó wyboru „najpiękniejsze nie­
wiasty”. Że teren w Szczecinku jest 
polodowcowy, więc mocno pofałdo­
wany? Taki już urok miasta. Je­
zioro, pagórki, jary. Raj dla turys­
tów, dla inwestorów — kłopot.
. Spierano się również o nakłady 
na rzecz miasta. Nowy zakład? 
Owszem. Lecz Szczecinek podobny 
jest do rozrośniętego mężczyzny w 
garniturku piętnastoletniego chłop­
ca. Liczy o wiele więcej mieszkań­
ców niż przed wojną. Urządzenia 
komunalne zaś dopasowane są do 
niegdysiejszych potrzeb. Jeśli proszą 
kownia mleka ma normalnie pra­
cować musi okoliczność tę uwzględ­
nić, i’ chcąc nie chcąc przyczynić 
się do rozbudowy tych urządzeń. 
Zresztą, inwestor nie miał nic 
przeciwko temu. Spór dotyczył tyl­
ko „za ile”. Miasto, jak miasto — 
chciało jak najwięcej „wyciągnąć”. 
CZSMlecz. — co jest także zrozu­
miałe — chciał dać jak najmniej. 
Wszystko skończyło się • krakow­
skim targiem w 1966 roku. Do ro­
boty miano przystąpić rok później.

Zdecydowano, że wykonawcą bę­
dzie Koszalińskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego. Jed­
nostka duża, doświadczona, do 1970 
roku bez trudu przerobi owe trzy­
dzieści parę milionów złotych. 
Warto przy okazji odnotować, że 
całość przedsięwzięcia ma koszto­
wać 70 milionów złotych, i źe na 
prosżkownię od lat czekają połud­
niowe powiaty województwa kosza­
lińskiego, w których, dotychczas 
skupuje się zaledwie 25 proc, wy­
produkowanego na wsi mleka.

Ale wróćmy na plac budowy. 
Pod koniec zeszłego roku wiadome 
już było, źe koszalińskie przedsię­
biorstwo nie da rady. Przez kilka 
miesięcy palcem, w bucie nie kiw­
nęło. Wykonało prace za kilkaset 
tysięcy złotych, gdy plan przewi­
dywał kilka milionów. Po prostu 
— ma za krótkie ręce i nie jest 
w stanie zabezpieczyć potrzeby po­
wiatu szczeeinieckiego, W tej sy­
tuacji zwrócono się’ do „swojego”, 
miejscowego wykonawcy, który ak- 
tualnie jest właśnie trakcie
przejmowania źlfecenia.

„Pojezierze”, bo tak się nazywa 
miejscowe przedsiębiorstwo, otrzy­
mało szlify przedsiębiorstwa bu­
downictwa • przemysłowego dopiero 
kilka miesięcy temu. Dotychczas 
budowało szkoły, hotele robotnicze, 
mieszkania.^- Jeszcze- w tym roku 
udział budownictwa przemysłowe­
go w ogólnym planie przedsiębior­
stwa, wynoszącym 70 min złotych, 
stanowi zaledwie kilkanaście pro­
cent. Wobec tego, że do końca pię­
ciolatki „Pojezierze” ma urosnąć 
do jednostki ze stumilionowym prze­
robem — proszkownia jest dlań nie 
lada nabytkiem.

Z powyższego widać, źe zadowo­
lone są obje strony. Okręgowy 
Związek Spółdzielni Mleczarskich, 
bo zdobył wykonawcę, dla którego . 
nowa przetwórnia mleka w Szcze­
cinku będzie oczkiem w głowie. 
„Pojezierze”, — gdyż zyskało moż­
liwość skoncentrowania mocy prze­
robowej, nie będzie musiało roz­
drabniać swoich sił na różne tam 
szkoły w iluś tam powiatach, i że 
proszkownia pozwoli mu wysko­
czyć do kategorii przedsiębiorstw 
średnich. Jedynie dziennikarz, mo­
że dlatego, że jest laikiem, ma kil­
ka wątpliwości. Bowiem zapał — 
to wielka rzecz. Ale niemniej cen­
na jest świadomość własnych sił w 
konfrontacji z zamiarami.

Dyrektorowi „Pojezierza” zada­
łem więc pytanie, czy wie, co go 
czeka. Odrzekł, źe owszem, i że 
nie ma problemu. Więc zapytałem 
jak będzie sobie radził z kablobe- 
tonem, bo strop budynku główne- 
?0,™a w^a^nie być wykonany z 
kablobetonu i w Gdyni z tego po­
wodu są kłopoty. Zastapowił się 
i po chwili przyznał, że rzeczywiś­
cie nie szukał jeszcze wykonaw­
cy i na pewno nieszybko znajdzie, 
Poza tym „Pojezierze” nie jest od­
powiednio wyposażone do montażu 
takiego stropu. Oprócz tego, jeżeli 
juz mówimy o ewentualnych trud­
nościach, to dyrektor „Pojezierza" 
chce zwrócić uwagę, że główny 
podwykonawca — Słupskie Przed­
siębiorstwo Instalacji Budownictwa 
— także zapowiada kłopoty W ze­
szłym roku wykonało roboty za 34 
miliony złotych. W tym roku otrzy­
mało plan o 45 proc, wyższy (50 
™in a uzlecenia na 68 
któVmyMWzr°SJ ° st0 Procent, 

^wspólnego z rzeczy­
wistością, ile bajki z tysiąca i jed- 
XL-0 Przeciez słupskie przed- 
^.b 'orstwo istnieje dopiero rok, 
doświadczenie - prawie 2ero„*’ 
Należy się zatem spodziewać, że nie 
wywiąze się ze wszystkich przyje! 
^ch na siebie zobowiązań.

Ale bez doświadczenia iest rów mez Szczecineckie PrzSebW 
S wo Budownictwa PrzenS^go, 
czyli „Pojezierze”, istnieje jakaś 
rozrnca między pro^ownią mleka mies2—dnymą Zebra- 
ne dotychczas pochwały za sokri 
ność i dokładność - „ie Ttanowt 
gwarancji, ale stwarzają nadziej

*
* Centralnym Związku Spół­

dzielń.-, Mleczarskich widziałem do­
gram zamierzeń inwestycvińvch w aktualnej pięciolatce ^za­
wartych w nim danych wynika źe ■ 
w roku ubiegłym miano rozpocząć 
budowę dwudziestu obiektóWP Dwa 
z1 nich pokazałem.



W
 „ŻYCIU GOSPODAR­

CZYM" (nr 25 z 1967 r.) 
w artykule pt. „26 fu- 
turo-pytań” Stefan
Bratkowski zapytał:
„czy będziemy budować 

Polskę ze stali, czy z polimerów"? 
Postawimy naszą tezę od razu na 
wstępie: metali, a zwłaszcza stali, 
nie tylko że nie trzeba w budow­
nictwie niczym zastępować, lecz 
przeciwnie, należy ich stosowanie 
rozszerzać.

Na początek kilka informacji. 
Produkcja stali surowej w Polsce 
w 1967 r. sięgnęła 10,4 min ton. 
z. tego, zużycie stali w budownic­
twie wyniosło ok. 850 tys. ton, a 
więc mniej więcej 8 proc, całej jej 
produkcji. Jakie jest jej (tzn. stali) 
przeznaczenie w - budownictwie? 
Otóż stal w budownictwie używana 
jest przede wszystkim na konstruk­
cje żelbetowe i stalowe. Udział 
konstrukcji żelbetowych w zużyciu 
stali wyniósł ok. 700 tys. ton, na­
tomiast konstrukcji stalowych le­
dwie 150 tys- ton. Stosunek zuży­
cia stali na oba rodzaje konstrukcji 
jest więc jak 1:5. To dobrze czy 
źle? Wg naszej tezy, postawionej 
już na wstępie — żle. A odnosząc 
zużycie stali na konstrukcje stalo­
we w Polsce do produkcji stali su­
rowej stwierdza się, że wynosi ono 
ok. 1,5 proc. W krajach Europy za­
chodniej proporcje są zupełnie od- 
wrotne. I tak np. we Francji czy 
w NRF zużycie stali na konstrukcje 
stalowe sięga 5 i 6 proc, całej pro­
dukcji stali. W Polsce tylko 12 
proc. budynków przemysłowych 
wykonywane jest w konstrukcji 
stalowej. Natomiast we Francji 
liczba ta jest kilka razy wyższa — 
60 proc. Tak więc zużycie stali na 
konstrukcje stalowe w budownic­
twie polskim jest dotychczas bar­
dzo niskie. Równocześnie wiadomo, 
że wiele naszych maszyn ma dwu­
krotnie większy ciężar od analo­
gicznych maszyn produkowanych w 
krajach Europy zachodniej. Nie­
duża oszczędność w dziedzinie go­
spodarki narodowej, zużywającej 
90 proc, naszej stali, pozwoli na 
kilkakrotne zwiększenie jej do­
staw na potrzeby konstrukcji sta­
lowych w budownictwie. I ten ar­
gument brać należy pod uwagę w 
dyskusjach o „staloźerstwie” na­
szego budownictwa. Powiadamy raz 
jeszcze, nasze budownictwo niepro­
porcjonalnie mało zużywa stali na 
konstrukcje.

A jakie przesłanki przemawiają 
za zwiększeniem jej (tzn. stali) 
udziału w konstrukcjach budowla­
nych?

*
Metale, jak żaden inny materiał 

budowlany, posiadają w najwyż­
szym stopniu* cechę regenerowania 
się, zdolność do reprodukowania 
się tak pod względem materialnym 
jak wartościowym. Reprodukcja 
następuje przez przetopienie złomu 
z zużytych wyrobów (konstrukcji, 
maszyn itp.) na półfabrykaty do 
ponownej przeróbki walcowniczej.

Reprodukcja metalu!'że złomu ma 
pierwszorzędne znaczenie w gospo­
darce metalami i surowcami przy 
ich produkcji, Produkcja stali jest 
zawsze większa niż produkcja su­
rówki. Zdolność metalu do rege­
neracji jest więc źródłem repro­
dukcji rozszerzonej. Powoduje to 
nie tylko wzrost wartości metalu, 
znajdującego się w obiegu, ale rów­
nież potanienie produkcji. Dzięki 
temu koszty konsumpcji Ciągle ma­
leją. Inne materiały konstrukcyjne 
są też potrzebne, będą one jednak 
zawsze spełniać rolę dodatkową, 
uzupełniającą lub pomocniczą. Me­
tal pozostanie najważniejszym ma­
teriałem konstrukcyjnym. Nie może 
być mowy o zastąpieniu go innymi 
materiałami, w tym również poli­
merami. Metalom, a zwłaszcza stali, 
nie grozi zanik lub zastój, „grozi” 
im rozwój stosowania.

Jak więc budować Polskę, jej 
przemysł? Szybko zmieniające się 
technologie przemysłów wymagają 
obiektów, które możną by dostoso­
wywać do zmian dyktowanych pro­
cesem produkcyjnym, Już dziś, a 
nie tylko w przyszłości, technologie 
ulegają zmianom w okresach od 5 
do 15 lat. Konstrukcja, hala .prze­
mysłowa, spełniająca rolę obudowy, 
a więc drugorzędną w procesie 
produkcyjnym, nie może hamować 
jego zmian, lecz wraz z nimi po­
winna przeobrażać się. Jedynym 
tworzywem konstrukcyjnym, zdol­
nym do takich dostosowań jest me­
tal. Dostosowanie się konstrukcji 
stalowej następuje przez jej prze­
róbki i wzmacnianie przy częścio­
wym wykorzystaniu cech regenero­
wania się. Gdy po kolejnych adap­
tacjach, związanych ze zmianami 
procesu produkcyjnego, już to nie 
wystarcza, sięga się do pełnej re­
produkcji. Usuwa się konstrukcję 
otrzymując cenny złom. Konstruk­
cje z innych materiałów budowla­
nych, jak z betonu lub cegły nie 
dają możliwości adaptacyjnych, 
koszt ich rozbiórki jest wysoki,, a 
po zburzeniu otrzymuje się mało 
przydatny gruz, kierowany przede 
wszystkim na hałdy. Wnioskiem z 
naszvch wywodów jest więc teza: 
Polskę teraźniejszości i przyszłości 
należy budować z metali, głównie 
ze stali. Teza ta zdobvwa sobie 
coraz więcej zwolenników, tak 
wśród inżynierów budowlanych, jak 
też wśród działaczy gospodarczych 
1 państwowych. Jak każda teza 
związana z działalnością ludzką, 
ma ona również oponentów. Aby 
ich ostatecznie przekonać, słusz­
ność tezy należy poprzeć dowo­
dami.

*

Jeszcze kilkadziesiąt lat temu 
budowano dla siebie i prawnuków. 
Kamień i cegła były symbolem za­
sobności. Zdecydowany postęp, w 
budownictwie przejawił się dopiero 
przez odwrót od budownictwa mo­
nolitycznego w kierunku budownic­
twa lekkiego. Siedząc ten rozwój 
stwierdza się, że jest on powodo­

wany przez trzy przyczyny: wzglę­
dy ekonomiczne, postęp techniczny 
w dziedzinie produkcji materiałów 
i elementów oraz coraz nowe prądy 
architektoniczne. W rozwoju tym 
budownictwo stalowe osiągnęło 
szczególne znaczenie. Tendencje 
stosowania lekkich konstrukcji 
przejawiają się przede wszystkim 
ze względu na możliwość ogrom­
nego zwiększenia produkcji budow­
lanej przy równoczesnym oszczę­
dza. liu materiału i obniżaniu kosz­
tów mimo zwiększenia nakładów na 
robociznę. Jest oczywiste, że obni­
żenie kosztów tym łatwiej osiągnąć, 
im większą część całkowitego kosz­
tu stanowił dotychczas koszt ma-
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terlału. Oszczędność materiału opła­
ca się w większym stopniu' przy 
produkcji seryjnej. Powyższe stwier­
dzenie słuszne jest dla wielu wy­
robów, w tym w całej rozciągłości 
dla budownictwa stalowego.

Na wybór materiału w budow­
nictwie wpływać powinna jego ce­
na, wielkość możliwych do wyko­
rzystania naprężeń oraz ciężar 
właściwy. Na wybór współzawodni­
czących ze sobą materiałów wpły­
wać w tym porównaniu powinien 
również stan rozwoju urządzeń, 
służących do wytwarzania kon­
strukcji. W krajach o wysokim 
stopniu rozwoju przemysłu, lekkie 
budownictwo stało się trwałym i 
nieodzownym elementem procesu 
budowlanego. Zastanówmy się więc, 
z czego wykonuje się owo budow­
nictwo lekkie.
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Stal '' 7,85 3,1-4,0
Stopy lekkie 2,80 0,35—3,0
Drewno 1.00 0,13
Tworzywo
sztuczne 1,00—1,40 0,2-0,8
Beton 2,40 0,03—0,3
Mur 1,80—3,00 0,01—0,8

Z zestawienia wynika, że z grub­
sza rzecz biorąc, istnieją dwie gru­
py materiałów konstrukcyjnych. Do 
materiałów lekkich należą: stal, sto­
py lekkie (przede wszystkim stopy 
aluminium), drewno i tworzywu 
sztuczne (polimery). Do materia­
łów ciężkich należą: tradycyjny 
mur i współczesny beton.

Współczynniki ciężarów obu grup 
materiałów różnią się poważnie. 
Stosunek ciężaru zrealizowanych 
konstrukcji stalowych do betonu 
wynosi od 1:5 do 1:10. Lekkość 
materiału już u podstaw stosowa­
nia prowadzi do, wytwarzania ele­
mentów konstrukcji w sposób prze­
mysłowy. Ongiś pierwotnym prefa­
brykatem był ociosany pień drzew­
ny. później stał się nim przed 200 
laty element ze stali zgrzewnej, 
dziś i w przyszłości będzie przede 
wszystkim element ze stali o wy­
sokiej wytrzymałości ze współdzia­
łającym tworzywem sztucznym. Na­
zywanie lekkim elementów z beto­
nu, zarówno żelbetowych jak i z 
betonu sprężonego, jest zwykłym

„Wólczanka” 

prostuje

Nie kwestionując ogólnego sensu 
artykułu („Opłacalny eksport" Ja­
na Bąbińskiego — ŻG nr 51/848) 
pozwalamy sobie sprostować nie­
które jego fragmenty.

W skład naszego Przedsiębiorst­
wa wchodzą, poza Zakładem w 
Lodzi, istniejącym od 1945 roku, 
Zakłady w Łasku, Poddębicach 1 
Wieruszowie uruchomione w 1965 
roku. W Łodzi mieści się Zarząd 
Przedsiębiorstwa, któremu podlega 
także Wydział Przygotowania Pro­
dukcji. Opracowuje on wzory i do­

niepórozumieniem. Cóż z tego, że 
rozwój urządzeń służących do wy­
twarzania konstrukcji umożliwił 
wykonanie ciężkich prefabrykatów 
żelbetowych. To, co jest technicz­
nie możliwe, niekoniecznie jest eko­
nomicznie uzasadnione.

Pełna jednak wartość użytkowa 
konstrukcji zostanie oceniona nale­
życie dopiero wtedy,- gdy uwzględni 
się cały okres jej przydatności, a 
więc budowę (cykl Inwestowania), 
konsumpcję (cykl eksploatacji), re-, 
produkcję (cykl adaptacji i regene­
racji ze złomu). Omówimy obecnie 
przewagę konstrukcji lekkich, prze­
de wszystkim stalowych, nad kon­
strukcjami ciężkimi (z betonu), wy­

chodząc ze wszechstronnego rozpa­
trzenia ich wartości użytkowych.

*
Porównamy tylko konstrukcje, 

które przeznaczone są do tego sa­
mego celu. Nawet wśród zwolenni­
ków konstrukcji z betonu nie mówi 
się dziś, że można je stosować w 
każdym przypadku. Porównywać 
więc można zasadniczo konstrukcje 
dla przemysłu lekkiego, maszynowe­
go, gospodarki komunalnej i rolni­
czej wielkotowarowej. Do reliktów 
przeszłości można więc dziś zali­
czyć pomysły na żelbetowe trum­
ny lub pojemniki na śmieci. Za­
pewne nie ostają się również — 
nawet jako obiekty muzealne — 
niektóre konstrukcje żelbetowe 
wyniesione na terenach hut lub fa­
bryk przemysłu , ciężkiego.

Do niedawna obowiązywały u nas 
nakazy administracyjne zabrania­
jące szerokiego stosowania kon­
strukcji stalowych, gdyż uważano, 
że najłatwiej oszczędzać stal w bu­
downictwie przez eliminowanie jej 
z użycia i zastępowanie konstruk­
cjami z betonu. Po kilkunastu la­
tach takiej praktyki do dziś istnie­
ją w umysłach wielu inżynierów 
i działaczy gospodarczych nawyki, 
aby w podobny sposób dalej stal 
oszczędzać, mimo zniesienia naka­
zów administracyjnych.

A jaka to być może skala osz­
czędności przy zużywaniu przez bu­
downictwo ledwo — 8 proc, całej 
produkcji stali? Przecież tu osz­
czędności rzędu nawet 20 czy 30 
proc, (choć zupełnie niemożliwe z 
punktu widęenia technicznego) w 
liczbach absolutnych ważą mniej, 
niż oszczędności procentowe czy 
mniejsze w skali całej gospodarki. 
O tym nie wolno zapominać. Ale 
wróćmy do tematu.

Do . dzisiejszego,, współczesnego 
betonu (żelbet prefabrykowany 'I 
beton sprężony) stosuje się stal o 
najwyższych wytrzymałościach. Zu­
żywa się jej w konstrukcjach do 
15 kg/m2 rzutu budynku przemy­
słowego i znajdujemy się u kresu 
wykorzystania obecnych możliwości 
technicznych. Zużycie stali w obiek­
tach zbudowanych w konstrukcji 
stalowej wynosi obecnie w kraju 
do 40 kg/m2. Jest to zużycie duże, 
spowodowane faktem, że w Polsce 
branża konstrukcji stalowych pro­
dukuje elementy w sposób przesta­
rzały ze względu na zastój, spowo­
dowany przez wspomniane nakazy 
administracyjne. To zużycie stali 
łatwo można obniżyć przez wpro­
wadzenie elementów z kształtowni­
ków giętych oraz z rur. Spowoduje 
to obniżenie zużycia stali co naj­
mniej do 30 kg/m2. Nawet w kra­
jach o wysoko rozwiniętym prze- 

kumentacje technologiczną dla 
wszystkich Zakładów wchodzących 
w skład Przedsiębiorstwa oraz dla 
wielu przedsiębiorstw i spółdziel­
ni członków Ogólnokrajowego 
Zrzeszenia Producentów Koszul i 
Bielizny Osobistej, w którym 
ZZPO „Wólczanka” pełni rolę wio­
dącą.

Łódzki zakład — popularnie zwa­
ny łódzką „Wólczanką” — posiada 
załogę doświadczoną 1 z tej racji 
wykonuje produkcję z droższych 
tkanin oraz bardziej trudne 1 
skomplikowane wzory koszul. Po­
woduje to, że czas szycia koszuli jest 
dłuższy niż nawet w zakładach no­
wo uruchomionych, gdzie załoga 
wprawdzie jest młoda i niedoświad­
czona, ale szyje koszule o prostych 
nieskomplikowanych fasonach z 
tanich tkanin (flanela, płótno).

Analiza wydajności pracy za rok 
1967 wykazuje, że w łódzkiej „Wól- 
czance” średni czas zużyty na u- 
szycie koszuli wynosił 38 minut. Z 
tym, że wahał się on od 30,76 mi­
nuty przy koszuli prostej, jeśli cho­
dzi o proces technologiczny, do 
43,92 minuty przy koszuli o złożo­

myśle, stosowanie stal! o najwyż­
szych wytbzymałościach do kon- 
strukcji stalowych, jest dopiero w 
stadium początkowym. Gdy fakt 
ten stanie się tak powszechny w 
konstrukcjach stalowych, jak w be­
tonowych obecnie, to zużycie stali 
w tych pierwszych obniży się do 
20. kg/m2. Różhiće w zużyciu stali 
między konstrukcjami stalowymi a 
betonowymi będą więc już małe. 
Oszczędzać stal W konstrukcjach 
stalowych należy więc nie przez ich 
eliminację, lecz przez ciągłe wpro­
wadzanie najnowszych zdobyczy.» 
technicznych. To raz.

Po drugie, skrócenie czasu budo­
wy obiektu przemysłowego i wcześ- 

ńiejsze przekazanie go do eksploa­
tacji przynosi gospodarce narodo­
wej olbrzymie korzyści. Czas budo­
wy hali przemysłowej w konstruk­
cji stalowej jest często dwa razy 
krótszy niż konstrukcji z prefabry­
kowanego betonu. Warszawska Fa­
bryka Samochodów Osobowych 
przygotowuje się obecnie do pro­
dukcji samochodów na licencji 
„Fiata”. Szybkie uruchamianie pro­
dukcji okazało się możliwe tylko 
dzięki wybudowaniu hali montażo­
wej w konstrukcji stalowej. Przy 
budowie pewnego zakładu przemy­
słowego porównywano koszt inwes­
tycji w wariancie stalowym i żel­
betowym. Wariant żelbetowy był o 
1 min zł tańszy, wymagał jednak 
budowy dłużej o 1 rok. Zdecydo­
wano się na konstrukcję stalową, 
gdyż szybsze przekazanie obiektu 
dó eksploatacji dało za ten 1 rok 
gospodarce narodowej produkcji za 
ok. 40 min zł. W obecnym świecie 
liczą się nieraz miesiące, a nie lata 
przecież.

Wszelkie konstrukcje zużywają 
się. Po zbudowaniu i oddaniu do 
użytkowania, budynek podlega zu­
życiu wskutek działania na niego 

■ środowiska atmosferycznego i tech- 
nologicznegor (np. korozja, wpływ 
podwyższonych, temperatur, drgań 
itp.). Szybkość tego 'zużycia zależy 
od odporności materiału na wiele 
z tych czynników. Stal koroduje 
szybko, beton jest bardziej długo­
trwały. Jednak przy dzisiejszym 
stanie wiedzy potrafimy skutecznie 
przedłużać czas użytkowania kon­
strukcji stalowej przez jej konser­
wację. O wiele trudniej przychodzi 
to czynić z betonem. Dziś umiemy 
uwzględniać wpływ ciepła na stal, 
nie potrafimy jednak przeciwdzia­
łać „temperaturowemu zmęczeniu” 
betonu. Ilość stali tracona dla go­
spodarki narodowej wskutek koro­
zji jest nieznaczna, gdyż technika 
potrafi z nią walczyć.

Ciągła zmienność technologii, 
zauważana już u nas w przemyśle 
chemicznym, żąda, aby budynek 
można było łatwo dostosowywać do 
wymogów związan/ch z potrzebami 
ruchu (eksploatacji). Zapewne nie­
długo wystąpią u nas zjawiska ob­
serwowane już dziś w Czechosłowa­
cji. W wielu nowych zakładach prze­
mysłowych tego krają, zbudowa­
nych z prefabrykatów betonowych, 
panuje rozpaczliwa sytuacja z po­
wodu niemożności przystosowania 
konstrukcji do zmiennych wymagań 
technologii. Dla przykładu podamy, 
że zastanawiano się nad zmianą 
technologii jednego z zakładów 
przemysłowych. Ponieważ kon­
strukcji betonowej nie można było 
przystosować do nowych wymagań, 

nym procesie technologicznym, 
a średni czas trwania ca­
łego cyklu produkcyjnego kształ­
tował się następująco:

Czas trwania procesu 
w poszczególnych 
fazach w minutach

Faza produkcji 
przy koszuli przy koszuli

prostej trudnej

Wykrój koszuli 3,17 3,73
Uszycie koszuli 
Prasowanie

30,78 43,92

1 składanie 7,08 8,00

Czas trwania 
całego cyklu 41,01 55,84

Z powyższych danych wynika, że 
podany przez autora artykułu czas 
szycia koszuli w łódzkiej „Wól- 
czance" 90-100 minut, w zestawie­
niu z 20 minutami zużywanymi w 
Japonii, to zbyt niekorzystne ze­
stawienie. Jest to czas prawdopo­
dobnie zaczerpnięty z PHZ „Con- 
fexim”, a zużywany na. opracowa­
nie wzoru koszuli w Wydziale 

. zdecydowano się ją rozebrać. Jed­
nak koszty rozbiórki były tak Wy* 
sokie, Że opłaciło się wybhdówać 
konstrukcję stalową na noWym te* 
rehie. 'Tam też przeniesiono pro­
dukcję, . pozostawiając , żelbetowe 
hale puste, jako „zabytek muzeal­
ny”. ; ‘

PóWśfcechnie znańe jest hasło O 
uprzemysłowieniu ' budownictwa; 
Należy jednak rozumieć właściwie 
te słoWa. WiełU Uważa, źe chodzi 
tu o różnej wielkości prefabrykaty 
żelbetowe. W rzeczywistości ozna­
cza ono przejście w . budownictwie 
do lekkiej bazy materiałowej,\a 
więc do budowy szkieletu konstruk­
cji z metalu i wypełnienia go lek­
kimi tworzywami (polimerami, po­
chodnymi drewna i cienką blachą). 
Ciężar elementów ogranicza stopień 
uprzemysłowienia. Do mohtażu 
ciężkich prefabrykatów żelbetowych 
trzeba używać drogiego 1 jedhost* 
kowo produkowanego sprzętu. 
Transport ciężkich elementów jest 
kosztowny, przy czym jeżdżą po 
kraju nie tylko pociągi z gotowymi 
prefabrykatami żelbetowymi, ale 
przed ich wyprodukowaniem trzeba 
dokonać masowych przewozów ma­
teriałów wyjściowych. Elementy 
konstrukcji stalowych, jako kilka 
razy lżejsze 1 mniejsze objętościo­
wo, znacznie mniej obciążają trans­
port.

Na samym początku artykułu 
podkreśliliśmy rolę złomu, uzyski­
wanego z konstrukcji stalowej po 
jej rozbiórce. Cena złomu ze stali 
węglowej wynosi średnio 30 do 40 
proc, ceny kształtowników walco­
wanych. Stanowi więc około 15 
proc, kosztu nowej konstrukcji, 
wzniesionej na miejscu rozebranej. 
Ale stal zużyta do konstrukcji żel­
betowych jest stracona dla gospo­
darki narodowej. Wraz z nieuży­
tecznym gruzem betonowym usuwa­
na jest na hałdy.

Już . było wspomniane, że właści­
wą korzyść daje budowla dopiero 
w czasie swojego użytkowania, gdy 
poniesione nakłady amortyzują się. 
Patrząc na zagadnienie z tego sta­
nowiska pożądane byłoby, aby 
okres eksploatacji budowli był naj­
dłuższy. Z tego też względu buduje 
się z materiałów, trwałych, odpor­
nych na zużycie, czyli zapewniają­
cych długotrwałość fizyczną bu­
dowli. Ale to nie wystarcza. Bu­
dowla jest zawsze związana ź ce­
lem produkcyjnym, któremu ma 
służyć. Warunki produkcji zmienia­
ją się w tempie szybszym niż. pro­
cesy fizyczne i chemiczne, powo­
dujące zniszczenie materiałów bu­
dowlanych. Trzeba tu więc mówić 
o moralnym zużyciu .budowli. Jej 
żywotność można zwiększyć różny­
mi sposobami, jak przez stosowa­
nie uniwersalnych rozwiązań kon­
strukcyjnych, mało zależnych od 
warunków ruchowych eksploatacji 
i łatwych' do ' zmian i przeróbek. 
Takie rozwiązania możliwe są prze­
de wszystkim, w konstrukcji ■■ stało- , 
wej, którymi można pokonywać 
duże rozpiętości, i wysokości, a któ­
re również łatwo dostosować do 
nowych wymagań, wskutek wzmac­
niania i wymiany elementów. Tak 
więc wpływ metalu na wartość 
użytkową budowli polega więc Z 
jednej strony na przedłużeniu ży­
wotności normalnej budowli, ż dru­
giej zaś na niehaimowaniu możli­
wości jej rozbiórki czy przeróbki, 
gdy tego wymaga rozwój cywili­
zacji.

Dziś mówi się o potrzebie rozwo­
ju budownictwa uprzemysłowione­
go. W niedalekiej przyszłości, będzie 
trzeba przejść do przemysłowych 
form wielkotowarowej produkcji 
budowlanej. Wynikiem tej produk­
cji będzie więc otrzymywanie to­
warów. Element konstrukcji lub 
budynków, wreszcie cala budowla, 
staną się towarem, a nie rezulta­
tem jednorazowej działalności . in­
westycyjnej. Towar ten musi być 
wykonany' z tworzywa zdolnego do 
szybkiej cyrkulacji, a więc z two­
rzywa zdolnego do regenerowania 
się. Gdy więc budowla lub jej, ele­
ment staną się towarem, będą trak­
towane w taki sposób, jak dziś 
traktuje się samochód, lodówkę lub 
naczynie kuchenne. Te zaś wyro­
by produkowane są tylko z metali 
uzupełnionych przede wszystkim 
tworzywami sztucznymi.

Przygotowania Produkcji, gdzie 
koszulę szyje jedna szwaczka (kra­
wiec — specjalista) na podstawie 
rysunku plastyka lub wzór u. Wg 
takiego zużycia czasu wzory od­
sprzedawane są tej Centrali, a 
więc jest to czas 2-4-krotnle wyż­
szy niż przy produkcji seryjnej.

O opłacalności eksportu decyduje 
wiele czynników, konfekcjonowa­
nie jest tylko jednym z nich. A więc 
1 producenci tkanin 1 CHZ „Confe- 
xim” mają tu też coś do powiedze­
nia.

Wasz tygodnik jest popularny 
wśród naszej załogi 1 czytają go 
ekonomiści, Inżynierowie 1 technicy, 
aktyw społeczno-polityczny, a tak­
że robotnicy 1 właśnie cl ostatni 
stwierdzają, że zawarte w artykule 
dane są nieścisłe 1 ich krzywdzą.

ZZPO „Wólczanka” 
Przedsiębiorstwo Państwowe 

Wyodrębnione
Z-ca. Dyrektora 

d/s Ekonomicznych 
mgr FELIKS WŁODARCZYK

ORZECZNICTWO
PRAWO DO ZWROTU

CENY KUPNA 
WADLIWEGO PRZEDMIOTU 

DOSTAWY

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia N 
dostarczyło Państwowemu' Gospo­
darstwu Rolnemu w A dwa inku­
batory (aparaty węglowe) wypro­
dukowane przez Zakłady B.

Około 3 miesiące później PGR 
zakwestionowało jakość i pra­
widłowość działania tych • 
aparatów, a gdy w ciągu dalszych 
kilku miesięcy wady powodujące 
nienależyte działanie aparatów nie 
zostały usunięter PGR odstąpiło 
od umowy o ich dostawę i posta­
wiło je do dyspozycji dostawcy a 
następnie wystąpiło z wnioskiem 
arbitrażowym przeciwko Przedsię­
biorstwu Zaopatrzenia oraz produ-; 
centowi, żądając zwrotu ceny kup-' 
na aparatów w wysokości 150 000 
zł a nadto pokrycia poniesionej 
szkody w kwocie 62 475 zł. Wspom- . 
niana szkoda wynikła z uzyskania 
mniejszej ilości kurcząt aniżeli na­
leżało oczekiwać, gdyby inkubato­
ry działały prawidłowo,

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła całą dochodzoną sumę od 
producenta, natomiast Główna Ko­
misja Arbitrażowa rozpoznając od­
wołanie producenta zmieniła orze­
czenie, w ten sposób, że wobec po­
sługiwania się przez PGR dostar­
czonymi inkubatorami odjęła z do­
chodzonej ceny nabycia (150 000 zł) 
— kwotę 30 000 zł na amortyzację, 
a ponadto zasądziła tylko połowę 
dochodzonej szkody z tytułu zmniej­
szonego uzysku kurcząt przyjmując, 
iż do powstania tej szkody przy­
czynił się również sam PGR przez 
niewłaściwy montaż i eksploatację 
inkubatorów, niezgodnie z otrzyma­
ną instrukcją.

Wreszcie GKA przyjęła, źe na­
leży uwzględnić dalsze potrącenie 
z wierzytelności powoda kwoty .zł 
17 279 z tytułu kosztu naprawy 
uszkodzeń i uzupełnienia brakują­
cych części aparatów, powstałego 
z winy PGR przez niedochowanie 
należytej staranności przy ich prze­
chowywaniu po postawieniu do dy­
spozycji sprzedawcy.

Od orzeczenia GKA Minister,Rol- 
nictwa wniósł rewizją nad­
zwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy sprawę ponownie,r 
orzeczeniem z dnia 13 marca 1967 
r. nr BO-291/67 zajadłym w skła­
dzie rewizyjnym (zwiększonym) po­
przednie swe orzeczenie uchyli-. ■ 
ła, wypowiadając m. in. następu­
jący pogląd prawny:

Przepisy ogólnych warunków do­
staw w obrocie krajowym, podob­
nie jak i odpowiednie przepisy ko­
deksu cywilnego nie dają po d- 
staw do przyjęcia, by łącza-., 
ce się z obstąpieniem od umowy 
prawo “do;'żądania zwrotu i>ełnęi 
ceny knp na przysługiwało od-, 
biorcy tylko wówczas, gdy nabyw- 
ca przed odstąpieniem od umowy a : 
przedmiotu w ogóle nie korzystał.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła w 
szczególności:
„Jak to Ustaliły komisje arbitrażowe 

orzekające w sprawie w toku instan­
cji (...) wady aparatów nie zostały 
usunięte także w ciągu szeregu na­
stępnych miesięcy i w rezultacie (...) 
powodowy odbiorca odstąpił od u- : 
mowy o dostawę tych aparatów.

W myśl § 40 ogólnych warunków 
dostaw w obrocie krajowym, jeżeli 
odbiorca odstępuje od umowy z po­
wodu wady dostarczonego przed­
miotu, strony powinny sobie nawza- •• 
jem zwrócić otrzymane świadczę- ' 
nia według przepisów o odstąpie­
niu oĄ umowy. W świetle powyż­
szego przepisu oraz — dotyczącego 
odstąpienia od umowy — przepisu 
art, 253 k, z. (podobnie art. 560 § 2 
i art. 494 obowiązującego obecnie 
kodeksu cywilnego) powodowy od­
biorca obowiązany był zwrócić 
otrzymane aparaty, które też po­
stawił do dyspozycji dostawcy, na­
tomiast miał ze swej strony prawo 
żądać zwrotu tego, co za nie za- 
nłacił, czyli pełnej ceny ich kupna. 
Powyższe przepisy nie dają pod­
staw do przyjęcia, aby łączące się 
z faktem odstąpienia od umowy 
prawo do żądania zwrotu pełnej 
ceny kupna wadliwego przedmiotu 
przysługiwało jedynie wówczas, gdy 
przed odstąpieniem od umowy z 
przedmiotu tego nie korzystał. Nie 
można wiec też przyjąć, aby prawa 
tego pozbawiało odbiorcę korzysta­
nie i wiążące się z tym normalne 
zużycie przedmiotu w poprzedzają­
cym odstąpienie od umowy okre­
sie, w którym bezskutecznie ocze­
kiwał na usunięcie jego wad. co 
gdyby nastąpiło — do odstąpienia 
od umowy i żądania zwrotu ceny 
w ogóle by nie doszło. W. tym sta­
nie rzeczy stanowisko zajęte przez 
GKA w zaskarżonym rewizją orze­
czeniu. że — wobec faktu użytko­
wania przez powoda objętych spo­
rem aparatów w okresie przed od­
stąpieniem od umowy — zwrotowi 
nie podlega pełna cena aparatów, 
lecz cena pomniejszona o amur- ’ ■ 
tyzacie — równowartość , zużycia, 
uznać należy za prawnie nieuza- 

. sadnione, (...)
W tym stanie rzeczy zaskarżo­

ne rewizją orzeczenie należało u- 
chylić i przekazać sprawę Głównej 
Komisji Arbitrażowej do ponowne­
go rozpoznania. (...)”
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MOWĘ PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

SCALANIE, 
I WYMIANA GRUNTÓW

Celem nolepszenia warunków dla 
przyspieszenia rozwoju produkcji 
rolnej Sejm na zakończonej nie­
dawno sesji uchwalił m. in. usta­
wę z dnia 24 stycznia 1968 r. o 
scalaniu i wymianie gruntów. (Dz. 
U. nr 3, poz. 13).

Grunty rozdrobnione, znaj­
dujące sie w szachownicy oraz 
grunty nadmiernie zwężone lub 
wydłużone albo tworzące en­
klawy i półenklawy mogą być pod­
dane scaleniu z tym, że scaleniem 
obejmuje się równocześnie grunty 
położone w jednej lub kilku wsiach.

Jeżeli natomiast dla racjonalne­
go ukształtowania gruntów należą­
cych do jednostek gospodarki u- 
społecznionej zachodzi konieczność 
zmiany położenia tych gruntów, 
może być przeprowadzona ich wy­
miana na grunty indywidualnych 
gospodarstw rolnych. Wymianą tą 
mogą być również, objęte grunty z 
zabudowaniami, jeżeli zabudowania 
znajdujące się na gruntach należą­
cych do jednostek gospodarki uspo­
łecznionej nadają się do użytko­
wania.

Każdy uczestnik scalenia lub wy­
miany otrzymuje, w zamian za 
grunty posiadane przed scaleniem 
lub wymianą, grunty w zasadzie 
o równej wartości szacunkowej.'

Postępowanie scaleniowe lub wy­
mienne przeprowadza właściwy do 
spraw rolnych organ prezydium po­
wiatowej rady narodowej bądź to 
na wniosek podpisany przez co 
najmniej połowę właścicieli (samo­
istnych posiadaczy) wszystkich go­
spodarstw o obszarze powyżej 1 ha 
położonych na terenie danej wsi 
bądź też z urzędu (postępowanie 
wymienne przeprowadza sie tylko 
z urzędu).

Projekt scalenia lub wymiany 
przed jego zatwierdzeniem powi­
nien być przez organ przeprowa­
dzający postępowanie' scaleniowe 
lub wymienne wyznaczony na grun­
cie i okazany zainteresowanym 
stronom, które mogą w ciągu 14 
dni zgłaszać na piśmie zastrzeże­
nia.

Decyzję o zatwierdzeniu projek­
tu scalenia lub» wymiany gruntów 
wydaje prezydium powiatowej rady 
narodowej. Decyzja ta jest osta­
teczna.

Nowa ustawa nie dotyczy scala­
nia i wymiany lasów i gruntów 
leśnych.

Wydana obecnie ustawa uchyla 
cztery dotychczasowe akty ustawo- 
dawcze z lat 1923—1949,. dotyczące 
tego zagadnienia. ” '

PRZYMUSOWY WYKUP 
NIERUCHOMOŚCI ROLNYCH

Dalsza ustawa z dnia 24 stycznia 
1968 r. dotyczy przymusowego wy­
kupu nieruchomości wchodzących 
w skład gospodarstw rolnych (Dz. 
U. nr 3, poz. 14).

W myśl tej ustawy, nieruchomo­
ści wchodzące w skład gospodarstw 
rolnych,, mogą być przymusowo 
wykupywane, jeżeli gospodar­
stwa te wykazują niski poziom 
produkcji wskutek ‘ zaniedbania, a 
w szczególności niekorzystania jp 
środków wpływających na wzrost 
produkcji rolnej.

Przymusowy wykup nieruchomo­
ści przeprowadza sie w drodze 1 i- 
c y t a c j i. Licytacją tą obejmuje 
sie w zasadzie wszystkie nierucho­
mości wchodzące w skład gospo­
darstwa rolnego, z wyjątkiem za­
grody (siedliska) i działki przyza­
grodowej o obszarze 0,2 ha.

Nabywcą nieruchomości z licyta­
cji może być zasadniczo rolnik bę­
dący właścicielem lub samoistnym 
posiadaczem gospodarstwa rolnego 
w danej lub sąsiedniej wsi, osiedlu 
bądź mieście, który zapewnia ra­
cjonalne zagospodarowanie naby­
tych gruntów.

Państwu służy prawo pierwokupu 
nieruchomości poddanej licytacji po 
cenie ustalonej w wyniku licytacji.

Decyzję o wszczęciu postępowania 
przymusowego wykupu nierucho­
mości oraz decyzje o zatwierdzeniu 
licytacji i przejściu własności wy­
daje prezydium powiatowej (miej­
skiej miasta stanowiącego powiat, 
dzielnicowej w mieście wyłączonym 
z województwa) rady narodowej.

Licytacje przeprowadza organ do 
spraw rolnych prezydium powiato­
wej radv narodowej.

Jeśli chodzi o nieruchomości na­
dane na podstawie przepisów o 
przeprowadzeniu reformy rolnej 
lub osadnictwie, to mogą one być 
przymusowo wykupione tylko- na 
rzecz Państwa w części lub w ca­
łości. z wyjątkiem zagrod.y (siedli­
ska) i działki przyzagrodowej o ob­
szarze 0,2 ha. jeżeli właściciel bądź 
posiadacz wskutek zaniedbania 
osiąga niski poziom produkcji.

Decyzje o przymusowym wyku­
pie wspomnianych ostatnio nieru­
chomości podejmuje prezydium po­
wiatowej (miejskiej miasta stano­
wiącego powiat, dzielnicowej w 
mieście wyłączonym .z wojewódz­
twa) radv narodowej na wnio^ 
s e k organu do spraw rolnych tego 
prezydium.

Decyzja o przejściu własności 
nieruchomości w drodze licytacji 
oraz decyzja o przymusowym wy­
kupie nieruchomości stanowią pod­
stawę do dokonania wpisu orawa 
własności w ksiedze wieczystej,

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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Czy należy produkować 
techniczne tłuszcze roślinne
ANTONI NOWAK

OLNICTWO zaraz po w°j- 
nie, a taikże i w {Różniejszych 

Imf latach, tylko częściowo 
' IV mogło zaspokoić potrzeby 
I % kraju na tłuszcze jadalne i 

techniczne. Pokrycie zapo­
trzebowania na tłuszcze techniczne 
w warunkach Polsiki mogło być 
realizowane jedynie przy uprawie 
lnów, wówczas gdy tłuszczów ja­
dalnych także przy uprawie innych 
roślin oleistych. W tym stanie rze­
czy uznano za sprawę pierwszopla­
nową zaspokojenie zapotrzebowa­
nia na tłuszcze jadalne drogą u- 
prawy głównie rzepaku i rzepiku 
ozimego, albowiem spośród wszyst­
kich uprawianych u nas roślin olei-, 
stych dają one najwyżsize, średnie 
plony tłuszczu z ha. Program ten 
konsekwentnie realizowany pozwo­
lił w 1965 roku na przeznaczenie 
dużych ilości rzepaku na eksport. 
Stało się to możliwe dzięki opła­
calnym warunkom uprawy rzepa­
ku, na co złożyły się: korzystna 
cena, wzrost wydajności z ha i me­
chanizacja uprawy. W 1965 r. eks­
port ziarna rzepaku wynosił netto 
42,7 tys. t, co przy wydajności 18,5 
q/ha odpowiadało 23,1 tys./ha.

SKUTKI ZANIECHANIA 
KONTRAKTACJI LNU 

OLEISTEGO

W pierwszych latach powojen­
nych prowadzono także kontrakta­
cję lnu oleistego, lecz zaniechano 
jej głównie dlatego, aby nie stwa­
rzać trudności w uprawie rzepaku

WARSZAWA — stolica Polski 
i siedziba władz centralnych, 
centrum naukowe i kultural­

ne, jeden z najważniejszych ośrod­
ków przemysłowych kraju, zajmu­
je również istotną pozycję w... 
dziedzinie rolnictwa. Z' chwilą 
przyłączenia w 1951 r. do Warsza­
wy okolic podstołecznych, w gra­
nicach miasta znalazło się . około 
100 osiedli, głównie o charakterze 
rolniczym. Wprawdzie ok. 12 tys. 
gospodarstw i działek rolnych (o 
powierzchni powyżej 0,5 ha) zaj­
muje mniej niż 0,1 proc. powierzch­
ni gruntów ornych w kraju, nie­
mniej jednak na tej nieznacznej 
powierzchni rolnictwo warszawskie 
osiąga rekordowe wyniki i ma 
wcale niemały udział w produkcji 
towarowej. Oczywiście, trudno wy­
magać, aby np. w dziedzinie upra­
wy _ zbóż Warszawa mogła odgry­
wać większą rolę (zbiory zbóż z 
terenu wielkiej Warszawy wystar­
czyłyby zaledwie na parodniowe za­
opatrzenie mieszkańców stolicy w 
chleb), ale w dziedzinie produkcji 
warzyw, kwiatów i drobiu stolica 
jest bezsprzecznie jednym z przo­
dujących ośrodków w kraju. Tak 
np. rolnictwo warszawskie dostar­
cza rocznie ok. 110 tys. ton wa­
rzyw na rynek, ćo równa się pro­
dukcji towarowej warzyw trzech 
takich województw, jak lubelskie, 
rzeszowskie i kieleckie razem wzię­
tych, i co stanowi około 14 proc, 
krajowej produkcji towarowej wa­
rzyw.

Przez kilkanaście lat, tzn. od 
chwili przyłączenia do Warszawy 
okolic podstołecznych, problemy 
rozwoju , rolnictwa uchodziły uwa­
dze gospodarzy miasta, jednakże 
ostatnia sesja Stołecznej Rady Na­
rodowej w całości poświęcona była 
zadaniom i kierunkom rozwoju 
rolnictwa na terenie Warszawy. 
Jak wynika z przedstawionych na 
sesję materiałów, w ostatnich la-

Z publikacji GUS

STATYSTYKA 
POWIATÓW 1966

Jest to ósmy już tom nowej serii 
„Statystyka regionalna” a zarazem 
trzecia pozycja w dorobku wydaw­
niczym GUS prezentująca zestaw 
podstawowych informacji staty­
stycznych z różnych działów gospo­
darki w przekroju powiatów.

W pierwszej części — analitycz­
nej — znajdujemy m. in. „Charak­
terystykę rozwoju powiatów”, któ­
ra obrazuje zmiany w rozmieszcze­
niu i strukturze ludności, w za­
trudnieniu, w nakładach inwesty­
cyjnych, w przemyśle, w rolnictwie, 
w warunkach bytowych ludności 
itd. — w. latach 1955—66. Zmiany w 
strukturze ludności scharakteryzo­
wano m. in. za pomocą odsetka 
ludności miejskiej, a dla prze­
strzennego scharakteryzowania za­
trudnienia posłużono sie m. in. 
wskaźnikiem zatrudnionych na 1600 
ludności. Z zakresu przemysłu za­
prezentowano dane dotyczące za­
kładów i zatrudnienia (oprócz liczb 
bezwzględnych znajdziemy tu 
wskaźniki pateżenia na 1600 mieszk. 
i na 100 km2). Publikacja zawiera 
też krótką charakterystykę wzrostu 
uprzemysłowienia naszych okręgów 
i ośrodków przemysłowych. Poza 
tym w. pierwszej części znajdujemy 

f lnu włóknistego. Rezygnacja z 
rozwijania uprawy lnu oleistego 
była na rękę rolnikom. Len oleisty 
wymagał znacznie więcej aniżeli 
inne uprawy pracy ręcznej, w 
szczególności pielenia ręcznego, 
albowiem chemiczna walka z chwa­
stami nie była jeszcze znana. Sło­
ma lnu oleistego była bez wartości, 
najczęściej ją .palono, w gospodar­
stwie rolnym nie miała bowiem za­
stosowania, a w przemyśle przy 
istniejącej technice sprzętu prze­
rób Jej był nieopłacalny.

Zaniechanie kontraktacji lnu 
oleistego pociągało za sobą wzrost 
importu nasion i oleju, bowiiem do­
starczane przez przemysł roszarni- 
czy nasiona lnu włóknistego nie 
mogły pokryć potrzeb kraju. Im- 
p®rt wzrasta i w 1965 r. wynosi 
1,5 tys. t nasion oraz 15,7 tys. ton 
oleju. Wartość importu nasion i 
oleju lnu sięgała rocznie prawie 
14,1 min zł dewizowych.

Powstaje- pytanie, czy obecnie', 
gdy plany kontraktacji rzepaku i 
lnu włóknistego są bez trudu wy­
konywane, nie jest wskazane po­
nownie rozpocząć kontraktację lnu 
oleistego.

Obecnie opłacalność 'uprawy lnu 
może być wyższa, w porównaniu z 
pierwszymi latami powojennymi, 
albowiem przemysł potrafi wyko­
rzystać słomę lnu mdn. do pro­
dukcji płyt paździerzowych.

Warszawskie rolnictwo
tach osiągnięto znaczny postęp w 
dziedzinie zaopatrzenia ludności 
miasta w produkty rolne. W latach 
1960—1966 dostawy warzyw do sie­
ci uspołecznionej wzrosły z 24 tys. 
ton do 42 tys. ton, nowalii z 1,2 
tys. ton do 2,4 tys. ton, drobiu 
z ok. 500 "ton jta 3,4 tys. ton. Po­
nadto wzrosły" ‘w’* tym ' okresie — 
trudne dó ujęcia ilościowego — do­
stawy do prywatnej sieci handlo­
wej. Zasadniczy udział w tym zao­
patrzeniu ma rolnictwo warszaw­
skie, które dostarcza ok. 90 proc, 
warzyw gruntowych do sklepów, 
tyleż nowalii i kwiatów oraz jed­
ną trzecią ogólnych dostaw drobiu 
na rynek warszawski. Nie można 
też pominąć faktu, że znaczna część 
warzyw (30—40 tys. ton) produkcji 
warszawskiego rolnictwa, kierowa­
na jest na zaopatrzenie innych 
ośrodków miejskich oraz na eks­
port.

Rolnictwo warszawskie wykształ­
ciło się więc jako silny ośrodek 
ogrodniczy, ^specjalizujący się głów­
nie w produkcji warzyw. Wyrazem 
tego jest m.in. wskaźnik udziału 
warzyw w strukturze zasiewów. W 
latach 1951—1953 warzywa stano­
wiły ok. 12 proc, ogólnego areału, 
w 1966 r.. udźiał ten wzrósł do 
37 proc. Dla warszawskiej produk­
cji warzyw charakterystyczny jest 
szeroki ich asortyment, wyrażający 
się w wysokim udziale grupy tzw. 
warzyw różnych, obejmujących se­
lery, pory, pietruszkę, sałatę, szpi­
nak, rabarbar itp., a więc wszyst­
kich poza podstawową grupą 6 
głównych gatunków (kapusta, mar­
chew, buraki, cebula, ogórki i po­
midory). Średnio w skali kraju 

rozdział „Gospodarka terenowa”, 
którj* obrazuje udział gospodarki 
nadzorowanej przez rady narodowe 
(w przekrojach wojewódzkich) w: 
nakładach inwestycyjnych, produk­
cji globalnej i zatrudnieniu w 
przemyśle, produkcji podstawowej 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych, szkolnictwie zawodowym, 
ochronie zdrowia.

Na część tabelaryczna składa się 
18 tablic (z 11 działów gospodarki 
narodowej) w przekrojach powiato­
wych. Obok liczb bezwzględnych 
mamy tu szeroki zestaw wskaźni­
ków natężenia, i struktury, co poz­
wala na dokonywanie porównań 
między powiatami i województwa­
mi kraju. Natomiast w ostatniej 
części (analiza graficzna) uszerego­
wano powiaty od najniższych do- 
najwyższych wskaźników określa­
jących rozwój społeczno-gosnpdar- 
czy tych obszarów (według 20 róż­
nych wskaźników natężenia).

Dane zawarte w «Statystyce Po­
wiatów 1966" — to bogały (360 
stropi), źródłowy zestaw informacji 
o'naszej gospodarce w przekrojach 
terenowych. Powinny one stanowić 
dużą pomoc w pracach władz i 
działaczy terenowych, instytutów 
naukowo-badawczych i wyższych u- 
czelni, a także jako materiał dla 
planowania.

LEN OLEISTY 
JAKO SUROWIEC DRZEWNY
Płyty z paździerzy, produkowane 

według obecnej technologii, dorów­
nują pod względem jakośfci płytom 
wiórowym wyprodukowanym z naj­
lepszych surowców drzewnych, któ­
rych brak jest poważnie odczuwany 
w kraju. Jeden ha lnu, gdy chodzi 
o produkcję masy drzewnej, jest 
odpowiednikiem przyrosty masy 
drzewnej z 1 ha lasu sosnowego 
i zapewnia ekwiwalentny dochód.

Można bez przesady twierdzić, 
że dzięki wykorzystaniu bezuży­
tecznych do niedawna paździerzy 
do produkcji płyt .paździerzowych 
znacznie podniosła się Opłacalność 
uprawy lnu. Światowa cena- paź­
dzierzy w następstwie wykorzysty­
wania ich do produkcji płyt, wzro­
sła pięciokrotnie, z ca 0,30 fr. bel­
gijskich (odpowiadającej cen|e ar­
tykułów opałowych) do 1,50 — 1,70 
fr.' belgijskich za kg (30—34 dola­
rów za tonę), a doliczając zysk z 
produkcji płyt paździerzowych, ce­
na paździerzy wyniesie około 40 
dol./tonę.
LEN .OLEISTY JAKO SUROWIEC 
WŁÓKIENNICZY I PAPIERNICZY

Wartość włókna zależy od ro­
dzaju lnów. Jeśli są to lny czysto 
oleiste, wówczas ich przerób na 
włókno ze względu na niską war- ■ 
tość technologiczną może być nie­
opłacalny. Len ' oleisty jako suro­
wiec włókienniczy nabiera znacze­
nia, gdy zamiast lnów czysto olei­
stych uprawia się lny oleisto-włók- 
niste, zwane lnami przejściowymi. 
L'ny przejściowe uprawia się w 
Wielu krajach, a między innymi 
uprawiane były w Polsce w okre­
sie, gdy prowadzono kontraktację 
lnów oleistych.

Uprawiano dwie odmiany: 1) Ko- 
towiecki oleisty i *2) LCSD 200.

Lny te dają nieco niższy plon na­
sion, ale za to wyższy plon słomy 
i wyższą jej jakość, aniżeli odmia­
ny czysto oleiste. Porównawcze 
doświadczenia odmianowe prowa­
dzone przez Lniarsko-Konopną 
Centralną Stację Doświadczalną w 
Poznaniu w latach 1948—1950, któ­
re obejmowały dwie odmiany lnów 
oleistych (Kotowiecki oleisty oraz 
LCSD 200 i szereg odmian włókni­

udział w skupie tzW. warzyw róż­
nych wynosi ok. 16 proc., >a w War­
szawie 36 proc. Szczególnie wysoki 
jest udział kalafiorów — jedna 
czwarta całej krajowej produkcji 
pochodzi z terenów Więlkiej War­
szawy. Udział kapusty w produkcji 
i w skupie warzyw w Warszawie 
jest zbliżony‘ do poźiómu krajowe­
go (23 proc.), ale rolnictwo war­
szawskie dostarcza na rynek prze­
de wszystkim poszukiwane przez 
konsumentów rodzaje kapusty, jak 
brukselską, włoską, czerwoną, 
wczesną.

Tak więc z punktu widzenia za­
spokojenia potrzeb mieszkańców 
stolicy asortymentowa struktura 
produkcji warzywniczej jest ko­
rzystna, niemniej jednak w nie­
których dziedzinach nie nadąża 
oria za potrzebami. Dotyczy to 
przede wszystkim produkcji no­
walii oraz w pewnym stopniu tzw. 
warzyw rzadkich. *

Wielkość dostaw nowalii ograni­
czona jest zdolnością produkcyjną 
szklarni. -Wprawdzie w ostatnich 
czterech latach powierzchnia upraw 
pod szkłem wzrosła o około 82 proc, 
i osiągnęła około 18 ha szklarni 'i 
42 ha inspektów, niemniej jednak 
wzrost ten ocenić należy jako nie­
dostateczny. Według norm Instytu­
tu Żywienia 1 Żywności spożycie 
nowalii szklarniowych (najwcześ­
niejszych) powinno wynosić 4 kg 
na mieszkańca, tymczasem w 
Warszawie wynosi ono zaledwie 
około 0,5 kg. Odbiciem tego są wy­
sokie ceny nowalii w okresie zimo- 
wo-wiosennym. Niekorzystnym zja­
wiskiem z tego punktu widzenia 
jest także zajmowanie zbyt wiel­

ROCZNIK STATYSTYCZNY 
PRZEMYSŁU 1966

W końcu grudnia ukazał się 
pierwszy Rocznik Statystyczny 
Przemysłu zawierający komplekso­
we i bardzo szczegółowe dane o 
rozwoju naszego przemysłu w ciągu 
jednego roku, a mianowicie roku 
1966 w porównaniu z danymi za 
lata poprzednie. (Wydany przed ro­
kiem w tej samej serii „Rocznik 
Statystyczny Przemysłu 1945—1965” 
obejmował okres całego 21-lecia, 

'gdyż była to w ogóle pierwsza pu­
blikacja dotycząca przemysłu w 
nowej serii GUS „Roczniki bran­
żowe”, natomiast „Rocznik Staty­
styczny 1966” obejmuje ograniczony 
zakres retrospekcji).

Całość materiału ujęto w 18 roz­
działach omawiających następujące 
grupy tematów: zakłady i przedsię­
biorstwa, produkcja, bilanse mate­
riałowe, zatrudnienie, czas pracy i 
zmianowóść, wydajność pracy, pła­
ce, wypadki przy pracy, charakte­
rystyka podstawowych rodzajów 
przemysłu, wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne, środki trwałe, inwe­
stycje, działalność socjalno-kultu- 
ralna, finanse,, praca nakładcza, u- 
sługi przemysłowe, rzemiosło, prze­
kroje organizacyjne. Razem — 214 
tablic na 416 stronach (dla porów­
nania dodajmy, iż „normalny” Ro­
cznik Statystyczny 1967 poświęcił 
przemysłowi 81 tablic na 80 stro­
nach tego samego formatu).

Dane liczbowe zawarte w roczni­
ku zawierają' syntetyczną charakte­
rystykę zarówno dynamiki jak i 

stych) wykazały, że lny oleiste, u- 
prawiane w takich samych warun­
kach agrotechnicznych, co lny włók­
niste, nie ustępowały im w takim 
stopniu wydajnością i jakością 
włókna, aby nie wchodziły ,,w ra­
chubę jalko surowiec włókienniczy.

Próbne wyprzędy włókna lniane­
go otrzymane ze słomy lnu oleiste­
go wykazały dużą wartość przęd­
ną. Badania wytrzymałości przędzy 
z ’ włókna lnu oleistego wykazały, 
że średnia jej wytrzymałość nie u- 
stępuje wytrzymałości przędzy z 
lnu włóknistego. Sądzić więc moż­
na, że włókno poęhodzące ze sło­
my lnu oleistego może i powinno - 
być stosowane W przemyśle dó pro­
dukcji określonych rodzajów przę­
dzy,' a w szczególności do tkanin 
opakunkowych, podsadzkowych itp. 
Natomiast przeciętnie pakuły z lnu 
oleistego ,były lepszej jakości ani­
żeli ze słomy lnu włóknistego.

Włókno lnu oleistego, jak bada­
nia Instytutu Celulozowo-Papierni­
czego wykazały, może być także 
brane pod uwagę jako surowiec dla 
przemysłu papierniczego, zastępują­
cy ' importowane szmaty lniane do 
produkcji półmasy papierniczej, 
przeznaczonej do wyrobu wysoko 
gatunkowych bibułek i papierów.

CZY WARTO?

Z kolei należy odpowiedzieć na 
pytanie, jaka jest wartość plonu 
lnu oleistego oraz czy wartość ta 
jest, jak wielu sądzi, niższa w po­
równaniu z innymi uprawami.

Produkcja rolna zależy w dużej 
mierze od . warunków klimatycz­
nych i glebowych, dlatego do po­
równań wzięto średnie wyniki plo­
nów z trzyletniego doświadczenia 
ścisłego, specjalnie w tym celu za­
łożonego, w którym len oleisty od­
miany LCSD 200 porównano z rze­
pakiem, pszenicą i jęczmieniem ja­
rym. Uzyskanie odpowiedzi było 
możliwe jedynie na drodze do­
świadczalnej, albowiem nie można 
dokonać porównań w oparciu ó 
średnie wyniki osiągane w kraju, 
gdyż jak wspomniano len oleisty 
nie jest uprawiany na większą ska­
lę. Wszelako podane także wyniki 
z roku 1966 oraz ostatniego okresu 
czteroletniego (1962—1965), plonów 

kich powierzchni w szklarniach 
pod uprawę kwiatów. Średnio oko­
ło 30 proc, szklarni zajęte jest pod 
uprawę kwiatów, ale wcale niema­
ła grupa ogrodników prowadzi wy­
łącznie uprawę kwiatąw.

W przodującym pod względem 
rozwoju - iszklarnictwa kraju — 
Holandii, na mieszkańca -przypada 
5 m kw. powierzchni szklarniowej; 
w Warszawie, licząc szklarnie i in­
spekty razem — 0,4 m kw. Rozpię­
tość między potrzebami stolicy a 
potencjałem Jest zatem wyjątkowo 
duża. Inwestycje w tym zakresie 
są jednak nadzwyczaj kosztowne, 
najwyższe, w całej produkcji rol­
nej (koszt budowy 1- m kw. szklar­
ni wynosi ok. 2 tys. zł, a 1 m kw. 
inspektów — ok. 400 zł). Niemniej 
jednak, dążąc do przynajmniej 
częściowego wyrównania ,dyspro­
porcji ' w tym zakresie, podjęto 
wiele kroków. Między innymi przy­
gotowane zostały plany budowy 
kombinatu szklarniowego, obniżo­
ny został podatek od upraw kon­
traktowanych w szklarhiachl i in­
spektach, jak również podjęto dzia­
łania w sprawie lepszego' zaopa­
trzenia producentów w materiały 
budowlane. Ogólny jednak 'niedo­
bór materiałów budowlanych w 
kraju sprawia, że potrzeby war­
szawskiego rolnictwa nie są zaspo­
kajane! I tak ńp. w roku 1966 
przydziały wyrobów hutniczych 
pokryły zaledwie połowę zapotrze­
bowania, tarcicy — w 60 proc. <

Władze miejskie stolicy przywią­
zując dużą wagę do rozwoju szklar- 
nictwa, zamierzają w szerszym 
stopniu wykorzystać możliwości, 
jakie stwarzają elektrociepłownie.

struktury produkcji zatrudnienia 
itd. (wg w.w. działów), przy czym 
szereg tablic szczegółowych zostało 
ujętych w przekrojach gałęziowych 
i wojewódzkich a także w przekro­
jach organizacyjnych (resorty i zje­
dnoczenia). Zamieszczono też cha­
rakterystykę przemysłu na tle go­
spodarki narodowej. W każdym z 
działów podano wyjaśnienia meto­
dologiczne (zakres badania, zasady 
grupowania, definicje pojęć itd.), co 
poważnie ułatwia czytelnikowi ko­
rzystanie z danych statystycznych. 
Biórąc pod uwagę znaczenie rocz­
ników statystycznych przemysłu 
— Czytelnicy powinni odpowiedzieć 
na prośbę GUs o nadsyłanie uwag, 
które pozwoliłyby wzbogacić i u- 
lepszyć następne "wydania tej pu- 
blikacji.

PROBLEMY 
DEMOGRAFICZNE 
POLSKI LUDOWE!

Ponieważ sytuacja ludnościowa 
naszego kraju zmienia się w sposób 
nieco odmienny od oczekiwanego i 
prognozy .demograficzne są obecnie 
rewidowane, a równocześnie wkra­
czamy w okres, przygotowywania 
dalszych wieloletnich, planów go­
spodarczych — 'rośnie zainteresowa­
nie wpływem procesów demogra-_ 
ficznych na rozwój gospodarczy 
kraju.-Dobrze się więc stało, że 
GUS wydał materiały z odbytego 
pod koniec ubiegłego' roku symipo- 
zjum pt. „Problemy demograficz­
ne iPolski Ludowej” (jako: IV tcm 
bibliotek „Wiadomości Statystycz­

i wartości 1 ha rzepaku i pszenicy 
ozimej, albowiem rzepak jary o- 
becnie kontraktowany jest na mała, 
skalę, a pszenica jara jest, upra­
wiana na niedużym areale.

Przyjmujemy, iż .plon lnu oleiste­
go w praktyce plantacyjnej będzie 
się kształtował na poziomie plonu 
osiągniętego w doświadczeniach z 
lat 1948—1950! Jest to niski poziom, 
albowiem prof. F. Dembiński po­
daj e, że plony lnu oleistego wyno­
szą średnio 10—16 q/ha, mogą być 
jednak wyższe i wynosić do 20 
q/ha.

Z porównania wskaźników wyni- 
- ka, że przy wycenie produktów po 

cenach rynku światowego, wartość 
produkcji lnu oleistego nie ustępuje 
wartości produkcji rzepaku, pszeni­
cy, jęczmienia, a nawet okazuje 
się dużo korzystniejsza, albowiem 
przysparza więcej dolarów, aniżeli 
uprawa innych roślin. Zatemzlen 
oleisty, uwzględniając odpowiednią 
odmianę, agrotechnikę i wykorzy­
stanie słomy na włókno i paździe­
rze należałoby uprawiać w kraju 
na powierzchni zapewniającej po­
krycie potrzeb w' nasiona i olej 
techniczny.

Uprawa lnu oleistego to także 
częściowe pokrycie wzrastających 
potrzeb na pasze treściwe. W 1965 
roku importowano 16,5 tys. ton ma­
kuchów płacąc 85 dol/tonę oraz 141 
tys. ton śruty o cenie 78 dol/tonę. 
Koszt'‘importu makuchów i śruty 
wynosił w 1965—66 r. ponad 50 min 
zł dewizowych. Uprawa lnu olei­
stego mogłaby dostarczyć maku­
chów o znacznie wyższych zale­
tach paszowych c4 innych maku­
chów. Makuch ‘■«lany stanowi pa­
szę lekkostrawną, zwiększającą mle­
czność krów 1 procent tłuszczu 
w mleku, a w szczególności nadaje 
się do opasu cieląt na rzeź.

*
W roku 1968 mamy zupełnie in­

ną sytuację w rolnictwie w porów­
naniu z pierwszymi latami powo­
jennymi. Wszystko to przemawia za 
koniecznością zrewidowania poglą­
dów na uprawę lnu oleistego i 
podjęcia energicznej działalności na 
rzecz ponownego wprowadzenia tej 
rośliny na wieś.

W najbliższych latach przewiduje 
się przyłączenie 25 projektowanych, 
szklarni do elektrociepłowni Sie­
kierki oraz budowę kombinatu 
szklarniowego o powierzchni 6' ha. 
W bilansie mocy ciepłowniczej, 
opracowanym ńa lata 1971—1975^ 
przewiduje się, że na potrzeby rol-‘ 
nictwa przeznaczy się około 0,02% 
energii cieplnej. Umożliwi to — 
łącznie z rozbudową szklarni ogrze­
wanych przez własne kotłownie — 
osiągnięcie dwukrotnie wyższej niż 
obecnie produkcji nowalii, tj. około 
5 tys. ton rocznie.

Poprawa zaopatrzenia rynku 
warszawskiego w warzywa w du­
żym stopniu zależy też od uspraw­
nienia organizacji obrotu . i. maga­
zynowania. Obecny niedobór prze­
chowalni (szacowany na ok. 28 tys. 
m kw.) jest przyczyną wielu .per­
turbacji na rynku, • zwłaszcza w 
dziedzinie rytmicznego i pełnego 
zaopatrzenia. Niedostateczna po­
wierzchnia magazynowa, uniemożli­
wia też przygotowywanie półfabry­
katów, tj. warzyw i owoców 
oczyszczonych i posortowanych. 
Niedostateczna także w stosunku 
do potrzeb miasta jest wielkość 
sieci detalicznej. Zgodnie z wytycz­
nymi sesji Rady Narodowej w 
sprawie rozwoju handlu w War­
szawie, w okresie do 1970 roku sieć 
sklepów warzywno-owocowych po­
winna zwiększyć się ćo najmniej 
o połowę. Obecnie branża ta liczy 
około 170 sklepów.

Sprawy rozwoju rolnictwa war­
szawskiego jako bazy zaopatrzenia 
miasta w warzywa i inne produk­
ty rolne, są przedmiotem uchwały 
ostatniej sesji Rady Narodowej m. 
st. Warszawy. Realizacja tej 
uchwały powinna w dużym stopniu 
przyczynić się zarówno do dalszej 
intensyfikacji rolnictwa na terenie 
stolicy, jak też 1 .do lepszego zao­
patrzenia jej mieszkańców.

(WYCZ)

nych"). Ta publikacja zasługuje za­
tem na szczególną uwagę.

Celem konferencji (i publikacji) 
było zaprezentowanie wyników do­
tychczasowych badań nad kształto­
waniem się procesów ludnościo­
wych w Polsce w okresie minione­
go 22-lecia i przedstawienie pewnej 
próby spojrzenia w przyszłość. 
Szczególny przy tym nacisk położo­
no na wpływ zmiany liczby i stru­
ktury ludności na dotychczasowy i 
przyszły rozwój gospodarczy.

Na publikacje złożyły się refera­
ty: „Demografia a planowanie roz­
woju społeczno-ekonomicznego” (K 
Secomski); „Skutki ekonomiczne 
wyżu demograficznego" (K. Romia- 
nuk); „Reprodukcja ludności w o- 
kresie XX-lecia” ' (W. Billig); 
„Trwanie życia w Polsce ” (E. Ros- 
set); „Prognozy rozwoju ludności 
Polski (J. Holzer); „Wędrówki we- 
wnętrzne ludności Polski" (L. Ko­
siński); „Statystyczne wskaźniki 
procesu urbanizacji” (S. Leszczycki, 
A. Wróbel); „Powszechny spis lud­
ności 1970" (C. Kozłowski), „Zada­
nia rad narodowych w dziedzinie 
zatrudnienia” (T. Kochanowicz); 
„Zmiany aktywności zawodowej 
według województw” (A. Rajkie- 
wicz), „Terytorialne zmiany w ro; - 
mieszczeniu ludności zatrudnionej” 
(J. Obodowski); „Procesy demogra­
ficzne jako czynnik rozmieszczenia 
produkcji i wzrostu regionów" (Z. 
Zajda), „Bilanse siły roboczej" (Z. 
Peuker). Tematy te omawiają rów­
nież autorzy kilkudziesięciu cieka­
wych wypowiedzi dyskusyjnych.

(S)



Rola handlu 
w gospodarce

JERZY DIETL

M
OŻNA wymienić szereg 
okoliczności powodujących 
wzrost roli handlu w go­
spodarce narodowej. Po­
dział pracy oraz specjali­
zacja w poszczególnych 

dziedzinach gospodarczych rozsze­
rzają zasięg wymiany towarowo- 
pieniężnej pociągając za sobą wzrost 
zatrudnienia w handlu. Wiąże się 
to także z ogólnym postępem eko­
nomicznym, rozszerzaniem zasięgu 
terytorialnego wymiany oraz jej 
znaczenia w życiu gospodarczym.

Poważnym czynnikiem relatyw­
nego wzrostu zatrudnienia są ogra­
niczone warunki zastosowania po­
stępu technicznego w handlu. Przy­
kładowo czynności spełniane przez 
jednego pracownika, zwłaszcza w 
handlu detalicznym, są dosyć róż­
norodne i wąska specjalizacja ma 
tu małe zastosowanie. Wydajność 
pracy kształtuje się pod wpływem 
wielu czynników zewnętrznych, 
niezależnych od przedsiębiorstwa 
i zatrudnionych w nim pracowni­
ków. >

Funkcja rozdzielnictwa, którą 
spełnia handel wymaga urucho­
mienia odmiennych jednostek go­
spodarczych i to zróżnicowanych 
od strony terytorialnego zasięgu 
działania, wielkości, struktury spo­
łeczno-gospodarczej odbiorców, 
asortymentu towarowego, bazy ma­
teriałowo-technicznej. itp.

Uniemożliwia to zastosowanie 
jednolitych form organizacyjnych, 
wprowadzania różnych maszyn i 
urządzeń oraz specjalizacji pracy, 
pozwalających na wydatne zwięk­
szenie wydajności personelu.

Ponadto duża rozmaitość form 
w handlu jest chętnie widziana 
przez klientów i odpowiada zróż­
nicowanym gustom konsumentów. 
Ograniczanie spożycia naturalnego 
oraz rozwijanie rozlicznych powią­
zań indywidualnych gospodarstw z 
rynkiem przyczynia się również 
do wydatnego rozszerzenia zakresu 
działalności handlu.

Dalszym czynnikiem jego wzro­
stu jest podnoszenie sięstopyży- 
ciowej ludności. Uzewnętrznia, się 
ono nie tylko w zwiększaniu roz­
miaru zakupów ludności, ale i za­
potrzebowaniu na różnorodne usłu­
gi handlowe, co pociąga za sobą 
wzrost zatrudnienia w omawianej 
dziedzinie gospodarki narodowej. 
Wzrastają koszty rynku w wyniku 
rozwoju rozlicznych funkcji han­
dlu, takich jak: opakowania, 
transport, informacja rynkowa, 
itp.

Na ogólne nastawienie konsump­
cyjne ludności przemożny wpływ 
wywiera tak zwany „efekt pokazo­
wy", stosunkowo szybka akcepta­
cja przez ludność nowych dóbr 
konsumpcyjnych, a także rozszerza­
nie się roli kredytu konsumpcyj­
nego. Korzystają z niego szczegól­
nie ludzie młodzi, wykazujący du­
żą skłonność do konsumpcji. W 
konsekwencji rozwija się rynek 
artykułów konsumpcyjnych, a rów­
nocześnie wzrasta rola handlu w 
gospodarce narodowej.

Jak widać, sfera obrotu towaro­
wego doznaje wyraźnych skutków 
wzrostu gospodarczego, a jedno­
cześnie sama go ułatwia i umacnia.

Nasuwają się pytania: jaką rolę 
spełnia handel w procesie rozwoju 
ekonomicznego Polski? Czy zna­
czenie obrotu towarowego w sto^ 
sunku do innych działów gospo­
darczych ulega zmniejszeniu czy 
zwiększeniu? A wreszcie czy rela- 
tv wna rola handlu w naszym ży­
ciu ekonomicznym umożliwia mu 
wypełnianie funkcji usługowych w 
stosunku do ludności?

Udział handlu w dochodzie spo­
łecznym Polski w porównaniu z 
innymi krajami jest nieznaczny. 
Według szacunku, w roku 1949 
kształtował się na poziomie około 
7.8%. obniżając się w roku 1953 — 
do 7,4%. W następnych latach 
wzrasta osiągając w 1961 r. 9,2%, 
a w ostatnim czasie następuje spa­
dek do 8,5% ’). W tym stanie rze­
czy, mimo znacznego podniesienia 
się dochodów ludności nie wydaje 
się aby rola handlu w naszym ży­
ciu gospodarczym ulegała zwięk­
szaniu. Społeczeństwo polskie jest 
wprawdzie obciążane stosunkowo 
niskimi kosztami z tytułu funkcjo­
nowania handlu, można mieć jed­
nak obawę, że funkcje spełniane 
przez handel 'nie są dostatecznie 
rozbudowane w stosunku do po­
trzeb społeczno-gospodarczych. 
Handel może na przykład ogra­
niczać ekspansję innych dziedzin 
gospodarczych na skuteK niedosta­
tecznej ilości magazynów, chłodni, 
przechowalni, środków transporto­
wych, itp.

Nasuwa się kwestia: czy zbyt 
skromna rozbudowa tej dziedziny 
gospodarki- narodowej nie będzie 
się odbijać ujemnie na usługach 
świadczonych bezpośrednio ludno­
ści. -

Potwierdzenie tezy o niedosta­
tecznej rozbudowie handlu otrzy­
mamy, jeśli weżmiemy pod uwagę 
odsetek zatrudnienia w handlu w

ogólnym zatrudnieniu w gospodar­
ce uspołecznionej, poza rolnictwem 
i leśnictwem. Kształtował się oh 
prawie w całym okresie powojen­
nym w granicach około 10% wy­
kazując w ostatnich latach nie­
znaczną tendencję spadkową (9,4%).

W zakresie liczby osób zaangażo­
wanych w handlu na 10 tys. miesz­
kańców nastąpił wzrost z 190 w 
1950 roku do 249 w 1965 roku, tj. 
o 31 proc. Nie trzeba jednak zapo­
minać, że w tym samym czasie 
miało miejsce bardzo poważne 
podwyższenie liczby aktywnej eko­
nomicznie ludności, w stosunku do 
ogólnej liczby ludności. W porów­
naniu do krajów zachodnioeuropej­
skich w Polsce omawiany wskaź­
nik kształtuje się w dalszym ciągu 
na wyjątkowo niskim poziomie.

Szczególnie nieznaczne zatrud­
nienie ujawnia się w handlu deta­
licznym. W ostatnich kilkunastu 
latach oscyluje ono w granicach 33 
proc, ogólnego zatrudnienia w han­
dlu. Nie trzeba przecież zapominać, 
że rozwój usług handlowych lud­
ności następuje głównie za pośred­
nictwem handlu detalicznego. Po­
nadto warunki wprowadzenia po­
stępu technicznego , oszczędzającego 
pracę ludzką są znacznie większe 
w ogniwach hurtu niż detalu.

W roku 1950 na jeden min do­
chodu społecznego przypadało 3,09 
osób zaangażowanych w handlu, a 
w roku 1965 zaledwie 1,47. Można 
na podstawie tego sądzić, że han­
del jest dziedziną społecznie bar­
dzo wydajną. Oznacza to, że gospo­
darka obciążana została stosunko­
wo niskimi kosztami z tytułu jego 
funkcjonowania, lecz jednocześnie 
przypuszczać należy, że część na­
kładów ponoszą konsumenci.

Niezależnie od potrzeby rozwoju 
zatrudnienia w handlu z punktu ■ 

■ widzenia zapotrzebowania kon­
sumpcyjnego, należy podkreślić, że 
kierunek pracochłonny rozwoju 
handlu może się wydatnie przyczy­
nić do częściowego wchłonięcia 
nadwyżek siły roboczej. W tym 
sensie handel spełnić może aktyw­
ną rolę w procesie rozwoju gospo­
darczego. ’

W latach 1955—1965' przeciętna 
płaca realna brutto w handlu 
wzrosła o 49,8 proc. W tym samym 
czasie wzrost wydajności pracy 
mierzony obrotem na 1 zatrudnio­
nego w cenach porównywalnych 
wynosił około 69,4 proc.2). Ponad­
to, biorąc pod uwagę rozszerzenie 
się funkcji usługowych możemy 
śmiało powiedzieć, że w handlu, w 
przeciwieństwie do całej gospodar­
ki narodowej, przyrost wydajności 
pracy był szybszy od wzrostu płac. 
Stanowi to kolejny dowód niskich 
kosztów jakie ponosi gospodarka 
narodowa dla działalności handlu.

2) Place realną obliczono dzieląc 
przeciętną place miesięczną brutto przez 
wskaźnik cen detalicznych towarow I 
usług nabywanycli przez ludność, obli­
czony przy podstawie: 1055 “ 100. Jesz­
cze większe zmiany można zauważyć 
jeśli weźmlemy pod uwagę wyłącznie 
handel detaliczny. Podobnie obliczona 
płaca realna w handlu detalicznym 
wzrosła w okresie 1955—1955 o <1,9 proc., 
gdy tymczasem, jak już podano, wy­
dajność pracy podniosła tlę aż o OM 
proc.

Przejdźmy obecnie do omówienia 
znaczenia nandlu w zakresie jego 
działalności inwestycyjnej oraz 
wyposażenia kapitałowego. Udział 
handlu w ogólnych nakładach in­
westycyjnych jest bardzo skromny, 
charakteryzuje się raczej tendencją 
malejącą. Obniżył się on z 4,2 proc, 
w roku 1950 do 3,3 proc, w roku 
1965. Co gorsze, podział nakładów 
Inwestycyjnych w handlu mógł bu­
dzić w poprzednim okresie pewne 
zastrzeżenia. Obejmowały one 
głównie handel detaliczny, w 
znacznie natomiast mniejszym 
stopniu handel hurtowy. Inwesty­
cje dokonywane w tym ostatnim 
mają często charakter infrastruk­
turalny. Stąd też niedostateczny 
rozwój bazy materiałowo-technicz­
nej handlu hurtowego pośrednio u- 
jemnie oddziaływa na inne dzie­
dziny życia gospodarczego.

Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w ostatnich latach począwszy od 
1957 roku baza materiałowo-tech­
niczna handlu detalicznego została 
znacznie unowocześniona. Objęły 
one głównie: zwiększenie powierz­
chni sklepów, poprawę ich wypo­
sażenia,. wprowadzenie nowocze­
snych form sprzedaży, a wreszcie 
zastosowanie funkcjonalnego budo­
wnictwa pawilonowego. Znaczne 
efekty uzyskano w dziedzinie loka­
lizacji handlu detalicznego, głów­
nie w miastach. -Wiązało się to z 
tworzeniem dzielnicowych i cen­
tralnych ośrodków handlowych.

Nie trzeba jednak zapominać, że 
modernizacja handlu detalicznego 
nie przynosi spodziewanych bfek- 
tów ekonomicznych. Pominąwszy 
podane poprzednio przyczyny u- 
trudnlające osiągnięcie wzrostu 
wydajności pracy w handlu deta­
licznym, należy wskazać, że działa­
ją u nas szczególne czynniki obni- 
zające ekonomiczność stosowania 
nowoczesnych form sprzedaży. 
Główną przyczyną jest stosunkowo 
mało rozwinięty asortyment towa­
rowy oraz ciągle jeszcze uzew­
nętrzniające się zjawisko niezaspo- 
kojenia efektywnego popytu ludno* 
ści w danym miejscu i czasie. Po­
nadto trzeba podkreślić, że asorty­
ment towarowy, szczególnie w 
sklepach ogólnospożywczych, nie 
rozszerza się wraz ze wzrostem 
powierzchni sklepu. Uniezależnienie 
od Ciebie tych dwóch wielkości jest 
jedną z głównych przyczyn poważ­

nego niewykorzystania powierzchni 
w większych sklepach, a tym sa­
mym marnotrawstwa kapitału za­
angażowanego w handlu detalicz­
nym. Stwierdzenie to nie oznacza, 
że jesteśmy przeciwnikami moder­
nizacji handlu detalicznego. Nieza­
leżnie od jej ograniczonych rezul­
tatów ekonomicznych była ona ko­
nieczna z punktu widzenia prefe­
rencji konsumpcyjnych ludności. 
Należy jednak zdawać sobie spra­
wę z tego, że unowocześnienie 
handlu detalicznego może się w 
perspektywie wiązać z podniesie­
niem kosztów rynku.

Z całym naciskiem trzeba pod­
kreślić, że wzrost nakładów inwe­
stycyjnych w handlu detalicznym 
w niewielkim jedynie zakresie 
wiąże się z oszczędnościami pracy 
ludzkiej. Przeciwnie, przyrost wy­
posażenia handlu w środki trwałe 
pociąga za sobą zwykle rozszerze­
nie usług handlowych przy równo­
czesnym wzroście kosztów funkcjo­
nowania handlu. Nieuwzględnienie 
faktu -komplementarności środków 
produkcji w handlu detalicznym 
oraz brak zachowania między nimi 
właściwych proporcji wywołuje po­
ważne marnotrawstwo.

Inwestycje mechanizacyjne osz­
czędzające pracę ludzką mają za­
stosowanie raczej w handlu hurto­
wym. Niestety, jednak właśnie tam 
inwestycje mechanizacyjne są 
skromne. Podobnie zresztą w han­
dlu detalicznym istnieją duże braki 
wyposażenia sklepów w proste u- 
rządzenia oszczędzające pracę 
sprzedawcy.

W handlu główne zastosowanie 
mają inwestycje powiększające na­
kłady bieżące. Mają one charakter 
komplementarny w stosunku do 
pracy ludzkiej. Oznacza to w prak­
tyce, że decyzja rozwijania tego 
typu inwestycji musi być powiąza­
na z równoczesnym wzrostem za­
trudnienia oraz Innych jeszcze na­
kładów bieżących. Przy programo­
waniu inwestycji tego typu należy 
równocześnie brać pod uwagę spo­
dziewane przyrosty nakładów bie­
żących. W przeciwnym bowiem 
wypadku wzrost inlvestycji ‘nie da 
spodziewanych efektów w zakresie 
ilości i jakości świadczonych przez 
handel usług. Niestety, w naszym 
handlu ta prosta okoliczność nie 
jest często brana pod uwagę. Przy­
kładem są chociażby nowoczesne 
sklepy bez dostatecznej obsady o- 
sobowej. Należy jeszcze dodać, że 
w wyniku omawianych inwestycji 
zwiększa się nie tyle wartość obro­
tu towarowego, a raczej jakość, 
rozmiar i asortyment — świadczo­
nych przy sposobności sprzedaży 
towarów — usług. W konsekwencji 
więc tych inwestycji koszty obrotu 
towarowego mierzone stosunkiem 
do wartości sprzedaży ulegać będą 
zwiększaniu.

Wykorzystanie czynników pro­
dukcji w handlu uzależnione jest 
od zachowania odpowiednich pro­
porcji między ich rozmiarami, a 
zaopatrzeniem towarowym. Położe­
nie nacisku na tę stronę rozwoju 
w handlu jest niezwykle ważne. 
Przy niezaspokojeniu efektywnego 
popytu rozbudowa bazy materiało­
wo-technicznej handlu, a nawet 
wzrost zatrudnienia nie wiąże się 
prawie nigdy z poprawą jakości 
świadczonych usług. Natomiast w 
sytuacji zaspokojenia efektywnego 
popytu przyrosty zaangażowanych 
czynników polepszają jakość 
świadczonych usług.

Uwagi dotychczasowe zdają się 
wskazywać, że uzasadniona jest 
ekspansja handlu wewnętrznego w 
Polsce oraz rozszerzanie zakresu 
usług świadczonych na rzecz lud­
ności. Konieczne zapewne stanie 
się zwiększenie zatrudnienia w o- 
brocie towarowym, oraz w pewnym 
zakresie nakładów inwestycyjnych. 
Wszystko to pociągnie za sobą pe­
wien wzrost kosztów rynku (marż) 
oraz podniesienie znaczenia handlu 
w tworzeniu dochodu społecznego.

Zarysowany przez nas obraz ma 
charater bardzo ogólny. Interesują­
ce byłoby przedstawienie prze­
strzennie zróżnicowanych warun­
ków funkcjonowania handlu oraz 
jego roli w gospodarce i zaspoka­
janiu potrzeb ludności w skali 
regionalnej. Problematyka ta wy­
maga podkreślenia w odniesieniu 
do okręgów poprzednio gospo­
darczo zacofanych, charakteryzu­
jących się obecnie szybkim tem­
pem industrializacji. Zagadnienia 
te jednak z uwagi na ograniczone 
ramy artykułu omawiane być mu­
szą odrębnie.

t) Wszystkie liczby powoływane w 
niniejszym artykule są obliczone na 
podstawie danych odpowiednich roczni­
ków statystycznych GUS lub bezpo­
średnio z nich zaczerpnięte.

P
RAWIDŁOWE określenie sła­
bych ogniw w działalności 
handlu wewnętrznego, wbrew, 
pozorom, wcale nie jest ła­
twe. O ocenie działalności 
handlu w znacznej mierze de­

cydują bowiem nie tylko jego 
Własne „zasługi”, ale również tru­
dności i niedomagania przemysłu 
pracującego na potrzeby rynku, 
ograniczone możliwości import^-ar­
tykułów rynkowych, niedostatecz­
na sprawność pracy transportu itp.

Do słabych ogniw, ściśle zależ­
nych od gorszej lub lepszej pracy 
przedsiębiorstw handlowych, zali­
czyć więc można w zasadzie jedy­
nie następujące niedomagania:
• Spotykane niekiedy braki. za­

opatrzenia sklepów w towary, któ­
re są w magazynach hurtu, lub 
które bez większych trudności mo­
gą być dostarczone prżez przemysł 
oraz trudności w dobraniu .odpo­
wiedniego rozmiaru, ' koloru, ga­
tunku Itp. (np. odzieży) ze względu 
na zbyt szczupły zestaw tzw. to­
warów „wybieralnych”, oferowany 
przez niektóre zwłaszcza mniejsze 
punkty sprzedaży.
• Ograniczone, ze względu na 

obowiązujący system ochrony mie­
nia, możliwości operatywnego prze­
suwania pracowników pomiędzy 
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poszczególnymi stoiskami w do­
mach tow'arowych i Większych 
sklepach, stosownie do napływu 
kupujących do tych stoisk.
• Występujące niekiedy przerwy 

w sprzedaży, zwłaszcza w skle­
pach 1—2-osobowych, spowodowane 
zwolnieniami chorobowymi, odbio­
rem towaru itp.
• Niskie kwalifikacje sprzedaw­

ców, ‘ którzy wykazują' ' niekiedy 
brak’' 'dostatecznej znajomości to­
warów i ich właściwości; zwłasz­
cza, gdy wprowadzane są na ry­
nek nowe wyroby.
• Nieprawidłowe zamówienia 

składane przez niektóre organiza­
cje handlowe w przemyśle, co pro­
wadzi do narastania towarów nie- 
chodliwych, lub brak zamówień na 
nowości, które znalazłyby chętnych 
nabywców.

Wyeliminowanie wymienionych 
tu i niektórych innych niedoma- 
gań w funkcjonowaniu przedsię­
biorstw handlowych jest bardzo 
utrudnione ze względu na równo­
czesne dążenie . do utrzymania 
kosztów obrotu na możliwie niskim 
poziomie. Z dążeniem tym wiąże 
się m. in. bardzo umiarkowany 
wzrost zatrudnienia w handlu, sto­
sunkowo niski poziom wynagro­
dzeń i kwalifikacji zawodowych 
oraz dość powolny rozwój sieci 
handlowej. Rozwiązanie tych pro­
blemów jest możliwe w zasadzie 
tylko w przypadku podwyższenia 
marż handlowych, co jest dość 
trudne. W wielu przypadkach mu­
si ałoby to bowiem spowodować 
weryfikacje cen detalicznych. Pro­
blem ten wykracza zatem daleko 
poza sferę samodzielnych decyzji 
resortu handlu i jest bardzo trud­
ny do szybkiego rozwiązania .

Przeprowadzone przez handel w 
ostatnich latach analizy i ekspery­
menty wykazały jednak, że możliwe 
jest znaczne wzmocnienie słabych 
ogniw w funkcjortowaniu obrotu to­
warowego w wyniku różnego typu 
usprawnień organizacyjnych. I to 
usprawnień, które można wprowa­
dzić bez wydatniejszego wzrostu 
kosztów obrotu. Oto główne kie­
runki tych usprawnień.

DROGI POPRAWY 
ZAOPATRZENIA DETALU

Przeprowadzane przez resort 
handlu i NIK kontrole wykazywały, 
jak wspomniano, że często brak w 
sklepach detalicznych towarów, 
których znaczne ilości spoczywają 
w magazynach hurtowych. Nie brak 
też sygnałów mówiących o tym, że 
hurt nie zamawia niektórych towa­
rów z braku należytego rozezna­
nia potrzeb rynku.

W celu złagodzenia tego typu 
niedomagać od stycznia br, wpro­
wadzono we Wrocławiu i w wo­
jewództwie wrocławskim ekspery­
ment, polegający pa podporządko­
waniu sklepów przemysłowych 
państwowego handlu detalicznego 
właściwym branżowo hurtowniom 
i zorganizowaniu przedsiębiorstw 
hurtowo - detalicznych. Powstały 
w ten sposób przedsiębiorstwa 
handlu hurfowo-detalicznego obu­
wiem, odzieżą, pasman‘crią i ga­
lanterią, artykułami gospodarstwa 
domowego, artykułami papierniczy­
mi i sprzętem sportowo-turystycz­
nym, artykułami perfumeryjno- 
drogeryjnymi itp.

Nastąpiło więc pogłębienie spe­
cjalizacji przedsiębiorstw oraz 
znaczne zbliżenie hurtu do skle­
pów detalicznych. Hurt uzyskał 
móżliwość bezpośredniego wglądu 
w posiadamy Przez , sklepy asorty­
ment towarów, a sklepy w wie­
lu przypadkach są zaopatrywane 
przez tych samych pracowników 
zaopatrzenia, którzy ; przygotowu­
ją zamówienia dla przemysłu. Ła­
twiej jest więc zarówno o orien­
tację, jakimi możliwościami dyspo­
nuje hurtownia, jak i o określenie 
postulatów detalu pod adresem 
przemysłu oraz o organizowanie 
bezpośrednich dostaw z przemysłu 
do detalu z pominięciem magazy­
nów hurtowych.

Pierwsze sygnały z województwa 
wrocławskiego wskazują, że dzięki 
powołaniu przedsiębiorstw hurto- 
wo-detalicznych osiągnięto znaczny 
postęp w zaopatrzeniu sklepów.' 
Korzystny wpływ tego typu orga­
nizacji handlu na wykorzystanie 
aktualnie istniejących możliwości 
poprawy zaopatrzenia detalu po­
twierdzają zresztą również do­
świadczenia m. in. CSRS, NRD i 
Węgier.

W naszych warunkach dalszy roz­
wój przedsiębiorstw hurtowo-deta- 
licznych wymaga zabezpieczenia in­
teresów handlu spółdzielczego, któ­

ry w szerokim zakresie korzysta z 
dostaw hurtu państwowego. Handel 
spółdzielczy obawia się więc, że z 
chwilą, gdy hurt państwowy zosta­
nie ściśle powiązany z określoną 
siecią własnych placówek handlu 
detalicznego może zaniedbywać za­
opatrzenie handlu spółdzielczego. 
Dotyczy to zwłaszcza tzw. - towa­
rów „deficytowych”, tj. takich, 
których dostawy nie zaspokajają 
w pełni potrzeb, rynku. ,

Ostrość tego problemu można 
jednak- chyba znacznie złagodzić. 
Można by np. ustalić, że handel 
spółdzielczy owe szczególnie atrak­
cyjne towary otrzymuje w takim 
odsetku jego zakupów hurtowych 
ogółem, w jakim dostawy tych to­
warów kształtują się do całych 
obrotów pianej hurtowni. Nie moż­
na też pomijać faktu, że handel 
spółdzielczy może bez ograniczeń 
korzystać z bezpośrednich powią­
zań z przemysłem.

Należy więc chyba oczekiwać, że 
po uzyskaniu niezbędnych doświad­
czeń w funkcjonowaniu organiza­
cji przedsiębiorstw hurtowo-deta- 
licznych w województwie wrocław­
skim nowe zasady organizacji han­
dlu państwowego zostaną wprowa­
dzone i na innych terenach.

Gdy chodzi jednak o pełne wy­
korzystanie zapasów nagromadzo­
nych w hurcie dla poprawy zao­
patrzenia detalu, to istotne jest 
również zapewnienie ciągłości pra­
cy magazynów hurtowych, W tym 
przypadku na uwagę zasługują 
przeprowadzane w handlu hurto­
wym w Rzeszowie i Toruniu pró­
by zmiany zasad odpowiedzialno­
ści pracowników magazynów za po­
wierzone ich pieczy towary.

Dotychczas bowiem pracownicy 
magazynów odpowiadają osobiście, 
solidarnie za stan ilościowy towa­
rów, niezależnie od tego czy braki 
powstały z ich winy czy nie. Zwią­
zana jest z tym konieczność prze­
prowadzania licznych, długotrwa­
łych remanentów, np. przy każdej 
zmianie w obsadzie personalnej 
magazynów. Często też konieczne 
okazuje się zamykanie magazynu z 
powodu choroby magazyniera itp. 
Wszystko to może niekiedy powo­
dować występowanie braków zao­
patrzenia detalu w towary, które 
są w magazynach.

Nowe zasady odpowiedzialności 
magazynierów przewidują przesu­
nięcie punktu ciężkości ochrony 
mienia z odpowiedzialności osobi­
stej na ochronę przy pomocy ze­
społu środków organizacyjnych. 
Należy do znich zwłaszcza lepsze 
zabezpieczenie magazynów, konte- 
neryzacja, kontrola wejścia i wyj­
ścia z magazynu itp. Posunięcia te 
umożliwić mają zniesienie odpo­
wiedzialności za niedobory nieza­
winione przez pracowników ma­
gazynu. Ta zmianą, zasad odpo­
wiedzialności magazynierów po­
zwala na zwiększenie zatrudnienia 
w magazynach i częściowe zmiany 
personelu, ćo ułatwia przedłużenie 
czasu pracy magazynów i lepsze 
wykorzystanie ich powierzchni.

DROGI USPRAWNIENIA 
SPRZEDAŻY

Obok posunięć, zmierzających do, 
poprawy zaopatrzenia sklepów w 
dostępne aktualnie towary,- podej­
mowane są' również próby, zmie­
rzające do dalszego usprawnienia 

samej sprzedaży towarów w deta­
lu. Wśród prób tych na pierwszym 
miejscu wymienić należy łączenie 
stoisk w domach towarowych I 
większych sklepach, aby w ^en 
sposób umożliwić operatywhe prze­
suwanie pracowników do sprzeda­
ży tych towarów, które w danej' 
chwili cieszą się większym popy­
tem. Rozwala to na ograniczenie 
sytuacji, w których sprzedawcy 
jednych stoisk są przeciążeni pra­
cą, gdy w sąsiednich stoiskach brak 
kupujących. Dla przykładu można 
podać, że tylko w większych do­
mach towarowych handlu pań­
stwowego połączono w 1967 r. ok. 
300, z ogólnej ilości ok. 500 stoisk.

Umożliwieniu przesuwania sprze­
dawców pomiędzy stoiskami -słu­
żyć mają również przygotowywane 
obecnie zmiany w systemie odpo­
wiedzialności pracowników za nie­
dobory. Podobnie jak w hurcie, po­
legają one na zniesieniu odpowie­
dzialności pracowników sklepo­
wych za niedobory niezawinione*). 
Nie jest to przedsięwzięcie łatwe 
do przeprowadzenia. Wymaga ono 
bowiem w wielu przypadkach ko­
rekty zaniżonych często norm ubyt­
ków, usprawnienia odbioru towa­
rów, a zwłaszcza zorganizowania 
wyodrębnionych paczkami,, gdzie 
sprzedawane towary będą pakowa­
ne i wydawane nabywcom. ’

Wysiłek tenf godny jest jednak 
uwagi, bo tego typu reforma po­
winna również wpłynąć na ożywie­
nie zabiegów pracowników hand­
lu, zmierzających do intensyfikacji 
sprzedaży. Obecnie bowiem surowe 
zasady odpowiedzialności karnej i 
materialnej za niedobory sprawia­
ją, że niektórzy kierownicy hkle- 
pów i sprzedawcy nadmierną uwa­
gę poświęcają zabiegom zmierzają­
cym do ograniczenia mank i ubyt­
ków, niekiedy nawet kosztem in­
tensyfikacji sprzedaży.

Kolejny kierunek usprawnienia 
sprzedaży polega na organizowaniu 
w większych miastach zespołów po­
łożonych blisko siebie sklepów, 
które wzajemnie uzupełniają .swój 
asortyment, tj. numerację, kolory, 
fasony itp. tworząc razem rodzaj 
wielolokalowego sklepu branżowe­
go, zaopatrywanego bezpośrednio 
przez hurt. Umożliwić to ma za­
pewnienie odpowiednio szerszego 
wyboru towarów, tj. w’ pełnym 
zestawie np. rozmiarów . i kolorów 
ubrań męskich; obuwia ltp„ w wa­
runkach braku magazynów sklepo­
wych i małej powierzchni sprze­
dażnej sklepów.

Na odnotowanie zasługują chyba 
również poczynania, zmierzające do 
przekazywania mniejszych sklepów 
w ajencje. Dotychczas systemem 
ajencyjnym objęto ok. 2 tys. jedno­
osobowych sklepów w miastach. 
Zebrane w toku obserwacji tych 
sklepów doświadczenia wykazały, 
że system ajencyjny pozwala na 
znaczne ograniczenie przerw w 
pracy sklepów.

Połę dla usprawnienia obrotu pp- . 
przez rozszerzanie' systemu ajeń-L' 
cyjnego jest jeszcze bardzóduże.% 
Dotychczas istnieje bowiem w sa- . 
mym handlu miejskim ok. 10 tys. 
sklepów jednoosobowych, których 
część może być objęta systemem, 
ajencyjnym, nie mówiąc już o skle­
pach 2-osobowych. Próby rozsze­
rzenia handlu ajencyjnego napoty­
kają jednak trudności.

Najtrudniejszym do wzmocnienia, 
słabym ogniwem handlu są, jak się 
wydaje, niskie kwalifikacje zawodo­
we pracowników handlu. Układ płac 
w skali całej gospodarki sprawia, ■ 
bowiem, że pracownicy o wyższych 
kwalifikacjach odchodzą z pracy w 
aparacie handlu, lub co najmniej, 
nie zabiegają zbyt intensywnie o 
jej pozyskanie. Rozwiązanie -tego 
problemu wykracza oczywiście‘ po­
za możliwości samego handlu. Na 
odnotowanie zasługują jednak pró­
by podnoszenia kwalifikacji pra­
cowników w zakresie, jaki jest 
najbardziej niezbędny dla uspraw­
nienia obrotu towarowego.

Próbą tą, obok systematycznego, 
zakrojonego na dość dużą skalę 
szkolenia zawodowego, jest przygo- . 
towywane obecnie systematyczne 
wydawanie informatorów branżo­
wych, podających, zwłaszcza pod­
stawowe, wiadomości o artykułach 
nowo wprowadzanych na rynek, o 
ich< zastosowaniu, właściwościach, 
obsłudze, tendencjach mody itp. 
Następnie, w toku specjalnie orga­
nizowanych spotkań, przeprowa­
dzana ma być weryfikacja, w ja- ■ 
kim stopniu personel sklepowy 
przyswoił sobie wiadomości zawar­
te w informatorach.

Przedsięwzięcie to umożliwić ma 
nie tylko poprawę obsługi klientów 
poprzez- lepsze informowanie ich 
przez sprzedawców o właściwoś- . 
ciach towarów, ale również ułatwić 
wprowadzanie na rynek nowych 
wyrobów.

*
Przedstawione kierunki uspraw­

nień w działalności handlu pań-, 
stwowego nie wyczerpują, oczywiś­
cie, wszystkich wprowadzonych już 
i przygotowywanych zmian. Poza 
obrębem rozważań pozostały 
zwłaszcza przedsięwzięcia, zmierza­
jące do usprawnienia pracy zakła­
dów gastronomicznych, wymagają­
ce odrębnego omówienia.

W ten sposób handel podjął ko­
lejną próbę usprawnienia organiza­
cji obrotu, która, jak się wydaje, 
powinna korzystnie wpłynąć na 
poziom obsługi ludności.

0 Problem ten obszernie był naświet­
lony w artykule .1. Mareckiego pt. „Od­
powiedzialność materialna a uspraw­
nienie organizacji obrotu", „Ż.G." nr 
51/1957.
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Przyszłość
przez nia takich cech jak: kom'
pleksowość. Obiektywność, 
tracja, komunikatywność.

O; ganizacja. metodyka 1 ; 
prac analitycznych w 
przedsiębiorstwie określane

koncen-

przebieg 
naszym 

i sa w

Zwięzłość sformułowania oraz 
konkretność ocen i wniosków to 
podstawowe wymogi, jakie stawia­
my przed syntezą analizy. Staramy 
sie również, aby synteza opraco­
wywana była stale przez jednego 
pracownika komórki analiz ekono­
micznych o wysokich kwalifikac­
jach i dobrze zorientowanego w 
całokształcie problemów przedsię­
biorstwa, ich hierarchii 1 znacze­
niu a równocześnie posiadającego 
umiejętność dokonywania syntezy 
zagadnień o zasadniczym znacze­
niu.

e cen zje

Pomoc
e cen zje

analizy
ekono
micznej
Z DUŻYM zainteresowaniem prze­

czytałem artykuły publikowane 
W 42 numerze „Życia Gospo­

darczego” omawiające zagadnienia 
analizy ekonomicznej w przedsię­
biorstwie i nawiązujące do arty­
kułu dyskusyjnego Lucjana Mala- 
na ot. „Przyszłość analizy ekono­
micznej” (Ż.G. nr 36/37). Zainte­
resowanie moje zagadnieniami za­
wartymi we wspomnianych arty­
kułach wynika z codziennych po-
trzeb trudności, jakie napo-
tykam przy opracowywaniu analiz 
ekonomicznych jako kierownik ko­
mórki ekonomicznej w jednym z 
przedsiębiorstw przemysłu maszy­
nowego.

W rozważaniach ograniczę się tyl­
ko do kilku zagadnień poruszonych 
w dotychczasowej dvskusii ze szcze­
gólnym uwzględnieniem roli i zna­
czenia okresowej analizy ekono­
micznej w procesie zaczadzania. Po 
przeczytaniu bowiem całego cyklu 
artykułów na temat analizy eko­
nomicznej odnoszę wrażenie, że we 
wszystkich dotychczasowych wypo- 
wiedziach usiłuje sie przypisywać 
większa rangę rocznej i kwartal­
nej analizie ekonomicznej działal­
ności przedsiębiorstwa, niż fak­
tycznie może ona spełnić w proce­
sie zaczadzania. Innvm zagadnie­
niem, któremu poświęcono w dy­
skusji wiele uwagi to sprawa po­
ziomu jakości analiz ekonomicz­
nych oraz zaspokojenie wymagań 
poszczególnych jej odbiorców.

Nie wdaiac sie w polemikę z 
niektórymi tezami zawartymi we 
wspomnianych artykułach, chciał- 
bvm krótko przedstawić, w iaki 
sposób w praktyce naszego przed­
siębiorstwa Donrawiamv iakość o- 
kresowvch analiz ekonomicznych i 
dostosowujemy ie w miarę możli­
wości do potrzeb odbiorców. Zgod­
nie z naszvmi dotychczasowymi do­
świadczeniami walorv analizv e- 
konomicznej zależą od posiadania

specialnej instrukcji szczegółowej 
opracowanej przez pracowników 
działu analiz ekonomicznych. Zgod­
nie z zasadami zawartymi w in­
strukcji wszystkie zagadnienia bę­
dące przedmiotem analizy ekono­
micznej zgrupowane sa wg nastę­
pu iące.j tematyki: produkcja, po­
stęp techniczny, koszty, zatrudnie­
nie i wydajność pracy, płace, wy­
korzystanie środków trwałych, za­
opatrzenie materiałowo-technicznej 
gospodarka materiałowa, gospodar­
ka finansowa, sprzedaż i wyniki 
finansowe. Z kolei poszczególne te­
maty ulegają rozczłonkowaniu wg 
zagadnień występujących w posz­
czególnych komórkach organizacyj­
nych. Taki podział (podmiotowy) 
pozwala na zlecenie przeprowadze­
nia analiz odcinkowych poszczegól­
nym komórkom.

Po zweryfikowaniu zebranych a- 
naliz odcinkowych następują właś­
ciwe badania analityczne polegają­
ce na dokonaniu zestawienia wszy­
stkich materiałów w przekroju 
przedmiotowym i sporządzeniu syn­
tezy a opracowaniu wniosków. Syn­
teza analizy polega na usystema­
tyzowaniu wyników badań szczegó­
łowych według ich znaczenia. W 
praktyce naszego przedsiębiorstwa 
svnteza składa sie z części tabe­
larycznej. graficznej opisowej oraz 
syntetycznego zestawienia podsta­
wowych wskaźników rozwoju 
przedsiębiorstwa. Część tabelarycz­
na syntezy obejmuje tabelę współ­
zależności podstawowych wskaźni­
ków ekonomicznych określonych 
poprzez ich wzajemne porównania, 
odchylenia od wielkości plano­
wych lub normowanych, relacje i 
proporcje oraz- tendencje i dyna-

Ostatnim etapem prac analitycz­
nych iest opracowanie wniosków 
oraz ich wykorzystanie. Część wnio­
sków opracowywana jest przez wy­
konawców analiz odcinkowych, in­
ne wynikają z syntezy analizy. Ód 
autorów wniosków wymaga sie. aby 
były one realne i konkretne, żeby 
wskazywały sposób realizacji wnio­
skowanego przedsięwzięcia, określa­
ły miejsce i termin wykonania o- 
raz wskazywały osoby i komórki 
organizacyjne bezpośrednio odpo­
wiedzialne za ich wykonanie. W 
taki sposób opracowane wnioski są 
kierowane do wykonawców w for­
mie operatywnych dyspozycji i za­
rządzeń poanalitvcznvch. Realiza­
cja wniosków kontrolowana jest 
przez pracowników komórki analiz 
ekonomicznych zarówno w sensie 
ich wykonania, iak również kon­
frontacji wyników analizy ze słu­
sznością wvciagnietvch wniosków i 
prawidłowością analizy.

Jakość analiz ekonomicznych za­
leży w dużym stopniu od poziomu 
i umiejętności tych, którzy ie wy­
konują. Zdobycie umiejętności w 
tej dziedzinie jest procesem dłu­
gim i wymaga posiadania odpo­
wiednich walorów osobistych oraz 
stałego pogłębiania wiedzy ekono­
micznej. Dotyczy to nie tvlko pra­
cowników działu zajmującego się 
tvmi zagadnieniami ale również 
pracowników komórek współpracu­
jących. Duże znaczenie ma również 
posiadanie umiejętności „czytania” 
analiz i korzystania z jei wyników 
przez poszczególnych odbiorców a 
zwłaszcza tvch. którzy na tei pod­
stawie podejmują decyzje gospo­
darcze.

zagraniczna
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mikę 
sie.

Do 
ków

ich kształtowania się w cza-

tvch podstawowych wskaźni- 
zawartvch w tabeli należą:

wielkość produkcii. zatrudnienie, 
fundusz .plac, wydajność pracy, 
średnia płaca, zapasv. koszty, sprze­
daż. akumulacja itp. Oprócz ze­
stawienia współzależności podsta­
wowych wskaźników część tabela­
ryczna obeimuie tabele odchyleń i 
nieprawidłowości. Skonstruowana 
iest ona w ten sposób, że zawiera 
wszystkie naiczęściei powtarzające 
się nieprawidłowości i odchylenia 
iak np.: przestoje, praca w godzi­
nach nadliczbowych, zapasy nad­
mierne i zbędne, straty na bra­
kach. odsetki I kary konwencjo­
nalne. zobowiązania przetermino­
wane. reklamacje itp. Umieszcze­
nie w tabeli wszystkich tvpowvch 
nieprawidłowości pozwala kierow­
nictwu zwrócić uwagę na najbar­
dziej newralgiczne punkty w dzia­
łalności przedsiębiorstwa. W tabeli 
tei wypełnia sie oczywiście tylko 
te pożycie, w których faktycznie 
istnieia odchylenia i nieprawidło­
wości. Obok krótkiej części tabe- 
larvcznei svnteza zawiera również 
cześć graficzną.

Ną zakończenie warto podkreślić, 
że w ocenie praktyków bardziej 
przydatne dla potrzeb zarządzania 
wydają się być analizy problemo­
we sporządzane dla potrzeb dyrek­
cji. rady robotniczej w sytuacji, 
kiedy na określonym odcinku pra­
cy przedsiębiorstwa wystąpią nie-
prawidłowości niedociągnięcia,
którym trzeba szybko przeciwdzia-1 
łać aby uniknąć ujemnych skutków | 
ekonomicznych. Analizy problemo- | 
we sp.orządzane sa również w wy- | 
padku. gdy dyrekcja przedsiebior-I 
stwa zamierza podjąć ważniejsze! 
decyzje I pragnie ie poprzedzić do- i 
kladnvm rozeznaniem sytuacji, aby I 
nie popełnić błędu i nie spowodo- I 
wać przez to strat lub pogorszenia I 
wyników ekonomicznych przedsię- ■ 
biorstwa. Tego rodzaju analizv pro- R 
blemowe oraz rachunek ekonomicz- | 
nv maia większa przyszłość i iak g 
wvkazuie praktyka sa bardziej przy- I 
datne dla potrzeb zarządzania, niżl 
analizy okresowe, gdvż wyprzedza- i 
ja w czasie podjecie każdej waż- g 
niejszej decyzji oraz mogą być | 
sn-awdzianem ich słuszności i. traf- | 
ności, f

agadnienie roli pomocy za­
granicznej w rozwoju go­
spodarczym krajów słabo 
rozwiniętych stało się w 
czasach dzisiejszych tema­
tem. któremu w literaturze

ekonomicznej i politycznej poświę­
ca sie szczególnie wiele uwagi. Pro­
blematykę tę w polskiej literaturze 
ekonomicznej podjął Marian Pa- 
szyński w wydanej ostatnio przez 
PWE książce „Pomoc zagraniczna 
a rozwój gospodarczy” (Warszawa, 
1967. str. ,299). Pracą ta, pisana w 
ramach planu prac badawczych 
Międzyuczelnianego Zakładu Pro­
blemowego Gospodarki Krajów 
Słabo Rozwiniętych, stanowi jed­
ną z pierwszych prób teoretycznej 
i empirycznej analizy wpływu po­
mocy zagranicznej na rozwój go­
spodarki, słabo rozwiniętej.

Wszyscy zdają sobie dziś sprawę 
z. tego, że sytuacja krajów słabo 
rozwiniętych nie pozwala na sfi­
nansowanie całości ich programów 
inwestycyjnych z zasobów, włas­
nych. Składa sie na to zarówno 
niska stopa akumulacji wewnętrz­
nej w tych krajach, jak i pogarsza­
jąca się sytuacja w handlu zagra­
nicznym, uniemożliwiająca niezbęd­
ny import dóbr inwestycyjnych z 
bieżących wpływów eksportowych. 
Pogłębiające sie trudności między­
narodowego kapitalistycznego po­
działu pracy powodują, że ela­
styczność popytu na produkty eks­
portowe krajów słabo rozwiniętych • 
jest niska, rynki zbytu ograniczone, 
zaś terms of trade ulegają syste­
matycznemu pogorszeniu.

Rozpad systemu kolonialnego, 
którego nasilenie przypada na o- 
kres po II wojnie światowej, stwo­
rzył nowe formy i nowe propor­
cje przepływu kapitału miedzy wy­
soko rozwiniętymi krajami kapi-' 
talistycznymi a krajami słabo roz­
winiętymi. Przepływ ten
niem autora

zda­
spełnić ma dwie

ADOLF PODGÓRSKI

OBCIĄŻENIE 
INDYWIDUALNYCH 

ROLNIKÓW

W porównaniu z rokiem 1957 — 
stopa pbciażeń produkcji końcowej 
zmalała o jedna czwarta. Wpłynę­
ły na to głównie zmniejszenia ob­
ciążeń z tytułu dostaw obowiazko-

Aby zorientować się. jakie jest wych. (S)

obciążenie indywidualnych gospo­
darstw rolnych z tytułu podatku 
gruntowego, obowiązkowych do­
staw. składek PZU i funduszu gro­
madzkiego — i jaka jest wysokość

SPIS KADROWY, 
BADANIA LUDNOŚCIOWE

tych obciążeń w 
tości produkcii 
przeprowadził w 
Wiednie badanie

stosunku do war-
finalnei GUS

1965 roku odpo- 
reprezentacvine za

rok 1964. Badaniem tvm objęto 
tys. specjalnie wylosowanych 
spodarstw.

I właśnie ostatnio ukazały 
wyniki badań, opracowane w 24

275 
go-

się 
to-

mach. Wyniki te podano w bardzo 
różnvch przekrojach (wg podziału 
administracyjnego, rejonizacji po­
datkowej. wielkości gospodarstw, 
grup przychodowości podatkowej, 
jakości gruntów, wielkości produk­
cii końcowej itp.) ,1 przeliczeniach 
(np. na 1 gospodarstwo, na 1 ha 
gruntu itp.).

Wśród szeregu badań masowych 
przeprowadzanych obecnie przez 
GUS dość istotne znaczenie ma spis 
kadrowy zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej. Chodzi tu o 
zebranie informacji na temat kwa­
lifikacji pracowników gospodarki 
uspołecznionej. Wvniki spisu po­
zwolą m. in. określić: iaki jest po­
ziom wykształcenia wszystkich pra­
cowników (w różnych grupach wie­
ku! takie iest nasycenie kwalifi­
kowanymi kadrami różnych dzie­
dzin naszei gospodarki na różnych 
terenach, jaka cześć fachowców 
pracuie zgodnie z kierunkiem swe­
go wykształcenia, ile osób załmuie 
stanowiska wvmagajace wykształ-

cenią wyższego od posiadanego, ta­
kie staże oracv i zarobki wiaża się 
z różnymi stanowiskami, ile osób 
ze średnim wykształceniem uczv 
się nadal itd Bez tych informacji 
trudno bvło precyzować zapotrze­
bowanie na kadry z wvźszvm i 
średnim wykształceniem, toteż wy­
niki obecnego spisu (znacznie peł­
niej zakrojonego od poprzednich 
tego rodzaju spisów z lat 1958 i 
1964) pozwolą nam opracować mo­
żliwie racjonalne plany rozwoju 
szkolnictwa wyższego i średniego.

Poza tvm w związku z opracowy­
waniem planu pięcioletniego na la­
ta 1971—75 konieczne jest już te­
raz. przed najbliższym Spisem 
Powszechnym. przeprowadzeni 
skróconego badania ewidencyjnego 
ludności celem ustalenia iei aktu­
alne! struktury według nici i wie-
ku na wsi i 
to zostanie 
najbliższych 
zastosowaniu

w miastach. Badanie 
przeprowadzone w 

tygodniach, a dzięki 
uproszczonych for-

mularzv i maszvnv elektronicznej I 
— jego wvniki poznamv w stosun- | 
kowo bardzo krótkim czasie a mia- | 
nowicie w ciągu 3—4 miesięcy. |

(S) [

Badania te wvkazałv bardzo du­
że zróżnicowanie wartości produk­
cji końcowej także wewnątrz po­
szczególnych grup. W związku z 
tvrn również stosunek obciążenia 
do tej wartości był bardzo różny.

Średnie obciążenie wpłatami 1 ha 
użytków rolnych wynosiło 872 zł, 
co stanowiło przeciętnie 9,7 proc, 
wartości produkcji końcowej. W 

. przekroju terytorialnym stosunko­
wo najniższe obciążenie ‘notowano 
na ziemiach zachodnich i północ­
nych (7,6 proc, wartości produkcji 
końcowej), co wiąże się z częściej 
tam stosowanym systemem ulg.
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oodstawowe funkcje. Po pierwsze, 
powinien służyć uzupełnieniu aku­
mulacji wewnętrznej tvch krajów, 
której niedobór stanowi wąskie 
gardło rozwoju. Po drugię. przy-- 
płvw kapitału jest forma' uzupeł­
nienia krajowych zasobów dewizo­
wych, których niedostateczny po­
ziom uniemożliwia realizację nie­
zbędnego i szybko rosnącego w 
procesie uprzemysłowienia importu.

Autor książki stawia dwa nastę­
pujące pytania: jaki stopień uza­
leżnienia rozwoju gospodarczego od 
pomocy zagranicznej nie powodu­
je nadmiernie ujemnych skutków 
dla tego rozwoju oraz w jakich 
warunkach można przyśpieszyć 
rozwój, nie uzależniając sie nad­
miernie od pomocy zagranicznej.

Ocenie roli pomocy zagranicznej 
z tego punktu widzenia poświeco­
na jest książka M. Paszyńskiego. 
Praca w części empirycznej doty­
czy roli pomocy zagranicznej w 
rozwoju gospodarczym Indii, In­
die sa bowiem najpoważniejszym 
w grupie krajów słabo rozwinię­
tych beneficjentem pomocy zagra­
nicznej. Z tego też względu wy­
bór tego kraju, jako przedmiotu 
szczegółowych badań, nie jest spra­
wa przypadku. Co więcej, jak Pi­
sze autor. Indie sa terenem współ­
istnienia największych złudzeń co 
do roli pomocy w rozwoju, jak i 
największych rozczarowań z ta po­
mocą związanych. Przykład Indii, 
naszym zdaniem, iest tym bardziej 
interesujący w świetle toczacei się 
od kilkunastu lat rywalizacji dwóch 
systemów politvczno-gosoodarczvch 
w zakresie pomocy zagranicznej.

Praca składa sie z pięciu roz­
działów. W opinii recenzenta do 
najbardziej interesujących części 
pracy M. Paszyńskiego zaliczyć mo­
żna rozdział II i III. omówieniu 
których poświecimy nieco więcej 
uwagi.

Rozdział I stanowi w gruncie 
rzeczy wprowadzenie do tematu, 
Zajmuje sie on analiza rozwoju 
gospodarczego Indii w okresie pier­
wszego dziesięciolecia planowania 
i wprowadza czytelnika w realia 
struktury gospodarczej kraju, uw­
zględniając przede wszystkim wza­
jemne relacje miedzy gospodarką 
narodowa a handlem zagranicz­
nym. W okresie I Planu Pieciolet- 
"iego nie ujawniła sie w pełni rola 
handlu zagranicznego jako bariery 
wzrostu gospodarczego. Wynikało 
to m. in. z rozmiarów wydatków 
podjetvch przez rząd (stosunkowo 
skromne) korzystnej sytuacji mię­
dzynarodowej. wyjątkowo dobrych- 
zbiorów i in. Pojawienie sie ba­
riery handlu zagranicznego wy­
stąpiło szczególnie wyraźnie w o- 
kresie realizacji II Planu Pięcio­
letniego Indii. Koncepcja strategii 
rozwojowej IL Planu uwzględniała 
niebezpieczeństwa wynikające ze 
słabości niezwykle ważnego ogni­
wa w procesie' rozwoju gospodar-

czego, jakim był handel zagranicz­
ny. Nie doceniano jednakże innych, 
poza handlem zagranicznym, barier 
wzrostu, których aktywizacja w o- 
kresie planu pogłębiła trudności w 
sektorze wymiany zagranicznej (do­
tyczy to w szczególności rolnic­
twa).

W rozdziale II autor zajmuje się 
szczegółowo omówieniem dwóch 
podstawowych funkcji pomocy za­
granicznej, o których była już mo­
wa poprzednio. Analizując akumu­
lacyjną i dewizowa funkcję pomo­
cy zagranicznej, autor dochodzi do 
wniosku, że prymat ma niewątpli­
wie dewizowa funkcja pomocy, ti. 
funkcja zwiększająca w sposób bez­
pośredni zdolność do importu. War­
to w tym miejscu przypomnieć, że 
akumulacyjna funkcją pomocy za­
granicznej uznawana była do nie­
dawna w literaturze ekonomicznej 
za funkcję podstawową. Doświad­
czenia wielu krajów słabo rozwi­
niętych wykazały, że bardziej istot­
na jest funkcja uzupełniania zaso­
bów dewizowych poszczególnych 
krajów. Można sie chyba zgodzić z 
autorem, że stosunkowo łatwiej 
iest rozwiązać trudności wewnętrz­
ne, polegające na niedoborze oszczę­
dności krajowych, aniżeli trudności 
zewnętrzne, ograniczające możliwo­
ści utrzymania czy zwiększenia eks­
portu.

Jest sprawa oczywista, że w każ­
dym kraju słabo rozwiniętym ist­
nieje potencjalna nadwyżka eko­
nomiczna, której przechwycenie za­
leży przede wszystkim od właściwej 
redystrybucji dochodu narodowego 
przez państwo. Wymaga to, rzecz 
jasna, przemian instytucjonalnych. 
Natomiast utrzymanie równowagi 
bilansu płatniczego w warunkach 
szybkiego wzrostu popytu na im­
port w związku z uruchomieniem 
planowego procesu rozwoju gospo­
darczego napotyka szczególne trud­
ności o charakterze zewnętrz­
nym. Dlatego też M. Paszyński 
kładzie szczególny nacisk na dewi­
zowa funkcję pomocy zagranicznej.

Warto chyba zaznaczyć, że kon­
cepcie dotyczące akumulacyjnej 
funkcji pomocy zagranicznej’ znaj­
dują dość szerokie poparcie w sa­
mych krajach słabo rozwiniętych. 
Wyrazem tych poglądów był po­
stulat krajów Trzeciego Świata co 
do redystrybucji dochodów w ska­
li światowej. Nie należy jednak za­
pominać. że przepływ kapitału za­
granicznego nie stanowi panaceum 
na trudności wzrostu tych krajów. 
Dane statystyczne świadczą, że w 
skali światowej przeołvwv kapitału 
do krajów słabo rozwiniętych nie 
kompensują w wielu przypadkach 
odnływu netto kapitałów, zwłasz­
cza jeśli uwzględni się straty z ty­
tułu terms of trade.

Uznając fakt, że dewizowa fun­
kcja pomocy zagranicznej ma cha­
rakter decydujący, autor przystę­
puje do określenia przyczyn i me­
chanizmu powstawania „luki dewi­
zowej", która determinuje rozmiary 
zapotrzebowania na pomoc zagra­
niczną. Autor rozwija tezę, w ślad 
za pracami I. Sachsa, że bariera 
handlu zagranicznego jest 'wtórną 
barierą określona Przez inne barie­
ry pierwotne, w ostatecznym zaś 
rachunku — przez czynniki insty­
tucjonalne. ustrojowe.

W rozdziale III autor przedstawia 
rozmiary pomocy zagranicznej, ja­
ką otrzymały Indie oraz jej róż­
ne formy. W rozdziale tvm podjęto 
próbę wykazania, że o ile z pun­
ktu widzenia wzrostu rzeczowa for­
ma pomocy nie odgrywa roli de­
cydującej pod warunkiem, iż fi­
nansuje import w ramach założeń 
Planu, jej warunki wpływała na 
tempo wzrostu określając przypływ 
pomocy netto, który zależy od ko­
sztu obsługi zagranicznego długu 
sensu largo (tj. wraz ze spłata kre­
dytów). Koszt ten zależy zaś bez­
pośrednio od warunków przyzna­
nej pomocy. Autor zdecydowanie
oolemizuje z rozpowszechnionym
w Indiach poglądem, że zagranicz­
ne inwestycje prywatne są korzyst­
na i efektywna forma korzystania 
ze środków zewnętrznych w proce­
sie rozwoju gospodarczego. Dotych­
czasowe doświadczenia wvkazuja, 
że liberalna polityka wobec zagra­
nicznych inwestorów doprowadziła 
do zachwiania pronorc.ii ustalo­
nych w planach 5-letnich ! wzro­
stu uczulenia gospodarki indyjskiej 
na wahania koniunktury zewnętrz­
nej.

Omawiajac szczegółowo wielkość.
formy i warunki 
graniczne, pomocy 
Indii, autor zwraca 
stepująca ewolucję: 
graniczna dla Indii

przypływu za- 
gosoodarczej do 
uwagę na na- 
a) pomoc za- 

w badanym o-
kresie cechowała znaczna nrzewaga 
środków ze źródeł publicznych, tj, 
pomoc rządowa 1 międzynarodo-

wych organizacji finansowych, b) 
pomoc przyznawana Indii w co­
raz większym stopniu ma formą 
bilateralną, a nie multilateralną. 
Zwiększenie udziału pomocy bila­
teralnej pozwala na łatwiejsze na­
rzucenie warunków politycznych i 
wywieranie presji na beneficjenta 
pomocy, c) zmianie ulegają warun­
ki finansowe pomocy, składająca 
się na kształtowanie kosztu obsłu­
gi zagranicznego długu. Do naj­
ważniejszych przemian można za­
liczyć zmniejszenie udziału darów 
w globalnym przypływie na rzecz 
kredytów, d) zmianie uległa rze­
czowa struktura pomocy, tzn. na­
stąpił wzrost udziału pomocy prze­
znaczonej na bezpośrednie finan­
sowanie przemysłu, górnictwa i e- 
ne-getyki oraz na import zbóż.

Ocena pomocy zagranicznej Z 
punktu widzenia ogólnego rozwoju 
gospodarczego Indii uwzględnić 
musi wiele czynników ujemnych, 
które w sposób decydujący rzutu­
ją zarówno na stan, jak i perspek­
tywy dalszego zwiększania udziału 
środków zewnętrznych w finanso­
waniu planów rozwoju. Do ujem­
nych aspektów pomocy zagranicz­
nej autor zalicza m. in.: 1) uwa­
runkowanie polityczne dotyczące 
uzyskania pomocy w ogóle i iej 
rozmiarów oraz sposobu iej wyko­
rzystania i przeznaczenia. Istnieje 
poważne niebezpieczeństwo — O 
czym nie wszyscy zdają sobie spra­
wę w Indiach — narzucenia okre­
ślonej strategii rozwojowej odpo­
wiadającej kapitalistycznym meto­
dom gospodarowania, co niewątpli­
wie znajdzie swój wyraz w opóź­
nieniu realizacji przebudowy za­
równo gospodarki, iak i społeczeń­
stwa indyjskiego zgodnie z przy­
jętym „modelem społeczeństwa so­
cjalistycznego”; 2) brak ciągłości 
i stała niepewność co do iei uzy­
skania; 3) obciążenie obsługą długu 
traktowane w szerokim tego słowa 
znaczeniu, tj. wraz ze spłata za­
dłużenia.

W części końcowej rozdziału III 
przedstawiono niektóre aspekty 
szczególnej formy pomocy gospo­
darczej dla Indii, jaka stanowią 
dostawy amerykańskich nadwyżek 
rolnych za walutę miejscową. Acz­
kolwiek należy przyznać, że dosta­
wy te oddziałują antyinflacyj­
nie na rvnek krajowy i zapewnia­
ła możliwość zwiększenia zatrud­
nienia w sektorach pozarolniczych, 
to jednakże nie można pominąć 
kilku aspektów negatywnych, a 
mianowicie: a) pomoc ta nie zaw­
sze uwzględnia wszystkie nrioryte- 
tv imoortowe pod względem rze­
czowym. b) pomoc ta. wbrew za­
pewnieniom strony amerykańskiej, 
pociąga za sobą pewne wydatki 
wolno-dewizpwe. c) wykorzystanie 
rachunków ruoiowych (tzw. coun- 
terparts) ogranicza potencjalny 
przypływ dewiz &o Indii, z dru­
giej zaś strony umożliwia bezpo­
średnie oddziaływanie kapitału a- 
merykańskiego na gospodarkę kra­
ju. .

W rozdziale tym omówiono nowy 
typ stosunków gospodarczych, iaki 
stwarza pomoc ekonomiczna państw 
socjalistycznych dla Indii. Konklu­
zja rozdziału- III iest stwierdzenie, 
że rolę pomocy gospodarczej w 
rozwoju rozpatrywać należy prze­
de wszystkim z punktu widzenia 
iej wpływu na realizację planu 
rozwoju gospodarczego.

W świetle tej konkluzji autor 
rozważa w rozdziale IV perspekty­
wy rozwoju gospodarczego i prob­
lemy pomocy zagranicznej w kon­
tekście projekcji perspektvwistvcz- 
nych Komisji Planowania Indii, 
Analiza perspektywicznych zało­
żeń rozwoju z punktu widzenia 
prawdopodobieństwa wzrostu luki 
dewizowej w oparciu o krytyczną 
ocenę projekcji rozwojowych, spo­
rządzone przez autora w kilku wa­
riantach szacunki kształtowania się 
importu, eksportu oraz pomocy za­
granicznej do 1975/76 r.. skłania­
ła do wniosku, że postulat unie­
zależnienia się Indii od pomocy 
zagraniczneł w warunkach status 
quo instytucjonalnego nie jest, re­
alny. Jednocześnie autor dokonuje 
próby szacunku wielkości potrzeb­
nej pomocy zagranicznej dla rea­
lizacji IV i V Planu Pięcioletniego 
Indii.

W rozdziale ostatnim autor stara 
sie odpowiedzieć na pvtanie. czy 
postulat ograniczenia zależności od 
pomocy zagraniczneł iest realny? 
Odpowiedź iest. oczywiście, pozyr 
tvwna. Realizacia tego postulatu 
wvmagać bedzie rozsadneł. długo­
falowe! strategii antyimportowe,, 
która należM rozumieć jako elimi­
nację tych wszystkich wewnętrz­
nych barier wzrostu, które zwięk­
szają popyt na import.

Podstawową konkluzja książki M. 
Paszyńskiego iest teza, że główne 
zadanie w rozwiazvwaniu trudno­
ści wzrostu leży wewnątrz kraiów 
słabo rozwiniętych, nie na zew­
nątrz. Stąd też podkreślanie roli 
pomocy zagranicznej często prowa­
dzi do odwracania uwagi od ko­
niecznych przemian wewnetrznvch. 
Wydaje się. że wybór Indii jako 
przedmiotu analizv był szczegól­
nie trafny. Pozwoliło to nie tyl­
ko na zbadanie mechanizmu fun­
kcjonowania pomocy zagraniczne, 
w gospodarce słabo rozwiniętej ty­
pu mieszanego, ale i iej wpływu 
na możliwości nrzvśpieszenia tem­
pa wzrostu, iak również zbadanie 
efektvwności różnorodnych form 
oomocv zagranicznej zastosowanej 
no raz pierwszy w takiej skali w 
przvpadku Indii. Można sie chyba 
zgodzić z autorem, że doświadcze­
nia Indii w tvm względzie mają 
charakter uniwersalnv i znaczenie 
micdzvnarodowe. Praca M. Pa­
szyńskiego slużv nomoca przy for­
mułowaniu bardziei ogólnych pra­
widłowości dotyczących znaczenia 
pomoev zagranicznej w rozwoiu 
gospodarczym oraz wnlvwu pomo­
cy na możliwości orzvśnieszenia 
wzrostu, łak i warunków wzrostu 
bez nadmiernego uzależnienia sie 
od nomocy z zewnątrz. W tvm 
wzglądzie recenzowana książką 
spełnia całkowicie swoje zadaniej



Jak liczyć?
Pod tym hasłem odbyła się przy 

końcu ub. roku II konferencja 
Służb Ekonomicznych Przedsię­
biorstw Przemysłowych Regionu 
Krakowskiego zorganizowana przez 
Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
PTE w Krakowie. Konferencję 
otworzył prof. dr.J. Gajda, stwier­
dzając, że służby ekonomiczne przed­
siębiorstw i instytutów posiadają 
znaczny dorobek w zakresie wpro­
wadzenia rachunku ekonomicznego, 
toteż można było już obecnie przy­
stąpić do prezentacji tych osiągnięć 
i dążyć do ich rozpowszechnienia.

,,Zadania głównego ekonomisty 
w zakresie wdrażania rachunku e- 
konomicznego w przedsiębiorstwie 
przemysłowym” omówił mgr L. 
Klewżyc z Fabryki Maszyn Odlew­
niczych. Ze znanych przekrojów 
tachunku ekonomicznego wyprowa­
dził on dalszy, bardziej przekony­
wający ekonomistów-praktyków 
przekrój związany z częstotliwością 
występowania zdarzeń gospodar­
czych i stopnia zaangażowania służ­
by ekonomicznej, a . mianowicie: 
na bieżący, okresowy i jednorazo­
wy rachunek ekonomiczny. Nakreś­
lił zadania głównego ekonomisty 
na okres bieżący prezentując moż­
liwe obecnie do prowadzenia ro­
dzaje rachunków ekonomicznych.

O .Zastosowaniu programowania 
liniowego do rozdziału zadań pro­
dukcyjnych w Śląskich Zakładach 
Przemysłu Wapienniczego w Strzel­
cach Opolskich” mówił mgr H. 
Brudnik z Zakładu Badań i Do­
świadczeń Zjedn. Przem. Wapien­
niczego i Gipsowego. Na przykła­
dzie przedsiębiorstwa prowadzące­
go, jakim jest Zakład Wapieno^zv 
„Strzelce Opolskie”- przedstawi! 
metodę optymalizacji produkcji 
przy ograniczonej ilości czynników 
produkcji. Programowanie zadań 
kwartalnych dla przedsiębiorstwa 
wielozakładowego rozrzuconego w 
terenie przeprowadzane jest (z u- 
wagi na rozwiązanie tak dużego 
układu) przy użyciu maszyny elek­
tronicznej Odra 1013 w ZETO w 
Krakowie. Wyniki osiągnięte w II 
kwartale br. wykazały, że prakty­
cznie realizowany plan był dość da­
leki od ontvmalnego (o ok. 10 proc.) 
toteż rozdział zadań postanowiono 
onrzeć o permanentne programowa­
nie.

Ną przykładzie oraktycznvm mgr 
K. Wnętrzycki z Instytutu Techno­
logii Nafty omówił możliwości sto­
sowania „Metody analizy sieci po­
wiązań i ich zastosowanie w przed­
siębiorstwie”. Po omówieniu trzech 
podstawowych metod: metody ana­
lizy czasowej (CPA), metodv har- 
monngramowania przedsięwzięć 
(CPS) oraz metodv planowania i 
kontroli w warunkach dużej nie­
pewności (PERT) referent wskazał 
na wachlarz możliwości stosowania 
tych metod w pracv orzedsiebiorstw 
i Instytutów. Prace had ’ siałka 
PERT powinny być prowadzone 
przede wszystkim przez pracowni­
ków znających dobrze technologię 
badanego przedsięwzięcia. Siatka 
z wykreśloną technologia może być 
analizowana i poprawiana w wyni­
ku zmian odcinkowych technologii 
i usprawnień organizacyjnych w 
celu otrzymania ostatecznej drogi 
krvtvcznej.

W dyskusji poruszono zagadnie­
nie wpływu dwupoziomego syste­
mu cen na rachunek ekonomiczny o- 
raz pracę służb ekonomicznych 

-(mgr T Bieda z Zakładów Mecha­
nicznych Tarnów, dr J. Gajda), za­
gadnienie organizacji służb ekono­
micznych w małych przedsiębiorst­
wach i metod ich pracy (mgr Galos 
i mgr. E Nędzowski). a także o 
formach szkolenia i konsultacji W 
ot ganizowanym obecnie Ośrodku 
Konsultacyjnym PTE (dyr. Nędzow­
ski 1 R Woltanowicz).

„Doświadczeniami z zakresu o- 
ceny efektywności ekonomicznej 
nowej techniki na przykładzie ba­
dań prowadzonych w instytucie 
naukowo-badawczym” podzielił się 
w drugim dniu obrad mgr A. Pró- 
chowski z Instytutu Obróbki Skra­
waniem Rachunek ekonomiczny e. 
fektywności nowej techniki przed­
stawiony został dla uzasadnienia 
decyzji o podjęciu nowych wyro­
bów dla określona) technologii o- 
raz dla uzasadnienia zastosowania 
nowej techniki w konkretnym, in­
dywidualnym przypadku.

Poza referatami dotyczącymi me­
tod działania służb ekonomicznych 
w zakresie stosowania rachunku 
ekonomicznego, a w ramach współ­
pracy PTE — Stowarzyszenie Księ­
gowych. wygłoszony został odczyt 
doc. K. Sowy (WSE) Dt.: „dłówny 
księgowy 1 główny ekonomista”. 
Autor zajął się nakreśleniem pła­
szczyzny współpracy tych dwóch 
służb w dobie obecnej, a zwłaszcza 
w przyszłości. Główny ekonomista i 
księgowy są w przedsiębiorstwie 
dostawcami różnego rodzaju infor­
macji. Stąd płynie konieczność 
"r-etwarzania danych w informacje 
niezbędne do prawidłowego zarzą­
dzania przedsiębiorstwem 1 osiąga- 
"‘n wvtvczonveh celów.

W dyskusji poruszono zagadnie­
nie metod repartycji zadań i środ­
ków pomiędzy podległe zjednocze­
niom nmedsiębiorstwa (mgr Bier­
nat z Woj. Przeds. Robót Meliora­
cyjnych, doc. Sowa, L. Klewżyc). 
wvnild osiągnięte w przemyśle 
naftowym dzięki zastosowaniu nor­
matywnego rachunku kosztów wła­
snych produkcji (mgr Uryga), me­
tody pracv służb ekonomicznych w 
budownictwie (mgr Ciepluch że 
Zjednoczenia Budownictwa Kra­
sowskiego). przedstawiono wyniki 
'□stosowania rachunku ekonomicz­
nego w Fabryce Silników Elek­
trycznych „Tamel” w Tarnowie 
'mgr A. Podgórski) oraz omówiono 
nowoczesne metody szkolenia kadr 
i doskonalenia podyplomowego 
'doc. dr E T.imhter). Dysktiei” Pod­
sumował dr Gajda. K. L.

Z
 CHWILĄ rozpoczęcia wpro­
wadzania w życie ńa Wę­
grzech nowego systemu za­
rządzania gospodarką naro­
dową zmieniono system cen 
w sferze produkcji. Nieza­

leżnie od tego zmianie uległy także 
ceny wielu artykułów konsumpcyj­
nych. Cały system ustalania cen 
oparto o nowe podstawy.

Główne cele reformy cen są na­
stępujące:

— przybliżenie cen towarów kon­
sumpcyjnych do wartości (do spo­
łecznych nakładów pracy);

— lepsze zsynchronizowanie cen 
handlu zagranicznego i cen krajo­
wych oraz

— stworzenie elastycznego me­
chanizmu cen towarów konsump­
cyjnych.

Głównym błędem poprzedniego 
systemu cen było to, że odbiegały 
one od rzeczywistej wartości towa­
rów, szczególnie w dziedzinie ar­
tykułów konsumpcyjnych. W mi­
nionym okresie konsumenci naby­
wali jedynie około 10 procent wszy­
stkich artykułów znajdujących się 
w obręcie handlowym po cenach 
zbliżonych do ich wartości.

Znaczne rozpiętości między cena­
mi artykułów konsumpcyjnych a 
ich wartością przysparzały wiele 
problemów tak z punktu widzenia 
spożycia ludności, jak i gospodarki 
narodowej. Wysokie ceny na arty­
kuły przemysłowe — głównie w 
dziedzinie odzieży — ograniczały 
konsumpcję tam, gdzie znajdujące 
się do naszej dyspoz/cji moce pro­
dukcyjne były stosunkowo rozwi­
nięte i ich dalsze rozwijanie wy­
magałoby również stosunkowo nie­
wielkich inwestycji W przeciwień­
stwie do tego zaś konsumpcja ar­
tykułów spożywczych, z powodu 
niskich cen wzrastała znacznie 
szybciej, niż produkcja rolna De­
ficytowy boziom cen za takie usłu­
gi jak czynsz, opłaty komunika­
cyjne i inne stworzyły natomiast 
bodźce dla wzrostu potrzeb właśnie 
tam, gdzie rozwój produkcji badż 
usług wymagał znacznych nakła­
dów finansowych na inwestycje.

Istniejące rozpiętości między ce­
nami towarów a ich wartością w 
okresie wielu lat doszły do takie-

go stanu, że obecna reforma syste­
mu cen nie mogła postawić sobie 
za cel ich natychmiastowego zlik­
widowania. Według wstępnych o- 
bliczeń rozwiązanie tego problemu 
wymaga okresu czasu 2—3 planów 
pięcioletnich, czyli od 10 do 15 lat.

Nowy system cen przewiduje na­
stępujące ich grupy:

— ceny urzędowe stałe
— ceny maksymalne
— ceny wahające się w granicach 

zaleconych przez władze
— ceny swobodnie kształtujące 

się na rynku.
Ceny stałe, od których nie wolno 

odstąpić, ustalają odpowiednie 
czynniki odpowiedzialne za polity­
kę cen.

W kategorii cen maksymalnych 
odstępstwa w górę są na ogół nie 
dozwolone — wolno je jedynie ob­
niżać Do grupy towarów objętych 
cenami stałymi i maksymalnymi 
należą najważniejsze artykuły spo­
żywcze, materiały opałowe, pod­
stawowe materiały hodowlane I za­
sadnicze usługi (gaz, światło, 
czynsz) I niektóre artykuły prze­
mysłu chemicznego (leki).

Ceny ustalone w oparciu o pewne 
sugestie władz dotvczą na przy­
kład artykułów konfekcyjnych na­
rażonych na szybkie zmiany mo­
dy, wytworów przemysłu cukierni­
czego. masowych artvkułów gos­
podarstwa domowego itd.

Ceny swobodnie kształtujące się 
obeimą cześć tkanin importowa­
nych. konfekcię damską o wvso- 
kim standardzie, modne dodatki 
luksusowe, biżuterie wnrzvwa. o- 
woce i inne artvkulv rynkowe.

Poniższa tabela w sposób przej­
rzysty obrazuje proporcje różnych 
kategorii cen dla producentów w 
niektórych grupach towarowych:

w procentach produkcji

Ceny 
wahają-

Ceny teny c« w Ceny
stałe maksv. 

malne grani- 
cacl: za­

leceń

wolne

75 10 — 13

lO 25 — 85

- 83 s 10
— 75 ■ — 25
— 60 — 40

— 40 — 60
10 30 — 60
10 35 5 55
— 30 5 65
— 10 — 90

— — — 100

106
75

mogły być użytkowane a dużą korzy­
ścią dla kraju.

A więc Związek Radziecki razem z 
Francją buduje w Casablance elektrow­
nię o mocy również 60 MW. której uru­
chomienia oczekuje się już w lutym 
bieżącego roku. Jeszcze w tym roku 
Związek Radziecki ma zapoczątkować 
budowę zapory wodnej w Zaouia Nor- 
bass na rzece Draa na południowym 
wschodzie kraju.

Z Innych przedsięwzięć, które mają 
być dokonane przez Związek Radziecki, 
należy wymienić: budoiyę zakładu me­
talurgicznego w Casablance, zorganizo­
wanie kopalnictwa ołowiu, cynku I sre­
bra w górach Atlasu oraz opracowanie 
programu poszukiwań ropy naftowej.

Ponadto wobec zamknięcia Kanału 
Suesklegó Związek Radziecki zgodził się 
przewieźć do Mekki drogą lotniczą oko­
ło 8 ty», pielgrzymów marokańskich.

(MP)

DZIEWIĘĆ DNI
KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY 

DOLAREM KANADYJSKIM
Kiedy w początkach stycznia prezy­

dent Johnson wezwał obywateli ame-

Nazwa

1. Paliwa 1 energia
8. Inno produkty przemysłu górniczego 

i surowce dla przemysłu ciężkiego
3. Wytwory przemysłu hutniczego (że­

laza I metali)
4 Przędza tekstylna
5. Skóry gotowe
8. Silikatowe materiały 

budowlane
7. Materiały drzewne 1 papiernicze
8. Artykuły chemiczne
9. Wytwory przemysłu maszynowego.

10. Artykuły tekstylne I konfekcyjne
11. Artykuły gotowe przemysłu drzew­

nego I papierniczego
12. Artvkuly przemysłu materiałów bu­

dowlanych
13. Artykuły przemysłu spożywczego

REKORDOWE ZBIORY 
BAWEŁNY* W ZSRR

Zbiory bawełny w Związku Radziec­
kim w 1987 roku osiągnęły rekordowy 
poziom prawie 8 mili toh, aczkolwiek 
warunki atmosferyczne ale były sprzy­
jające. Ulewne deszcze i długotrwale 
chłody zniszczyły pierwotne zasiewy na 
obszarze kilkuset tysięcy hektarów I 
trzeba było na tej przestrzeni dokonać 
nowych zasiewów.

Jednakowoż dzięki nowym metodom 
uprawy roli, bardzie) obfitemu nawoże­
niu I lepszej organizacji zbiorów uzy­
skano wyniki rekordowe.

Spośród republik związkowych naj­
większym producentom „białego złota” 
jest Uzbekistan, którego produkcja w 
ubiegłym roku przekroczyła 4 min ton.

POMOC 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 

DLA MAROKA
W stolicy Maroka — Rabacie podpi­

sano ostatnio układ ze Związkiem Ra­
dzieckim w sprawie budowy antracy­
towej siłowni o mocy 89 MW w miej­
scowości DJcradn w póinocno-w»chod- 
niej części Maroka. Dzięki temu miej­
scowe złoża antracytu, którego zbyt na 
rynkach międzynarodowych spotykał się 
z coraz większymi trudnościami, będą

ZAKŁADY NAPRAWCZE 
TABORU KOLEJOWEGO 

„LUBAŃ”
w Lubaniu Śląskim, ul. Lenina 12 

sprzedadzą 

przedsiębiorstwom państwowym 
i spółdzielczym:

WYROBY ŚRUBOWE,
• części zamienne do samochodów 

marki Star i 2uk,

* łożyska różne,

* armaturę wodną,

• szeroki asortyment artykułów elek­
trotechnicznych.

Szczegółowe wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia Przedsiębiorstwa, tel. 
438.

KG-7-0

Reforma cen na Węgrzech
JÓZSEF GARAM

W grupie surowców i typowych 
półproduktów (poz. 1—7) razem ce­
ny stałe obejmują 30 proc, pro­
dukcji, ceny maksymalne 40 proc., 
ceny wahające się w granicach za­
leceń 2 proc., ceny wolne 28 proc. 
W grupie produktów przemysłu 
przetwórczego (poz. 8—13) ceny sta­
łe obejmują 1 proc, produkcji, ceny 
maksymalne — 10 proc., ceny wa­
hające się W granicach zaleceń — 
4 proc., ceny wolne — 85 proc.

W dziedzinie skupu płodów rol­
nych stosowano już dotychczas ela­
styczny system cen. Obecnie ceny 
ważniejszych płodów — a których 
zbiory nie podlegają większym wa­
haniom — będą utrzymywane przez 
wiele lat na ogół na tym samym 
poziomie. Ceny ńa pozostałe płody 
— których zbiory podlegają więk­
szym wahaniom — ustalać będą 
odpowiednie czynniki w oparciu o

ZMIANY UKŁADU CEN DLA LUDNO SCI INA PODSTAWIE PLANOWANYCH 
OBROTOW NA 1968)

Na z w a 
(gałąź)

Stosunek do całości obrotu w proc.

Ceny 
stale

Ceny 
maksy­
malne

Ceny 
wahają­

ce się w 
grani­
cach

Ceny 
wolne

Artykuły spożywcze 31,1 28,9 27,0 
53,7

13,0
Konfekcja 21,1 25,2
Materiały budowlane 17.8 68,3 16,1
Opal 100,0 •SM MM —
Artykuły chemiczne różne 0,7 80,0 22,2 21,1

Obrót w handlu detalicznym ogółem 21.4 32,6 29,2 16,8
Usługi 17,1 21.1 23,1 31,7
Artykuły rzemieślnicze — — 10,0 90.0

Zakupy ludności ogółem: 19,7 29,7 27,3 23,3

Można przewidywać, ze względu 
na ewentualny wzrost cen kształtu­
jących się swobodnie na rynku, że 
poziom cen w roku 1968 podwyż­
szy się w granicach 1—2 proc. Mi­
mo to nie nastąpi obniżenie stopy 
życiowej, gdyż dla zrównoważenia 
tego stanu rzeczy plan na rok 1968 
przewiduje znacznie szybszy wzrost 
funduszu płac (w granicach 4

SKUTKI ZMIAN CEN KONSUMPCYJNYCH W NIEKTÓRYCH ) GRUPACH 
TOWAROWYCH (W MILIONACH FORINTOWI 1

Nazwa
Ceny konsumpcyjne

Podwyżkr. Obniżka

Artykuły spożywcze 95,4 768,1
Artykuły żelazne i techniczne 89,0 426,0
Produkty przemysłu chemicznego l naf-

towego 33,0 220,0
Drewno, papier i meble 261,0 80,0
Usługi 308,7 70,0

Ogółem: 827.1 1601,0
Saldo: 773,9

rykańskich do ograniczenia wywozu ka­
pitałów z kraju i do lokowania docho­
dów z inwestycji zagranicznych w USA, 
nikt nie przypuszczał, te to uderzy w 
dolara kanadyjskiego, którego kurs za­
czął się kształtować na najniższej do­
puszczalnej dla twardych walut granicy. 
Wtedy, Jak podaje ,,Financial Times”, 
minister finansów USA Fowler na proś­
bę ministra skarbu Kanady Sharpa zło­
żył publiczne oświadczenie zalecające 
przedsiębiorstwom kanadyjskim, zależ­
nym od kapitału amerykańskiego, 
wstrzymanie wysyłek pieniędzy do USA. 
Wystąpienie Fowlera Okazało się sku­
teczne i kurs dolara kanadyjskiego wró­
cił do normy.

W ciągu ostatnich 9 lat Inwestycje 
amerykańskie w Kanadzie wzrosły o 
przeszło 10 mld doi. osiągając w końcu 
września 1967 roku sumę 24 678 min doi. 
W ostatnich paru latach dopływ do Ka­
nady kapitałów i USA kształtował się, 
jak następuje: 1105 min doi. w (965 ro­
ku 1205 min doi. w 1900 roku 1 925 min 
doi. w ciągu pierwszych 9 miesięcy 
1967 roku. Toteż, rzecz Jasna, polityka 
finansowa USA nie może nie pozostać 
bez wpływu na sytuację finansową w 
Kanadzie.

• (MP)

WYDOBYCIE NAFTY 
W ALGIERII

PRZEKRACZA 40 MLN TON
Z okazji przepływu 100-mllionoweJ to­

ny ropy naftowej rurociągiem od złóż 
saharyjsklch w liassi Messnoud do por­
tu Belra na Morzu Śródziemnym pre­
zydent Algierii Bumedien w sWoim 
przemówieniu, wygłoszonym w połowie 
stycznia roku bieżącego, oświadczył, że 
dochód skarbu państwa ze sprzedaży ro­
py naftowej w 1967 roku osiągnął sumę 
200 min doi,, to Jest dwa taży więcej 
bił w 1968 roku.

Wydobycie ropy w roku ubiegłym wy­
niosło 40 min ton, t czego eksporto­
wano głównie do Francji 38,5 min ton, 
a 1,8 min ton zużyto na własne po­
trzeby Algierii.

W preliminarzu budżetowym na 1968 
rok wpływy z nafty określono na 200

Epoka 
morskich 
gigantów

W roku 1967 pó oceanach świata 
pływało pod różnymi banderami 9 
zbiornikowców o nośności 150 000 
DWT i większe], z tego 3, a mia­
nowicie statki „Idemitsu Marti”, 
„Marisa” i „Macoma" liczyły so­
bie po 210 000 DWT. Wszystkie bez 
wyjątku kolosy zbudowano w 
stoczniach japońskich.

Tymczasem światowy portfel za­
mówień zawierał pod koniec 1967 
roku aż 116 zamówień na zbiorni­
kowce o nośnośći 175 000 DWT i 
większej. W konkretnych katego­
riach rozważa się budowę zbiorni­
kowców 500 000 DWT, a w dalszej 
perspektywie 1 000 000 DWT, Teo­
retycznie podobno nie ma określo­
nych z punktu widzenia techniki 
produkcji eranlcv dla wielkości 
zbiornikowców, praktycznie oczy­

rozeznanie spodziewanych zbiorów.
W skupowanej produkcji roślin­

nej cenami stałymi zostanie obję­
tych 44 proc., a cenami wolnymi 
15 proc, produkcji towarowej. Resz­
ta przypada na ceny wahające się 
w granicach zaleceń. W hodowli 
odpowiednio 73 proc. 6 proc, i 21 
proc. Łącznie w rolnictwie 60 proc, 
skupowanej produkcji przypada na 
ceny stałe, 10 proc, na wolne i 30 
proc, na elastyczne.

W nowym systemie cen kon­
sumpcyjnych państwo gwarantuje 
ceny podstawowych artykułów kon­
sumpcyjnych i usług. Przy ustala­
niu grup towarowych tych artyku­
łów wzięto za główny punkt wyj­
ścia, jaką rolę one spełniają w 
kształtowaniu stopy życiowej lud­
ności, jak zabezpieczają potrzeby 
podstawowe.

proc.), niż wartości masy towarów 
rynkowych.

W rezultacie zmiany układu cen 
dla ludności nastąpiła równocze­
sna podwyżka i obniżka cen w po­
szczególnych grupach towarowych. 
W dziale artykułów objętych ce­
nami urzędowymi nastąpiła pod­
wyżka cen o 830 milionów forin­
tów i jednoczesna obniżkta cen o 
1600 milionów.

min doi., eo stanowi 20% całości do­
chodów, państwa. Należy jednak liczyć 
się z niedoborem budżetowym w grani­
cach do 400 min dół. Zaprojektowane 
bowiem inwestycje przemysłowe pochło­
ną sumę 612,2 min doL, o 30,7% więcej 
niż W 1987 rókU.

(MP)

CONCORDE OPÓŹNIA SIĘ

W wyścigu między budową prototy­
pów ponaddżwiękowych samolotów — 
amerykańskim ■ BOEING 2707 (szybkość 
2,7 Macha) i francusko-btytyjskim 
CONCORDE (szybkość 2,2 Macha) po 
stronie francusko.brytyjskiej nastąpiło 
opóźnienie. 17 stycznia br. ukazało się 
w „Łe Monde” lakoniczne doniesienie 
francuskich zakładów „Sud-Aviation” 
(Tuluza), te planowany na 38 lutego 
pierwszy lot samolotu Concorde zostaje 
przeniesiony na późniejszy termin.

Jak podano w komunikacie prototyp 
Concorde 001 Jest obecnie wyposażany 
w aparatura nawigacyjną i wejdzie w 
fazę prób na ziemi, a następnie w po­
wietrzu. Budowę samolotu ponaddźwię- 
kowego podjęto przód pięciu laty a da­
tę pierwszego lotu wyznaczono na ko­
niec lutego tego roku. Realizacja koope­
racyjnego francusko-brytyjskiego przed­
sięwzięcia przebiegała a wieloma trud­
nościami I obfitowała w wiele kryzy­
sów. w 19Ó4 r. w. Brytania zamierzała 
odstąpić ód zawartego porozumienia w 
związku z trudnościami finansowymi 
(powstałymi ba tle obrony funta szter- 
linga). Następnie miała miejsce dymisja 
prezydenta francuskiego towarzystwa 
Sud-Aviatioh generała Pugeta, głównego 
promotora budowy Concorde.

Rywal amerykański BOEING 2707 ma 
według planów odbyć swój pierwszy lot 
w 1974 roku) ma On zabierać 309 pasa­
żerów podczas gdy CONCORDE tylko 
136. W lecie 1967 r. portfel zamówień 
na Concorde wynosił 74 sztuki, podczas 
gdy do uzyskania pełnej rentowności 
potrzebna jest seria zamówień około 
259 sztuk, w tym samym czasie portfel 
zamówień na amerykański samolot 
Boeing 2707 WyhOSIl JUŻ 112 Śltuk, W 
tym również zamówienia francuskiego 
towarzystwa Air France,

wiście będą ją określać parametry 
takie, jak wielkość doków lub po­
chylni, szerokość i głębokość kana­
łów, cieśnin morskich, wejść 1 ba­
senów portowych itp.

Ogromne międzynarodowe kapi­
tały zaangażowano ostatnio w bu­
dowę doków dla tych gigantów. W 
chwili obecnej prymat wielkości 
doków dzierży jeszcze nowa portu- 
galsko-szwedzko-holenderska stocz­
nia Lisnave w Portugalii, ale już 
w Holandii koncern Verolme in­
westuje w budowę 2 suchych do­
ków, służących alternatywnie do 
produkcji lub femontu statków o 
nośności 1500 000 DWT. Doki te 
mieć będą po 580 m długości i 
85 m szerokości. Japoński koncern 
NKKK buduje na wyspie Hondo 
2 doki dla statków do 500 000 DWT.

Jeden z dyfektorów koncernu 
„Mitsui” w opublikowanym w pra­
sie brytyjskiej artykule obliczył 
nawet moce napędów dieslowskich, 
potrzebnych dla. statków tych wiel­
kości. Okazuje się, że dla nadania 
odpowiedniej prędkości supęr-zblor- 
nikowca 500 000 DWT potrzebny 
będzie silnik o mocy stałej do 
68 000 KM.

Spośród ważniejszych artykułów 
spożywczych obniżono ceny: masła 
z 66 forintów na 50, cukru o 1 fo­
rint, drobiu bitego o 3—4 forinty.?)

Spośród artykułów przemysło­
wych obniżce ulegną ceny apara­
tów radiowych i telewizyjnych O 
11 procent, lodówek o 13 procent, 
niektórych urządzeń gospodarstwa 
domowego o około 11—20 procent, 
syntetycznych środków piorących o 
17 procent, mydła o 10—12 procent.

Podwyżce zaś ulegają ceny me­
bli, przeciętnie o 7,5 procent, urzą­
dzeń gazowych — o 10 procent. W 
dziale usług podwyższoną, ceny za 
usługi fryzjerskie o 6 procent,, za 
usługi pralnicze i farbiarskie — b 
13 procent. Podwyższa się także ce­
nę dzienników o 20 fillerów, tygod­
ników zaś 0,40—1 forinta.

Również ujednolicenie stopy po­
datku obrotowego przynosi obniże­
nie poziomu cen niektórych towa­
rów o dalsze niemal 660 milionów 
forintów. Łącznie per saldo regu­
lacja cen artykułów konsumpcyj­
nych w r. 1968 przynosi ludności 
nadwyżkę rzędu 1,4 miliarda forin­
tów. Daje to łącznie obniżkę cen 
rzędu 1 proc., a jak już wspomi­
naliśmy, liczymy się jednak z tym, 
że w r. 1968 poziom cen podwyż­
szy się o ok. 1 proc. — 2 proc, (ze 
względu na wahania cen wolnych).

Kluczowym więc zadaniem pier­
wszego roku reformy jest utrzyma­
nie stabilności poziomu cen. Podję­
to też uchwałę, w myśl której bę­
dzie się stosować na szeroką skalę 
restrykcję przeciw zbyt Swobod­
nym wahaniom cen. Prawie 77 pro­
cent zakupów ludności ogółem od­
bywać się będzie po cenach sta­
łych i maksymalnych lub regulo­
wanych w granicach zaleceń, co 
będzie miało -niebagatelny .wpływ 
na kształtowanie się cen wolnych. 
Wahania cen wolnych sprowadzać 
się będzie do minimum za pomocą 
pewnych pociągnięć o charakterze 
ekonomicznym, na przykład wpły­
waniem na rynek poprzez posiada­
ne rezerwy towarowe. Możliwości 
takich manewrów są już na ogół 
zagwarantowane.
. Stworzenie odpowiednio zrówno­
ważonej sytuacji na rynku — co jest 
podstawowym celem planu góspo- 
darczego na rok 1968 — będzie naj­
pewniejszym gwarantem w zapo­
bieganiu nieumotywowanym pod­
wyżkom cen.

•) Ceny mięsa podwyższono na Wę­
grzech w roku 1963 w granicach Kf/». 
Frzyp. redakcji. ’

Prasa francuska podając komunikat 
zapytywała, dlaczego wiadomość o opóź­
nieniach i o przesunięciu pierwszego 
lotu podano dopiero na miesiąc przed 
zapowiedzianym Startem, ^koro koniecz­
ność jego przesunięcia była oczywista 
Już w drugiej połowie ub. toku.

Jak to podaje komunikat dyrekcji za­
kładów Sud-Aviation przesunięcie termi­
nu pierwszego startu zostało spowodo­
wane nieznacznym wydłużeniem się rea­
lizacji przyjętych planów i w żadnym 
przypadku nie oznacza, że natrafiono na 
większe trudności, które zakończenie bu­
dowy prototypu postawiłyby pod zna­
kiem zapytania.

! M. D.

WZROST IMPORTU JAPONII 
O 22,6%

Japońskie Ministerstwo Finansów po­
dało ostatnio do Wiadomości, iż saldo 
ufemne bilansu handlowego Japonii w 
1967 f. wyniosło sumę 1220 min doi., pod­
czas gdy rok poprzedni został zamknięty 
nadwyżką w wysokości 250 mlh doi. W 
stosunku bowiem do 1968 roku, eksport 
w 1967 roku Zwiększy! się tylko o 6.9 
proc., -do 10450 min doi., a Import 
wzrósł o 22,6 proc, do 11870 miń doi.

Na tak znaczny wzrost importu wę- 
dlug Ministerstwa Finansów złożyły Się 
trzy czynniki:

1. Pogorszenie się sytuacji ekonomicz­
nej w Europie i Stanach Zjednoczo­
nych.

2. Wydatny wzrost zapotrzebowania 
na towary na rynku wewnętrznym.

3. Ekspansja kluczowych gałęzi prze­
mysłu 1 wynikająca stąd potrzeba 
wzmożonego importu maszyn 1 sprzęttt 
technicznego. .

Ministerstwo Finansów nie przewidu­
je poprawy sytuacji w najbliższych 
miesiącach i liczy się z możliwóźcią 
spadku rezerw złota 1 dewiz o Jakieś 
200 min dól. do końca kwietnia, Czyli 
mrilel wlęcei do 1800 miń doi., gdyż 
obecne rezerwy wynoszą 2005 min doi.

<M.P.)

Głośna w ubiegłym roku awaria 
zbiornikowca „Torrey Canion”, w 
wyniku której morze na ogromnej 
przestrzeni pokryło się plamami 
ropy, nie okazała się wprawdzie w 
skutkach tak niebezpieczna dla ry- 
bostanu ,jak sądzono — niemniej 
jednak podobne przypadki przy 
katastrofach super-zbiornikowćów 
implikują już obecnie podjęcie za, 
pobiegawczych kroków. Ameryka­
nie na przykład opracowali nową 
technikę rozpylania z helikopterów 
środka nazwanego „Polycomplex 
A-ll”, Jest to organiczna, ńietrUi 
jąca substancja, która połączona Z 
ropą w wodzie morskiej rozprasza 
ją na mikroskopijne cząsteczki, to­
nące w morskiej głębinie. Kon­
cern Sun Oil po przeprowadzonych 
próbach zdecydował wyposażyć w 
rozpylacze „Polycomplexu" wszyst­
kie posiadane statki.

(g. k.)
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/i Wszystkie dyskusje futurologiczne, dotyczące per- 
ij spektyw naszego kraju, wzbudzają wielkie zaintere- 
i] sowanie czytelników. Każdy jest przecież ciekaw 

swoich losów za lat kilkanaście ' zy kilkadziesiąt, 
g każdy chętnie oderwie się od kłopotów codziennych, 
8 żeby pocieszyć się wizją przyszłości. Futurologia nie 
;! chce jednak spełniać roli relaksu, przeciwnie, jest 
ii dyscypliną poważną i stawia sobie bardzo ambitne 
| cele. Co więcej, zawiera w sobie liczne walory, któ- 
■ij re powodują popularność futurologii wśród uczonych 

rozmaitych dyscyplin. W naszych konkretnych wa- 
3 runkach potwierdziła to w pełni konferencja zorga- 
g nizowana przez Pracownię Badań Kultury Wspól- 

czesnej PAN w Tardzie, a poświęcona przyszłemu 
| modelowi kultury naszego społeczeństwa.

centryzmu, poprzez problemy wolnego czasu, techno­
logię życia prywatnego, indywidualizm i kolekty­
wizm, optymalizację itp. itd. Nie ułatwia to czytel­
nikom przyswojenia sobie pojęć i zrozumienia różnic 
między dyskutantami, szczególnie, że i egzemplifika- 
cja liczbowa również nie zawsze jest precyzyjna. 
Ponieważ jednak sprawa jest ważna, ’ dotyczy, zaspo­
kojenia podstawowej potrzeby (mieszkanie!) warto 
nieco się pobrudzić.

Przed urbanistyką naszą stoją ogromne zadania. 
Niewiele jest dziedzin, w których — w naszych wa-

krotnie, aby w r. 1985 uzyskać jakie takie (poniżej 
obecnej średniej uprzemysłowionych krajów Euro­
py Zachodniej) warunki mieszkaniowe. Dodać do 
tego trzeba budownictwo komunalne i usługowe. 
W konsekwencji powinniśmy, zbudować ‘w ciągu 
lat dwudziestu znacznie więcej substancji mieszka­
niowej, niż mamy jej obecnie. Ta skala problemu 
pokazuje czego przede wszystkim oczekujemy od 
urbanistyki — bo przy dzisiejszych rozwiązaniach 
wykonanie tego zadania nie wydaje się realne. Rzu-
ca to nieco inne światło na rozważania 
stami-gigantami, miastami-planami, nad 
twem wysokim lub niskim. "

W dyskusji zarzucano ekonomistom, że

runkach potrzeby tak przerastałyby możliwości,

nad mia- 
budownic-

nie doce-

Na wspomnianą konferencję powołuje się również 
redakcja „KIERUNKÓW", w podsumowaniu dysku­
sji zatytułowanej „Gdzie chcemy mieszkać, jak chce- 
my żyć?...“. W założeniu sprawa dotyczyła przede 
wszystkim przyszłości urbanistyki (wynika to w każ­
dym razie z nadtytułu ,,O polską tezę urbanistycz­
ną" i nawiązania do poprzednio publikowanych na 
ten temat artykułów), w realizacji rzecz się nieco
rozpłynęła w mnogości problemów od antropo-

a w związku z tym nauka i postęp techniczny miały­
by tak wiele do zrobienia. Polska jest przęcież kra­
jem o jednym z najszybszych w Europie wskaźni­
ków urbanizowania się, ale urbanizowania się prze­
de wszystkim w określonym sensie — 'to znaczy 
wzrostu ludności miejskiej. Co więcej, wzrost ten, 
w ciągu najbliższych kilkunastu lat, będzie się utrzy­
mywał na bardzo wysokim poziome. Wiadomo jed­
nak, że samo przenoszenie się ludności do miast — 
to tylko wstęp do urbanizacji, to początek, a nie ko­
niec procesu. Prof. Goryński swego czasu wyliczył, 
że samo tempo budownictwa mieszkaniowego musi 
w najbliższym czasie wzrosnąć co najmniej cztero-

niają znaczenia warunków mieszkaniowych dla roz­
woju osobowości człowieka, że twierdzą jakoby „nie 
stać nas na rozwiązanie problemów mieszkanio­
wych". To nie ekonomiści tak twierdzą, ale rachunek, 
któremu można co prawda zarzucać, że daje pesymi­
styczne wyniki, ale który naprawdę nie jest temu 
winien. Ekonomiści natomiast (i rzecz jasna nie 
tylko ekonomiści) zwracają się do urbanistów, do 
architektów, do budowlanych i przede wszystkim
do uczonych szukajcie rozwiązań, które przez
postęp, przez nowe koncepcje zmienią parametry 
tego rachunku — wtedy i tylko wtedy wynik może 
być inny, mniej pesymistyczny. Również tylko wte­
dy osobowość człowieka, wyzwolenie jego sił intelek­
tualnych, będzie mogło znaleźć wyraz w konkretnych 
dodatkowych izbach, metrach, w wyposażeniu mie­
szkań i całych miast.

I jeszcze jedna sprawa. Niektórzy 'dyskutanci prze-^ 
noszenie się ludności ze wsi do miast traktowali' 
jako śwoisty dopust, nieszczęście, nawołując do 
urbanizacji wsi, jako metody, zapobiegania temu 
nieszczęściu. Tymczasem proces przechodzenia lud­
ności ze wsi do miast — to pewna prawidłowość 
społeczno-ekonomiczna, co oczywiście nie znaczy, że 
powinna się ona realizować w ' sposób żywiołowy. 
Jednak sprawą pilniejszą od urbanizacji wsi. wyda­
je się sprawa urbanizacji miast, w sensie nie tyle 
zwiększania ich ludności, ile — w sensie wyposa­
żenia ich w urządzenia materialne, które przecież 
dopiero skupisko ludzi zmienia w rzeczywiste miasta. . 
Natomiast aktywizować małe osiedla, miasteczka 
z nazwy, tylko dlatego, żeby ludzie ich nie opuszcza­
li, trzeba tam, gdzie istnieją rzeczywiste potrzeby 
ekonomiczne, gdzie działają faktyczne, a nie sztucz­
nie i okresowo stwarzane, czynniki miastotwórcze. 
Inaczej tylko rozproszymy i tak szczupłe — w sto­
sunku do potrzeb — środki.

Z innych czasopism chccmy zasygnalizować publi­
kację w „TYGODNIKU DEMOKRATYCZNYM", 
pióra Zbigniewa Lenki, dotyczącą właśnie aktywi­
zacji małych miast. W „POLITYCE" Krystian Bro- 
dacki pisze krytycznie o programach szkolnych (spra­
wa wychowania seksualnego młodzieży), a w „KUL­
TURZE" sławy naukowe dyskutują na temat trans­
plantacji ssrea. Dyskusję kończy filozoficzne i wiele 
mówiące stwierdzenie doc. Millera: „Losem każdego 
naukowca jest to, że ma rację i nie ma racji".

S. C.

mii ran
Rewelacyjny wynalazek 

mechanika z PLO

pod
Polskim Urzędzie Patentowym, 
numerem 54569, został wpisany

rewelacyjny wynalazek mechanika z 
Polskich Linii Oceanicznych, Micha­
ła Viosa. Jest to nowy rodzaj sy­
reny ultradźwiękowej do rozbijania 
mgły. Zastrzeżenia patentowe roz­
ciągają się już na 12 krajów. Pod­
stawową zaletą konstrukcji M. 
Viosa jest jej ogromna prostota — i
co najważniejsze 
czeństwo obsługi.

pełne bezpie-
Dotychczas

wane syreny przeciwmgielne
uży- 
(np.

H na lotniskach) dawały pewne efek- 
g ty uboczne, szkodliwe dla ludzi. 

Jednocześnie uproszczenie budowy 
u powoduje znaczne zmniej-jj syreny
K szenie 
3 trakcie

jej kosztów produkcji. W 
badań wynalazku okazało 

po niewielkiej modyfikacjia się, że . ....
S może on być stosowany także w 
g samochodach, przy czym — oprócz

wykonywania swego głównego zada- 
g nia — mą on właściwość strącania 
g zanieczyszczeń, znajdujących się w 
8 spalinach. (Wit-AR)

ś.

Dolar za... 0,1 grosza
Najważniejsza część gigantycznych 

walów maszyn papierniczych — 
tzw, pancerz, ulega częstym awa­
riom. Zespól specjalistów z papier­
ni w Krapkowicach pod kierunkiem 
inż. Leona Nowaka opracował tech­
nologię remontowania tych części z 
zastosowaniem specjalnej mieszanki 
wypełniającej dziury. Koszt takiej 
operacji nie przekracza 10 zł; po­
przednio wały wysyłano do Finlan-
dii, naprawa- kosztowała zaś 
dolarów! (BNT-PAP)

9 tys.

B

Metro w Zurychu
...będzie czynne dopiero za 

20 lat, jednak już obecnie
jakieS 
rozpo-

częto >, wstępne prace projektowe. 
Trasa kolei podziemnej będzie mia­
ła 27,1 km. Prawie połowa szlaku 
wykonana zostanie metodą odkryw­
kową. 30 przystanków i stacji bę­
dzie usytuowanych w odstępach 606 
— 700 m. Szybkość podróżna pocią­
gów o długości 140 m ma wynosić 
45 Km/h. (PT nr 50,67)

Tworzywa w natarciu
O ile 15 lat temu — do produkcji 

Jednego FIAT-a model 1100 przemysł 
wioski zużywał ok 1,1 kG tworzyw 
sztucznych, to już w roku 1962 przy 
wozach tej firmy model 1300/1500 
stosowano ok. 12 kG tworzyw sztu­
cznych, a pochodzący z ub. roku 
jeden egzemplarz FIAT-a model 124 
zużywa ok. 3l kG tworzyw sztucz­
nych. (Motor nr 49/67)

Wysokie próżnie
Wśród ostatnio zarejestrowanych 

patentów jedno z czołowych miejsc 
zajmuję metoda oraz urządzenie do 
pomiaru bardoz wysokich próżni. 
Prace nad nową, wydajną aparaturą 
próżniową są zaawansowane. Twórcą 
aparatury Jest prof. dr Janusz Grosz- 
kowski, prezes PAN, autor pierwszej 
na świecie monografii o lampach 
katodowych i ich zastosowaniu w ra­
diotechnice oraz wielu prac z za­
kresu lamp radiowych, generacji 
i technologii próżni. Unikalne w ska­
li światowej projekty aparatury próż­
niowej powstały w Katedrze Wyso­
kich Próżni Politechniki Warszaw­
skiej. (WIT-AR)

j Zębata tarcza ścierna
1 Naukowcy radzieccy proponują do 
s szlifowania stali tarczę, na której 
| obwodzie wykonane są ■ regularne 

występy o szerokości odpowiadającej
| ok. 1(1’ kata środkowego tarczy. Ba- 
§ dania porównawcze, przeprowadzone 
‘I z tarczą zwykłą oraz ,.wielowypusto- 

wą", wykazały, że nowa tarcza do-
k puszcza stosowanie 3- do 4-krotnie 
js większych głębokości szlifowania, bez 
ti obawy powierzchniowego odpuszcze­
ni nia stali. (PT nr 3/68).

Mniej samochodów
i Angielskie Ministerstwo Technolo- 
s gii podało, że w okresie 11 miesię- 
f cy ub. roku wyprodukowano w W. 

Brytanii 1 397 tys. sztuk samochodów 
| osobowych, to jest 6 procent mniej

rokug niż w analogicznym okresie 
& I9C6. Samochodów ciężarowych 

produkowano 318 551 sztuki, to jest 
K o 14 procent mniej. (Motor nr 5/68).

Prosty i skuteczny filtr
W USA opracowane zostało bardzo

proste urządzenie, mogące usunąćW. proste uuąazeme, nwgąire u»uiiąv 
|| całkowicie albo w znacznej mierze 
h zanieczyszczenia wytwarzane w

atmosferze przez pewne procesy
J przemysłowe. Jest to nakładka fil- 
| trująca ze spilśnionego włókna, ta- 
B kiego jak poliester czy polipropylen. 
B Filtr ten został opracowany przez 
t Wydział Tytanu Państwowej Kompa- 
| nii Ołowiu z South Antboy w New 

Jersey. Podczas prób filtr usuwał 
b nieomal wszystkie zanieczyszczające 
§ materiały z kominów tego zakładu, 
§ włącznie z takimi, które nie dawały 

się usunąć żadnymi innymi metoda­
mi mi. (Horyzonty Nauki nr 16).
$

Mowa aparatura medyczna
tó Rzeszowska fabryka ..Instal” przy- 
kr stąpiła do seryjnej produkcji r62- 
V] nych aparatów tlenowych — Insta- 
P lacjl próżniowych 1 instalacji sprą-

Plywajqce traktory

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Wata ułatwia słyszenie

Egzaminator elektronowy
Rakiety w Japonii

ROZWÓJ RZEMIOSŁA
Rok 1967 zapisze się zapewne ja-

Odzyskiwanie miedzi

Mleko w workach

Ciekawa produkcja

Dużo, ale źle

roku

Flota handlowa Grecji
...przekroczyła październiku

.Nachrichten” nr 47)67).

A
cję wykazały dostawy drobiu, które 
wzrosły o blisko 30 proc, w stosun-
ku do ich poziomu ze stycznia 
roku. Jeśli chodzi o mleko, to 
starczono go mniej więcej tyle 
mo, ile w roku ub.

rocznie, wobec ponad 880 
1951/52. (WIT-AR).

cownfków naukowych i 800 Inżynie­
ryjno-technicznym. (BNT-PAP).

ub. 
do-

Czeski gigant

W

Poisce tkalnia 
są przystoso-

Środków Opatrunkowych niedawno uruchomiona została pierwsza wpabianickich Zakładach _______ .............. , — -------------- ------------------- ---------- .____ ____
krosien pneumatycznych. Krosna te (produkcji CSRS) mają o przeszło 100 proc, większą wydajność i ______ ...
wane do produkcji gazy. Koszt tej Inwestycji — około 18 milionów zł — zamortyzuje się w ciągu trzech lat. (sem) 
Na zdjęciu: fragment nowej hall krosien pneumatycznych (zdjęcie górne) tak wprowadza się nitkę wątku w dyszę, 

gdzie potem pędzi ją powietrze a nie, Jak dotąd — czółenka (zdjęcie dolne).

żonego powietrza, znajdujących sze­
rokie zastosowanie przy operacjach 
chirurgicznych. Urządzenia takie 
sprowadzaliśmy dotąd z zagranicy. 
Rozpoczęto także wytwarzanie sze­
regu mniejszych, choć często bardzo 
skomplikowanych aparatów jak np. 
dozowniki tlenowe, tablice redukcyj­
no-pomiarowe, odwadniacze itp.

(BNT-PAP)

W Szwecji opracowano nowy ro­
dzaj waty, która chroni przed hała­
sem o natężeniu rzędu 20 dB, a rów­
nocześnie poprawia słyszalność gło­
su ludzkiego. Inaczej mówiąc, z ta­
ką watą w usżach słyszy się lepiej 
mowę ludzką podczas hałasu niż bez 
waty. Sekret nowej waty polega na 
tym, że włókna jej są 10-krotnie cień­
sze od włókien waty zwykłej. (PT 
nr 2/68).

W Pietrozawodsku (ZSRR) rozpo­
częto produkcję pływających trakto­
rów gąsienicowych, mogących się po­
ruszać po wodzie z szybkością 10 km; 
godz., po lądzie zaś z szybkością 15 
km/godz. Sprzęt może m. in. kru­
szyć lód o grubości do 30 cm, wy­
wozić drewno z lasu, holować tratwy 
i wykonywać cały szereg innych 
prac na lądzie i na wodzie. (WIT-AR)

W miejscowości Ostrokovlce (CSRS) 
w pobliżu Gottwaldowa trwa budo­
wa największych w Czechosłowacji 
zakładów opon samochodowych. Uru­
chomienie produkcji planowane jest 
na rok 1970. W pierwszym okresie 
fabryka wytwarzać będzie ok. 2 min 
opon w skali rocznej, a do roku 1975 
— nawet 3 min sztuk rocznie. (Motor 
nr 5/68).

. mieście, Jak i na wsi. Warto pod­
kreślił, że bardzo szybko rozwija 
się produkcja rzemiosła na eksport. 
W omawianym okresie rzemiosło 
wyeksportowało o ponad 42 proc, 
więcej towarów niż w tym samym 
czasie 1966 r.

DOSTAWY Z MPC 
NA RYNEK

W Anglii zbudowano maszynę do 
odzyskiwania miedzi ze starych prze­
wodów elektrycznych. Działa ona w 
ten sposób, że najpierw tnle na ka­
wałki drut, usuwa izolację w agre­
gacie wibracyjnym, oddziela resztki 
izolacji od drutu, odsysa kurz powsta­
jący podczas tych zabiegów, a po­
cięte kawałki czystego drutu odpro­
wadza do zsypu, pod który podsta­
wia się worki do transportu odzyska­
nej miedzi. (PT nr 1/68).

Jedna z mleczarni w Wiedniu uży­
wa do transportu mleka szczelnie 
zamykanych worków plastikowych. 
W ub, roku mleczarnia ta przetran­
sportowała w ten sposób ponad 2,5 
min litrów mleka. Nowa metoda 
okazała się bardzo tania, przewożo­
ne zaś mleko było doskonale zabez­
pieczone przed przedostaniem się 
bakterii j różnych zanieczyszczeń. 
(WiT-AR)

Zaklady Przemysłu Gumowego w 
Dębicy na Rzeszowszczyźnle wypro­
dukowały pierwszą partię opon tzw. 
śniegowo-hlotnych przeznaczonych do 
samochodów Wołga. Opony te posia­
dają urozmaicony bieżnik, zapewnia­
jący bezpieczniejszą jazdę w trud­
nych warunkach. W przygotowaniu 
jest również partia takich opon do 
samochodów FSO Warszawa. (Motor 
nr 3/68).

Rolnictwo NRF dysponuje naj­
większym w Europie zagęszczeniem 
traktorów w przeliczeniu na po- 
wlerzchnię użytków rolnych. Sto­
pień wykorzystania tego sprzętu — 
jak wynika z przeprowadzonych 
ostatnio analiz — systematycznie się 
pogarsza 1 na przestrzeni ostatnich 
15 lat zmniejszył się o połowę. Prze­
ciętny czas pracy traktora wynosił 
w NRF w 1966 r. poniżej 400 godzin

1967 r. granicę 8 min BRT, dzięki cze­
mu Grecja zajmuje aktualnie 7 po­
zycję w świecie pod względem to­
nażu floty handlowej. Stanowi to 
ok. 43 proc, ogólnego tonażu świa­
towego. (PT nr 2/68).

W 26 minut przez Atlantyk
Jedno z amerykańskich towarzystw 

lotniczych opracowało projekt regu­
larnej komunikacji pasażerskiej po­
między Nowym Jorkiem 1 Londy­
nem .za pomocą rakiet. Rakieta, któ­
ra będzie mogła jednorazowo prze­
wieźć 100 pasażerów, będzie starto­
wać z położenia poziomego, poru­
szając się w czasie startu po zboczu 
na poduszkach powietrznych, a na­
stępnie wystrzelona, jak ze skoczni 
narciarskiej, poruszać się będzie to­
rem balistycznym. Lądowanie nastą­
pi w pozycji pionowej, przy czym 
hamowanie strumieniem gazów od- 
rzutowych umożliwi miękkie osadze­
nie pojazdu. Czas przelotu 26 minut.
(VDI

Instytut Gospodarki Morskiej
Przy Wyżzej Szkole Ekonomicznej 

w Sopocie powołany został Instytut 
Gospodarki Morskiej. Ma on do speł­
nienia rolę Integrującą poszczególne, 
coraz bardziej wyspecjalizowane dy­
scypliny naukowe, zajmujące się 
gospodarczą działalnością człowieka 
na morzu. Spośród ponad 30 pla­
cówek naukowych, działających na 
Wybrzeżu Gdańskim, prawie połowa 
zajmuje się wyłącznie lub prawie 
wyłącznie problematyką morską. Ich 
kadra badawcza liczy ok. 600 pra-

W okresie najbliższych 7 lat Ja­
ponia zamierza zainwestować ok. 300 
min dolarów w rozwój techniki ra­
kietowej. Program w tej dziedzinie 
— wymagający jeszcze zatwierdzenia 
rządowego — zakłada wykonywanie 
czterostopniowych rakiet 60- i 100-to- 
nowych na paliwo stale lub ciekle. 
Rakiety te mają być przeznaczone 
w pierwszym rzędzie do umieszcze­
nia na orbicie okoloziemskiej sate­
litów komunikacyjnych, nawigacyj­
nych i meteorologicznych, 
52/67).

Trzej słuchacze Państwowej Szko­
ły Rybołówstwa Morskiego w Gdy­
ni skonstruowali elektronowy aparat 
egzaminacyjny, który w ciągu 3 go­
dzin może „przepytać” tylu uczniów, 
ilu pięciu pedagogów w czasie 8 go­
dzin. Aparat nie tylko wskazuje pra­
widłowość odpowiedzi, ale także wy­
stawia cenzurki, a szanse jego oszu­
kania, czyli udzielenia przypadko­
wej trafnej odpowiedzi, przedstawia­
ją się jak 1:3600. Wypróbowany na 
prawdziwym egzaminie aparat wy­
stawił w 87 proc, oceny bardzo zbli­
żone do postawionych przez pedago­
gów. (BNT-PAP)

ko rok dynamicznego rozwoju rze­
miosła. Według danych Związku Izb 
Rzemieślniczych na koniec wrześ­
nia ub. roku liczba rzemieślniczych 
zakładów wzrosła o 12,2 tys., tj. o 
8,3 proc, w porównaniu z ich liczbą 
w tym samym okresie 1966 r. Roz­
wój zakładów rzemieślniczych wy­
kazywał podobne tempo zarówno w

Podsumowanie wyników za 1967 r. 
wskazuje, że drugi już rok z rzędu 
utrzymuje się ’ osłabienie tempa 
wzrostu ’ dostaw artykułów rynko­
wych z przedsiębiorstw Ministerstwa. 
Przemysłu Ciężkiego. Przeciętne 
roczne tempo wzrostu -tych dostaw 
w latach 1956—1960 wynosiło ponad 
35 proc, średnio rocznie. W latach 
1961—1965 spadło ono do 11 proc, 
średnio rocznie, a w latach 1966— 
1967 wyniosło już tylko 6 proc, śred­
nio rocznie (5 proc, w 1966 r. i 7 
proc, w 1967 r.).

Oznacza! to, że w ostatnich latach 
tempo wzrostu dostaw artykułów 
rynkowych z przedsiębiorstw prze­
mysłu maszynowego było znacznie 
wolniejsze, niż ogólne tempo wzro­
stu produkcji tego przemysłu, która 
wynosiło 9,6 proc, w 1966 r. i 10,8 
proc, w 1967 r. (Sb)
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WZROST WARTOŚCI 
KOSZTORYSOWEJ 
INWESTYCJI

W 1967 r. wartość kosztorysowa 
inwestycji gospodarki państwowej, 
w porównaniu z pierwotnymi zało­
żeniami wzrosła o ok. 8,5 proc., tj. 
o 2,3 mld zł. Jost to wzrost nieco 
niższy niż w 1966 r. W wielu przy­
padkach wpływa on jednak w spo­
sób bardzo istotny na ocenę efek­
tywności podejmowanych inwestycji.

Na wzrost wartości kosztorysowej 
budowanych obiektów w znacznej 
mierze wpływają bowiem zwłaszcza 
następujące czynniki:
* Zmiany zakresu rzeczowego in­

westycji, nie związane ze wzrostem 
zdolności produkcyjnej lub usługo- , 
wej.
• Błędy i nieprawidłowości wyce­

ny zestawień kosztów i kosztory­
sów.
• Błędy ujawnione w projektach.
Najwyższy wzrost wartości kosz­

torysowej inwestycji planu central­
nego zanotowano w 1967 r. w inwe­
stycjach przemysłu chemicznego, 
górnictwa i energetyki, i przemy­
słu ciężkiego. (Sb)

DROBNA
WYTWÓRCZOŚĆ
NADAL OGRANICZA 
PRODUKCJĘ RYNKOWĄ

Dane za 1967 r. wskazują, że w i 
zakładach produkcyjnych podporząd­
kowanych Komitetowi Drobnej/ Wy­
twórczości nadal utrzymała się ten­
dencja do ograniczania produkcji 
rynkowej. Udział produkcji rynko­
wej w ogólnych rozmiarach produk­
cji tych zakładów spad! z ok. 68 
proc, w 1966 r. do ok. 63 proc, w
1967 Natomiast jeszcze na po-
czątku poprzedniego pięciolecia (la­
ta 1961—1962) udział produkcji ryn­
kowej zakładów drobnej wytwór­
czości wynosił ponad 75 proc.

Największy spadek udziału pro­
dukcji rynkowej w ogólnej produk-
cji występuje zakładach pań-
stwowego przemysłu drobnego (z 70 
proc, w 1961 r. do 60 proc, w 1966 r. 
1 54 proc, w 1967 r.) oraz w zakła­
dach CZSP (z 72 proc, w 1961 r. do 
56 proc, w 1966 r. i ok. 52 proc, 
w 1967 r.). Na niezmiennym po­
ziomie utrzymuje się natomiast 
udział produkcji rynkowej w ogól­
nych rozmiarach produkcji zakładów 
ZSS „Społem” (w- granicach 89 
proc.). (Sb)

PONOWNY WZROST 
ZAPASÓW MASZYN

Lata 1964—1966 cechowała Jak wia­
domo duża koncentracja uwagi na 
zagospodarowaniu maszyn i urzą­
dzeń. Dzięki temu następował sy­
stematyczny spadek wartości nie za­
montowanych maszyn i urządzeń. W 
drugim półroczu ub. r. nastąpił jed­
nak ponowny wzrost wartości nie 
zamontowanych maszyn i urządzeń 
(z 6 mld zl we wrześniu 1966 r. 
do 7 mld zł we wrześniu 1967 r.).

Na podaną ogólną wartość maszyn 
nie zamontowanych prawie połowa, 
tj. 3,1 mld zl przypada na maszy­
ny z importu. Wartość nie zamonto­
wanych maszyn z importu na ko­
niec września 1967 r. była o ok. 7 
proc, wyższa niż na koniec wrześ­
nia 1966 r. Przeprowadzane kontro­
le wskazują na występowanie przy­
padków, że okres gwarancji na im­
portowane maszyny upływa przed 
ich zamontowaniem. (Sb)
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